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Załoga Huty im. Lenina

odpowiada hutnikom Warszawy
Robotnicze słowo Grzegórzek

Dodatkowa produkcja z Oświęcimia i Chełmka
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Na wczorajszym posiedze­
niu Konferencji Samorządu
Robotniczego Huty im. Leni­
na, przewodniczący KSR, I
sekretarz Komitetu Fabrycz­
nego PZPR tow. Tadeusz
Wachowski stwierdził, że za­
łogi wszystkich wydziałów
naszego kombinatu „odpowia­
dają podjęciem szeregu zobo­
wiązań produkcyjnych na apel
Huty Warszawa”. Po tym
wstępie — na- mównicę wkra­
czają kolejno Stanisław Ptaś-
nik, Aleksy Żurek, Władysław
Piskozub, Jan Dudek, Józef
Zdradzisz, którzy w imieniu

wydziałów surowcowych, sta­
lowni, walcowni, wydziałów 1

przedsiębiorstw remontowych,
organizacji ZMS — zgłaszają
zobowiązania produkcyjne na

cześć 25-lecia Polski Ludowej.
Po nich zabiera głos przewod-

(Inf. wł.) W odpowiedzi załodze huty ,,Warszawa’* na jej apel o po_

dejmowanie czynów produkcyjnych i społecznych dla uczczenia'25 -1 e c i a

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w całym kraju rozpoczęła się ogól­
nonarodowa, patriotyczna sztafeta produkcyjna. Znalazły się w niej za-

logi zakładów pracy naszego województwa.

niczący Rady Zakładowej tow.
Jan Stefanik, który podsumo­
wuje zobowiązania i proponu­
je przyjęcie przez KSR odpo­
wiedniej uchwały.

Zgodnie z tą uchwałą, pod­
jętą przez KSR Huty im. Le­
nina dnia 21 lutego br., w któ­
rej udział wzięli m. in. sekre­
tarz KW PZPR tow. Jerzy Pę­
kala, dyrektor naczelny Huty
im. Lenina Bohdan Kołomyj-
ski, przewodniczący Rady Ro-

botniczej Edward Cisowski,
wiceprzew. WKZZ Kazimierz
Luty — nasi hutnicy z naj­
większego polskiego kombina­
tu metalurgicznego, który jest
wspaniałym pomnikiem, wy­
stawionym ku czci wielkiego

wodza rewolucji — Lenina, da­
dzą dodatkową produkcję w

różnych asortymentach. I tak:
w roku 1969 Huta im. Lenina

wyprodukuje dodatkowo 13 500
ton surówki wielkopiecowej,

Wskutek nacisku opozycji

Ayub Khan

zapowiedział

dymisję
Prezydent Pakistanu Ay­

ub Khan zapowiedział w

piątek swą dymisję. W prze­
mówieniu radiowym zako­
munikował on, że nie bę­
dzie kandydował w najbliż­
szych wyborach prezyden­
ckich, które mają się odbyt
przed 17 marca 1970 r.

Prezydent oświadczył. że
Jego decyzja jest „ostatecz­
na I nieodwołalna”. Jego
zdaniem Pakistańczycy po­
winni znaleźć formułą, przy
pomocy której „w wolnych
i uczciwych wyborach” 1

zgodnie z najlepszą tradycją
demokratyczną dokonają
wyboru nowego prezvdenta.

Zapowiedź ustąpienia Ay
uba Khana zbieżna jest i

nowym zaostrzeniem ciężkie­
go kryzysu wewnątrzpolity­
cznego, który od czterech
miesięcy wstrząsa Pakista­
nem. Prezydent znalazł się
w obliczu wzrastającego na­
cisku
której
mi są
my.

ze strony opozycji,
zasadniczymi żądania-
demokratyczne refor-

Awanturnicza dFoga
grupy

Mao Tse tunga
Wydarzenla w Chinach

świadczą o tym, że grupa
Mao Tse-tunga nadal upar­
cie kroczy swoją awanturni­
czą drogą, nie licząc się z

faktem, że Jej polityka ska­
zuje naród chiński na naj­
cięższe ofiary. Ten kurs
zmierzający do podważenia
jedności komunistów na ca­
łym świecie, oznacza równo­
cześnie zerwanie z general­
nym kierunkiem polityki sa­
mej Komunistycznej Partii
Chin wytyczonym na jej o-
statnim VIII Żjeżdzle, jaki
odbył sią we wrześniu 1956
r.wPekMie—piszewo-
statnlm numerze radziecki
„Komunist”.

W artykule pt. „Maoiści
rewidują linię generalną
KPCh”, „Komunist” stwier­
dza, że po tak zwanym XII
Plenum wstawiono zadanie
doprowadzić do końca rozbi­
cia całego mechanizmu wła­
dzy ludowej, rozbicia rea­
lizowanego w toku „rewolu­
cji kulturalnej”. Celem po­
litycznym tej kampanii jest
to. aby umocnić w jak naj­
sztywniejszych formach or-

ganizacyino-politycznych dy­
ktatorski reżim Mao Tse-
tunga.

W artykule stwierdza się,
że wytyczne VIII Zjazdu
KPCh. kurs na budownictwo
socjalistyczne nakreślony
przez ten zjazd, są obiek­
tem wściekłych ataków ze

strony grupy Mao,

Huty). Uzyskanie Jednej dzie­
siątej procenta poprawionej
produkcji, czyli po hutnicze­
mu mówiąc — trafionej pro­
dukcji, to czyn niezwykłej wa­
gi! Zważmy, że szereg innych
zobowiązań zaostrzyło reżim
jakości w znacznym stopniu.
Tym większa więc jest zasłu­
ga robotników, którzy w

kombinacie im. Lenina tak
pięknie czczą 25-lecie władzy
ludowej. (Jędrz.)
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W imieniu załogi tekst podjętych zobowiązań dla uczczenia 25 rocz­
nicy PRL odczytują hutnicy stalowni martenowskiej i konwertorowej

Huty im. Lenina.
Fot. S. Gawliński
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zasadowych. Dodatkowo
im. Lenina wyprodukuje
tys. metrów sześcien-
tlenu przemysłowego o-

Wojskowa

delegacja CSRS
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
Na zaproszenie ministra o-

brony ZSRR do Moskwy
przybyła z wizytą przyjaźni
czechosłowacka delegacja
wojskowa z ministrem obro­
ny narodowej CSRS gen.
Martinem Dżurem na czele.

Delegacja przeprowadzi w

Ministerstwie Obrony ZSRR

rozmowy w sprawie dalsze­
go zacieśnienia współpracy
między radzieckimi I czecho­
słowackimi siłami zbrojny­
mi.

Na lotnisku wnukowskim
delegację powitał, minister
obrony ZSRR A. Greczko
wraz z innymi oficjalnymi
osobistościami.

Wylały potoki
górskie

(Inf. wł.) W ciągu ubieg­
łej doby podniósł się gwał­
townie stan wód w potokach
górskich Żywiecczyzny. W
Radziechowach potok zalał
drogę na dużej szerokości.
W Cięcinie wczoraj w godzi­
nach popołudniowych ogło­
szono alarm przeciwpowo­
dziowy. Potok Cięcinianka
wylewa przy najmniejszym
podniesieniu się stanu wo­
dy od z górą 10 lat! Jedy­
nym rozwiązaniem byłoby
pogłębienie koryta na odcin­
ku od szkoły po ujście po­
toku. Okręgowy Zarząd
Wodny nie spieszy się z

wykonaniem tej prostej o-

peracji. Stan wody w dwóch
zbiornikach sztucznych nie
osiągnął jeszcze poziomu
krytycznego, (k-b)

Ijfa

Kapitanowie drużyn hokejowych uczestniczących w Mię­
dzynarodowym Turnieju Hokejowym o Puchar „Gazety
Krakowskiej”. Od lewej: Andrzej Sięka (Kraków), Man­
fred Buder (Berlin) i Hubert Sitko (Katowice) przed
rozpoczęciem turnieju otrzymali wiązanki kwiatów i pa­
miątkowe proporczyki XX-lecia „Gazety Krakowskiej”.

Fot. O. Link

Dzisiaj przypada świę­
to radzieckich sil zbroj­
nych. O rakietowo-nu-
klearnej tarczy socja­
lizmu piszemy na str.
4. Na zdjęciu: nowo­
czesny okręt podwodny
Jeden z wielu, jakie
strzegą morskich ru­
bieży ZSRR.

Fot. CAF

s

14 tys. ton stall konwertoro­
wej, 10 tys. ton stali marte­
nowskiej, 200 ton stali elek­
trycznej, 18 tys ton kęsisk, 10
tys. ton slabów, 7 tys. ton
blach walcowanych gorąco, 2
tys. ton blach walcowanych
tia gorąco w arkuszach, 1000
ton blach walcowanych zim­
nych czarnych, 3 tys. ton blach
ocynkowanych, 150 ton blach
ocynowanych ogniowo, 75 ton
odlewów żeliwnych, 100 ton

odkuwek, 40 tys. ton aglome­
ratu. 5 tys. ton koksu, 200 ton
benzolu surowego, 100 ton naf­
talenu prasowanego, 150 ton

oleju karbolowego, 100 ton
fenolanu sodu, 1000 ton smo­
ły preparowanej, 300 ton smo­
ły drogowej, 800 ton wyrobów
szamotowych, 1000 ton wyro­
bów
Huta
4 500
nych
raz 4 min kW energii elek­
trycznej.

Ten rzeczywiście imponują­
cy zestaw dodatkowej produk­
cji — uzupełniono zobowiąza­
niami natury jakościowej. I
tak np. postanowiono obniżyć
ilość nietrafionych wytopów
stali konwertorowej o 0,2 proc,
w stosunku do limitu, obniżyć
tzw. wybrak użyteczny w bla­
chach gorąco walcowanych o

1,75 proc, w stosunku do roku
ubiegłego, obniżyć o 0,1 proc,
wybrak własny przy produkcji
wyrobów zasadowych. W zo­
bowiązaniach o charakterze
oszczędnościowym m. in.
zmniejszy się o 10 proc, stra­
ty, powstające w wyniku u-

cieczek stali martenowskiej
przy jej odlewaniu. Trzeba z

całym naciskiem podkreślić
znaczenie tych wielkich zobo­
wiązań produkcyjnych, uzu­
pełnionych przez zobowiąza­
nia natury czynu społecznego
(284 500 roboczogodzin dla u-

porządkowania i upiększenia
terenów kombinatu 1 Nowej

zmierza do zaostrzenia

De Gaulle

proponuje

— NRF, które postępują wbrew
Interesom pokoju, przyjaźni 1

rzeczowej współpracy między
narodami.

Odwetowa demonstracja NRF

napięcia w centrum Europy
Oświadczenie radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju

MOSKWA (PAP)
Radzieccy obrońcy pokoju

wyrażają poważne zaniepoko­
jenie w związku z prowoka­
cyjnym zamierzeniem władz
zachodnioniemieckich zorga­
nizowania w Berlinie zachod­
nim wyborów prezydenta
NRF. Ta nowa, wyraźnie od­
wetowa demonstracja

„Operacja 1001 Kraków

rozpoczęta

w hołdzie

Kopernikowi
(Inf. wł.) Chyba nigdy je­

szcze prof. dr Karol Estrei­
cher nie miał takiego audy­
torium. Aulę w Collegium
Maius wypełniły dziewczęta
i chłopcy w harcerskich
mundurkach. Do nich mó­
wił profesor o latach stu­
denckich Mikołaja Koperni­
ka, o związkach wielkiego
astronoma z krakowską
wszechnicą i naszym mias­
tem. Po wykładzie, który
miał formę barwnej, żywej
gawędy — profesor zapre­
zentował młodym słucha­
czom pamiątki po Koperni­
ku zgromadzone w uniwe-
syteckim muzeum. Następ­
nie w jednej z zabytkowych
sal odbył się uroczysty apel,
w trakcie którego na ręce
zastępcy komendanta
rągwi Krakowskiej
Ewy Pietrusińskiej złożony
został meldunek o przystą­
pieniu do kampanii „Koper­
nik obywatelem naszego mia­
sta — regionu”.

Po złożeniu kwiatów pod
pomnikiem Kopernika przed
uniwersytetem, nastąoił
przemarsz do siedziby
PAN, gdzie rozpoczęła się
sesja popularnonaukowa.
Odczyt pt. „Młodość Mikoła-

Cho-
ZHP

Harcerki i harcerze oglądają pamiątki po Koperniku,
zgromadzone w uniwersyteckim muzeum.

Fot. W. Klag

ja Kopernika i geneza jego
dzieła” wygłosił prof. dr
Eugeniusz Rybka, o przebie­
gu i zadaniach „Operacji
1001 Frombork” poinformo­
wał przedstawiciel Głównej
Kwatery ZHP, omówiono
również zadania i cele „O-
peracji 1001 Kraków”.

Tak odbyła się wczoraj
uroczysta inauguracja „O-
peracji 1001 Kraków” z u-

działem druhen i druhów z

drużyn starszoharcerskich i
młodzieżowych kręgów in­
struktorskich przygotowana
staraniem Komendy Cho­
rągwi, Pol. Tow. Miłośni-

ków Astronomii i KK FJN.
„1001 Kraków” jest krako­
wskim odpowiednikiem o-

gólnopolskiej „Operacji 1001
Frombork” podjętej przez
ZHP w związku ze zbliża­
jącą się 500 rocznicą urodzin
genialnego astronoma. Pole­
gać ona będzie na wykony­
waniu zadań, które umożli­
wią młodzieży zapoznanie
się z życiem i dziełem Ko­
pernika, pamiątkami po
nim a ponadto Chorągiew
Krakowska pomagać będzie
naszemu miastu w przygo­
towaniach do Roku Koper­
nikowskiego. (zg)

tamy w oświadczeniu
zmierza do tego, aby zaos­
trzyć napięcie w centrum Eu­
ropy, a w konsekwencji na

całym kontynencie europej­
skim, aby stworzyć dodatko­
we trudności na drodze do
rozwiązania doniosłych pro­
blemów międzynarodowych.

NRF nie ma i nie miała po­
trzeby zwoływania zgroma­
dzenia federalnego poza gra­
nicami własnego terytorium
państwowego. Jeżeli koła rzą­
dzące NRF decydują się na

tak bezprawną imprezę czy­
nią to niewątpliwie po to, aby
raz jeszcze zamanifestować
fakt, że nie respektują umów
sojuszniczych, że nie chcą u-

znać wyników drugiej wojny
światowej, że dążą do osłabie­
nia podstaw pokoju w Euro­
pie.

Dla inicjatorów zwołania w

Berlinie zachodnim zgroma­
dzenia federalnego jest wi­
docznie zupełnie obojętna
sprawa pokoju narodów euro­
pejskich i żywotne interesy
ludności samego Berlina za­
chodniego. W imię zaspokoje­
nia swych nacjonalistycznych
i odwetowych tendencji, byli­
by oni gotowi pchnąć narody
europejskie w wir nowych
wstrząsów i konfliktów.

Polityka taka zasługuje na

jak najsurowsze potępienie.
Spotykała się ona 1 będzie się
nadal spotykać ze zdecydowa­
ną odprawą ze strony wszys­
tkich sił pokojowych, jako
przejaw odwetu i agresywno­
ści.

Radzieccy obrońcy pokoju z

gniewem i oburzeniem pięt­
nują knowania sił neonazis­
towskich i odwetowych w

Berlinie zachodnim, jako ak­
cję sprzeczną z interesami
pokoju i bezpieczeństwa w

Europie. Zwracają się oni do
obrońców pokoju na całym
świecie, w tym do obrońców
pokoju w NRF i Berlinie za­
chodnim, aby podnieśli swój
głos przeciwko niebezpiecz­
nym akcjom kół rządzących

Agencja France Presse pi­
sie:

Według brytyjskiej agencji
Press Association, która po­
wołuje się na źródła poinfor­
mowane, gen. de Gaulle w

rozmowie z ambasadorem
brytyjskim w Paryżu C. So-
amesem w dniu 4 lutego za­
proponował, by
wielkie europejskie
szenie gospodarcze
mniejszą liczebnie radą do
spraw politycznych. W tej ra­
dzie zasiadaliby przedstawi­
ciele Francji, NRF, W. Bry­
tanii i Włoch.

stworzyć
stowarzy-
wraz z9g

To załoga tego zakładu
zainicjowała podejmo­
wanie zobowiązań pro­
dukcyjnych dla uczcze­
nia 25-Iecia PRL. Oczy­
wiście mowa o hucie
stali szlachetnych
„Warszawa". Na zdję­
ciu: przygotowywanie
kęsów do walcowania.

Fot. CAF
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Inżynierowie i technicy
w realizacji uchwał Y Zjazdu

(Inf. wł.) Kierunki działania Naczelnej Organizacji
Technicznej i stowarzyszeń branżowych w realizacji
uchwał V Zjazdu i ostatniej wojewódzkiej konferencji
sprawozdawczo-wyborczej, były tematem wczorajszego
posiedzenia zarządu krakowskiego oddziału NOT. W obra­
dach uczestniczyli m. in. sekretarz KW PZPR tow. Jerzy
Pękala i wiceprzewodniczący WKZZ Kazimierz Luty.

Zarówno w referacie, jak 1 dyskusji — akcentowano
szczególnie problematyką procesu inwestycyjnego. Jego
słabości — jak mówiono — leżą u podstaw programowa­
nia. Program inwestycji wynika najczęściej z doraźnych
potrzeb, z aktualnych deficytów bilansowych, a nie z prze­
myślanej koncepcji rozwoju określonych branż.

Formułując zadania dla kół zakładowych i oddziałów
NOT, podkreślano konieczność większej aktywizacji śro­
dowisk technicznych na rzecz szybkiego osiągania zdol­
ności projektowych przez nowe i rozbudowywane zakła­
dy. Działalność kół NOT w tej dziedzinie powinna mieć
charakter dorad społecznych na użytek samorządów ro­
botniczych. (aw)

JinitiiiinnnnninnnnniniiiniininnnnmnnnntinnnTinnniuTrMiuninnnininniHiniinnuuintniłnnniiiinnuiinłiHiunninitinnnnnniiHUinHiniiiiiiiiiiiitiininiiiititiiiiiinniiiiiitinniiiiitiititiiitniitntiiiiiiiniiniiiiiiiiiiitiitiHiiniiininiiiniiiiiiuntiiiiiiniifiiuniti

Dąbrowa Tarnowska

(Inf. wł.) Obradująca wczo­
raj XIII Powiatowa Konfe­
rencja Sprawozdawczo - Wy­
borcza PZPR w Dąbrowie
Tarnowskiej z udziałem 140
delegatów, w obecności’ człon­
ka Egzekutywy KW tow. Jó­
zefa Nagórzańskiego, prze­
wodniczącego WKKP tow.
Stanisława Spyta, kierownika
Wojewódzkiego Ośrodka Pro­
pagandy Partyjnej tow. Je­
rzego Olkuskiego dokonała
gospodarskiego obrachunku,
oceniła dotychczasową dzia­
łalność powiatowej organiza­
cji i wytyczyła program dzia­
łania na najbliższe lata.

Miniona kadencja była o-

kresem dalszego rozwoju zie­
mi dąbrowskiej. W ciągu 2

Powiatowe konferencje
partyjne

lat wydano na inwestycje po­
nad 350 min zł. M. in. wznie­
siono zakład ceramiczny w

Sierszy, przetwórnię owoco­
wo - warzywną, szpital, 7
szkół. W czynie społecznym
zbudowano kilkadziesiąt kilo­
metrów nowych dróg, domy
dla nauczycieli, ośrodki zdro­
wia. Nastąpił dalszy rozwój
rolnictwa. Tylko w roku u-

biegłym dochody wsi wzrosły
o50minzł.

Ale obok osiągnięć, notuje
się jeszcze wiele niedomagań.

KP PZPR tow. A-
Chrobak.

„Ostro należy więc zwalczać
nie należące do rzadkości fak­
ty biurokracji, formalizmu,
braku szacunku dla ciężkiej
pracy robotnika i chłopa” —

mówił m. in. w referacie I
sekretarz
leksander

Sprawy wewnątrzpartyjne,
problemy rolnictwa i obsługi
wsi, praca kółek rolniczych i
przedsiębiorstw działających
na wsi, zagadnienia ideolo­
giczne, wychowawcze i kultu­
ralne — to problemy najczęś-

ciej poruszane w dyskusji.
Mówiąc o osiągnięciach, bo­
lączkach terenu — delegaci
wskazywali na rozwój szere­
gów partyjnych, na wzrost

autorytetu POP na wsi.
Zabierając głos tow. J. Na-

górzański wiele miejsca po­
święcił sprawom wewnątrz­
partyjnym, podkreślając po­
trzebę dalszego podnoszenia
autorytetu Komitetu Gro­
madzkiego. Przechodząc do
problemów rolniczych, dłużej
zatrzymał się nad sprawami

masowego szkolenia fachowe­
go, planowej zabudowy wsi,
komasacji i rozwoju usług dla
rolnictwa. Konsekwentniej
winien być realizowany pro­
gram, wypracowany w przed-
zjazdowej dyskusji.

W części końcowej obrad
wybrano Komitet Powiatowy
i Powiatową Komisję Kontro­
li Partyjnej. I sekretarzem
został ponownie Aleksander
Chrobak, sekretarzami: Mie­
czysław Bzibziak, Edward Ła­
ta, Władysław Ryś. (ep)

Bochnia

do-
Po-

(Inf. wł.) Z poważnym
robkiem przyszła na XIII
wiatową Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą bocheń­
ska organizacja partyjna. ,W

ostatnich 2 latach szeregi
PZPR wzrosły tu o 1102 kan­
dydatów, wśród których zna­
lazło się 434 robotników 1 <323
rolników. Niedawno wręczane
w Bochni 4000 legitymację
PZPR, a obecnie bocheńska
powiatowa organizacja liczy
ponad 4100 członków i kan­
dydatów. Działacze POP i KG
winni jednak poświęcić więcej
starań o przyciągnięcie do sze­
regów partyjnych rolników,
zwłaszcza kobiet wiejskich, na

barkach których spoczywa
niejednokrotnie prowadzenie
gospodarstw rolnych.

W ostatniej kadencji zanoto­
wano tu także istotny postęp
we wszystkich dziedzinach go­
spodarki. Od 1966 r. wydatko­
wano na inwestycje ponad 30f
min zł. Do najważniejszych o-

(DOKONC ZENIE NA STR. 2)
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Min. S. Jędrychowski Fuehrer NPD

zakończył
Nixon zaleca

zmiany Kongresowi

ISPORT^ SPORT>
Z OKAZJI XX-LECIA „GAZETY”

wizytę w CSRS
PRAGA (PAP)

21 bm. w piątek w trzecim
1 ostatnim dniu swego poby­
tu w CSRS minister Stefan
Jędrychowski został przyjęty

PROGRAM
JELE WIZJI

przez prezydenta Ludwika
Svobodę, pierwszego sekreta­
rza KC KPCz Aleksandra
Dubczeka, premiera rządu
CSRS Oldrzicha Czernika, a

także przewodniczącego 'cze­
skiej rady narodowej Czesti-
mira Cisarza i premiera rządu
Czeskiej Republiki Socjali­
stycznej Stanisiava Razla.

W godzinach wieczornych
ambasador PRL Włodzimierz
Janiurek wydał cocktail z

okazji pobytu min. Stefana
Jędrychowskiego.

Od24II.do2III.69

PONIEDZIAŁEK
15.25 Program dnia. 15.30 Po­

litechnika. 16.35 Dziennik. 16.45
Dla dzieci: „Zwierzyniec”. 17 .30
„Echo Stadionu”. 17 .55 Kronika.
(KR). 18.15 Krakowski Prze­
gląd Kulturalny. (KR). 18.45
Magazyn Postępu Technicznego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr: „Rzecz o Teatrze”
wg powieści J. W . Goethego.
Ok. 21 .30 „Zmiany Warty” —

program dokum. 22.00 „Profile
kultury”.

WTOREK
9.30 „Nie zapomnij — Stacja

Ługowoja” — film radź. 10.55
Program dla szkół: Język pol­
ski. 12.45 Przysposobienie rolni­
cze. 14.50 Program dnia. 14 .55
Przysposobienie rolnicze. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Kronika. (KR). 17.00 Tele­
wizyjny Ekran Młodych. 19.05
„Rozmowy o książkach”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Śpiewnik domowy” — Stanis­
ława Moniuszki. 20.40 „Nie za­
pomnij — stacja Ługowaja” —

film radź. 22.00 „Kontakty”.
22.30 Dziennik.

ŚRODA
9.20 „Biała karawana” — film

radź. 10.55 Program dla szkół:
chemia. 11 .55 Program dla
szkół: Wychowanie obywatel­
skie. 14.55 Program dnia. 15.00
Matematyka w szkole (KR).
15.30 Politechnika. 16.35 Dzien­
nik. 16.45 Dla młodych widzów:

„Latający Holender w Oslo”.
17.20 Interwizja. Mecz o Puchar
Miast Targowych „Ujpest” (Bu­
dapeszt) — „Legia”

' (Warsza­
wa) — z Budapesztu. 18.15 Kro­
nika. (KR). 18,30 Mistrzostwa
Świata w Biathlonie. Otwarcie
mistrzostw (z Zakopanego). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Koncert z cyklu: „Słuchamy i
patrzymy”. 20.55 PKF. 21 .05
„Światowid”. 21.35 Dziennik.
21.50 Studio 63 „Boya igraszki
kabaretowe".

CZWARTEK
10.00 „Wir” — film węgierski.

11.55 Program dla szkół: język
polski. 12 .45 Mechanizacja rol­
nictwa. 14.50 Program dnia.
14.55 Mechanizacja rolnictwa.
15.30 Politechnika. 16.35 Dzien­
nik. 16.45 Dla młodych widzów:
„Ekran z bratkiem”. 17 .50 Kro­
nika . (KR). 18.10 Interwizja.
„Tropy na śniegu” — reportaż.
18.40 Mistrzostwa świata w

Biathlonie (z Zakopanego). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Wszechnica telewizyjna. 20.40
Teatr Kobra: Wiliam Fairahild
„Głos mordercy”. 21.50 „Ref­
leksje”.

pożyteczna
i na czasie

PIĄTEK
10.00 Interwizja. Mistrzostwa

świata w hokeju na lodzie.
Mecz Polska—Rumunia (z Lju-
bljany). 12 .15 „Czas rozłąki” —

film radź. 15.05 Program dnia.
15.10 „Wybieramy zawód”. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla dzieci kino „Psyś”.
17.05 Dla dzieci: „Miś z okien­
ka”. 17.20 Kronika (KR). 17 .35
„Nie tylko dla pań”. 17.55,.Spot­
kanie z piosenką radziecką”.
18.15 „Za kierownicą”. 18.45 Mi­
strzostwa świata w jeździe fi­
gurowej na lodzie. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Czwarta zmiana”. 20.35 Teatr
Mląuel de Unamuno „Mgła”.
Ok. 21 .55 „10 minut recenzji”.
22.05 Dziennik. 22.20 Mistrzo­
stwa świata w Biathlonie. 22.50
Mecz hokejowy Polska — Ru­
munia o mistrzostwo świata.

SOBOTA
10.30 „Szczęściarz Antoni” —

film polski. 11 .55 Program dla
szkół: Zoologia. 12 .45 Program
dla szkół: Geografia. 13.30 In­
terwizja. Mistrzostwa świata w

jeździe figurowej na lodzie.
15.30 Program dnia. 15.35 TV
kurs rolniczy. 16.10 Klub Ro­
dziców. (KR). 16.35 Dziennik.
16.45 Dla młodych widzów. 17 .45
Mistrzostwa świata w Biathlo­
nie. 18.25 Pierwszy dzień mias­
ta. (KR). 18.55 Mistrzostwa świa­
ta w jeździe figurowej na lo­
dzie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 „Pegaz”. 21 .05 „Bal­
lada o Żołnierzu” — film radź.
22.30 Dziennik i wiadomości
s-portowe. 22.59 „Wariacja na 5
kamer” — program z cyklu
Tele-Variete”.

(OD STAŁEGO KORESPON­
DENTA AGENCJI ROBOT­

NICZEJ W PRADZE)

Dobiegła końca wizyta
polskiego ministra

spraw zagranicznych,
dr Stefana Jędrychowskiego
w Czechosłowacji, obserwo­
wana z dużym zainteresowa­
niem przez czechosłowackich
i zagranicznych komentato­
rów politycznych. Na co się
zwraca szczególnie uwagę?

Po pierwsze, że wizyta pol­
skiego ministra miała miejsce
w okresie, gdy w Czechosło­
wacji przebiegają trudne i na

pewno złożone procesy nor­
malizacyjne i konsolidacyjne.
Rzecz jasna, że normalizacja
nie obejmuje jedynie skom­
plikowanych zagadnień we­
wnętrznych CSRS, ale i nie­
mniej ważne stosunki z brat­
nimi krajami socjalistyczny­
mi, w tej liczbie z Polską
Rzeczpospolitą Ludową. Prze­
wodniczący Słowackiej Rady
Narodowej dr O. Klokocz wi­
tając ministra Jędrychowskie­
go w stolicy Słowacji, Braty­
sławie powiedział: „Łączy nas

coś więcej niż tylko sąsiedz­
two geograficzne, podobień­
stwo języka, czy dziejów his­
torii. Łączy nas przede wszys­
tkim idea socjalizmu, a nie­
ustanne umacnianie tej idei
winno nadawać ton naszym o-

becnym i przyszłym kontak­
tom".

Po drugie, wizyta min. Ję­
drychowskiego przypadła w

okresie wzmożonego napięcia
politycznego w Europie,

'jed­
nakowo niepokojącego Polskę
i Czechosłowację.

Po trzecie wreszcie, wza­
jemne konsultacje polityczne
polsko-czechosłowackie są,
zdaniem komentatorów, waż­
nym fragmentem procesu u-

macniania jedności państw so­
cjalistycznych. Dążenia do
dalszego umocnienia siły o-

bronnej Układu Warszawskie­
go, ściślejszej integracji w ra­
mach Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej oraz wzmoc­
nienia jedności międzynarodo­
wego ruchu robotniczego. W

przededniu przygotowywanej
narady moskiewskiej jest to

sprawa szczególnej wagi.
Niejednokrotnie w czasie o-

becnej wizyty ministra Jędry­
chowskiego podkreślano, iż
Polska oraz Czechosłowacja
mogą i powinny umieść swój
poważny i pożyteczny wkład
w dzieło umacniania jedności
socjalistycznych, tak w sto­
sunkach dwustronnych jak i

międzynarodowych.
Komentatorzy przypuszcza­

ją, że po wizycie ministra Ję­
drychowskiego w Pradze ( w

Bratysławie nastąpi dalsze o-

żywienie na linii Warszawa —

Praga — Bratysława, że roz­
wijać się będą nadal pożytecz­
ne dla obu krajów kontakty
polityczne, gospodarcze i kul­
turalne. Sądząc z oficjalnego,
opublikowanego w piątek ko­
munikatu pragnienie pogłębie­
nia i kontynuowania wzajem­
nych kontaktów postulują obie
strony. Skłania to komentato­
rów do wniosku, że wizyta pol­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych w Czechosłowackiej
Republice Socjalistycznej by­
ła wizytą pożyteczną, potrzeb­
ną i ńa czasie.

CZESŁAW BERENDA

W piątek, w dniu poprze­
dzającym zjazd NPD, na któ­
rym zapowiedziano wystąpie­
nie z programem walki wy­
borczej o miejsca w Bunde­
stagu, toczyły się jeszcze per­
traktacje w sprawie wynaję­
cia sali.

Nie pomogły gesty sympatii
manifestowane przez von

Thaddena dla chadeckiego
kandydata na prezydenta
Schroedera, którymi to gesta­
mi zamierzał von Thadden
zdobyć sympatię Bawarczy-
ków. Zapowiedź, że NPD-
owcy oddadzą w Berlinie za­
chodnim głosy na kandydata
CDU/CSU Schroedera, wywo­
łała tylko protesty obdarzo­
nego tym prezentem kandy­
data na prezydenta. Zapowie­
dział on zrzeczenie się stano­
wiska głowy państwa, jeżeli­
by z ilości głosów wynikało,
że wygrał on wybory dzię­
ki głosom neofaszystowskiej
NPD.

Ten protest ostudził nieco
zapał von Thaddena. Zachod-
nioberlińscy deputowani re­
prezentujący NPD, woleli w

tej sytuacji wybrać unik. O-
głosili więc, że nie będą w

ogóle brać udziału w wybo­
rach prezydenckich, aby nie
zaostrzać i tak już napiętej
sytuacji. To zagranie także
nie przyniosło efektów ani nie
pozyskało dla NPD sympatii.

Nawet straussowska Bawa­
ria nie wykazuje chęci go­
szczenia na swojej ziemi
NPD-owskiego zjazdu. Tara-

paty z wynajęciem sali dla
tej imprezy są prztyczkiem w

nos dla von Thaddena, któ­
ry zapowiadał buńczucznie,
że właśnie ten zjazd będzie
dobrym startem do politycz­
nej rozgrywki w jesiennych
wyborach do Bundestagu.

Jak dotychczas jednak ten
start sprawia wrażenie fal­
startu.

ZYGMUNT SAWICKI

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Nixon zwrócił się

w czwartek do Kongresu USA z

zaleceniem przeprowadzenia je­
szcze przed wyborami prezy­
denckimi w 1972 r. ograniczo­
nej reformy systemu wyborcze­
go, a mianowicie:

— w wypadku gdyby w pier­
wszej turze głosowania żaden
kandydat nie uzyskał większo­
ści głosów, należy wprowadzić
drugą turę głosowania. Wybra­
ny zostałby kandydat, który u-

zyska zwykłą większość gło­
sów.

Trzy hokejowe reprezentacje
walczą o kryształowy puchar

Dziś i jutro dalszy ciąg turnieju

J Pogoda spłatała nam brzydkiego figla. Nad Krakowem
niebo zaciągnęło się wczoraj grubą warstwą chmur;

i przez cały dzień siąpił uporczywy deszcz. Mimo to tur­
niej hokejowy o Puchar XX-lecia „Gazety Krakow-

■ skiej” wystartował. Otwo rzyliśmy go zgodnie z progra-
■ mem o godz. 17.30 przy prawie pełnej widowni.

Dodatkowa produkcja
z Oświęcimia i Chełmka

1)

Budowy
im. St.

przysta-
rewolu-

NIEDZIELA
8.40 Program dnia. 8.45,,Przy-

pominamy, radzimy”. 9.00 In­
terwizja. Mistrzostwa świata w

Biathlonie. 11.00 Szkiełko i oko.
(KR). 11 .15 „Pracownicy morza”
— film. 12 .00 Dziennik. 12.15
„Bawcie się z nami” — pro­
gram muzyczny. 12 .55 „Prze­
miany”. 13.30 Eurowizja. Mi­
strzostwa świata w jeździe fi­
gurowej na lodzie. 14.30 „Spot­
kanie z pisarzem”. 14.55 „My
— 69” — teleturniej. 15.45 „Hej­
nał” — reportaż filmowy. 16.10
Teatr Niedzielny: Avnec
Aynee — „Księżycowe Ptaki”.
17.20 Recital Zofii Terne. 18.00
Uroczyste zakończenie Mis­
trzostw Świata w Biathlonie.
18.50 „Na Piastowskim Szlaku”
— film z cyklu „Polacy na

frontach II wojny światowej”.
19.20, Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 „Matka i syn” — film
USA. 21 .05 Wiadomości sporto­
we. 21 .10 Interwizja. Mistrzos­
twa świata w hokeju. Mecz
Polska — Austria. 21 .45 Filmo­
wy program rozrywkowy.

pracownicze
WARSZAWA (PAP)

Na piątkowym posiedze­
niu Prezydium i Komitetu
Wykonawczego CRZZ doko­
nano oceny stanu przyzakła­
dowego żywienia załóg pra­
cowniczych oraz gospodaro­
wania funduszem zakłado­
wym w r. ub. Omówiono
także przygotowania do X
Plenum CRZZ, które będzie
poświęcone problematyce
współdziałania związków za­
wodowych z radami narodo­
wymi. Obrady prowadzi wi­
ce przewodniczący CRZZ —

Wacław Tułodziecki.
Prezydium i KW podjęły

uchwałę w sprawie dalszej
poprawy żywienia zakłado­
wego, postulującą m. in.
przyspieszenie wydania ak­
tów prawnych dotyczących
budowy, zasad organizacji i
finansowania stołówek i bu­
fetów w zakładach pracy o-

raz ich wyposażenia, a tak­
że uregulowania zasad fi­
nansowania posiłków rege­
neracyjnych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

W Zakładach

im. S . Szadkowskiego
Do wielkiego czynu produk­

cyjnego zgłosili swój udział
robotnicy Zakładów
Maszyn i Aparatury
Szadkowskiego. Jak
ło na kontynuatorów
cyjnych tradycji robotniczych
Grzegórzek, w czasie wczo­
rajszego posiedzenia Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go tego zakładu, reprezentan­
ci załogi podjęli zobowiązania
produkcyjne oraz prace spo­
łeczno-socjalne o charakterze
użyteczności ogólno-społecz-
nej. Delegacje poszczególnych
wydziałów zgłosiły wykonanie
trzech sprężarek typu L-100
przyspieszając dostawę tych
urządzeń dla warszawskiej
Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu o bez mała
rok. Wśród postanowień z

grupy produkcyjnej nastąpi'
zwiększenie przygotowania
robótwtokuo5minzł,co
w poważnym stopniu wpłynie
na poprawę rytmiki produk­
cji towarowej w 1970 r. i la­
tach następnych. Zostanie
przyspieszony również o cały
rok — wstępny rozruch za­
kładu satelitarnego w mało u-

przemysłowionym powiecie
bocheńskim. Zakład ten ma

dostarczać części dla montażu

urządzeń przez ZBMiA w

Krakowie oraz wytwarzać je,
jako elementy zamienne, dla
już zainstalowanych maszyn.

Ponadto załoga inicjuje bu­
dowę Obwodowej Przychodni
Przemysłowej Służby Zdrowia
w macierzystej dzielnicy, de­
klarując jednocześnie na rzecz

budowy tej przychodni swą
społeczną pracę oraz pomoc
materiałową wartości mini­
mum 1,5 min zł.

Uczestniczący w posiedze­
niu KSR sekretarz KD Grze­
górzki tow. S. Markiewicz po­
dziękował załodze w imieniu
dzielnicowej instancji partyj­
nej, podkreślając jednocześnie,
że podjęte zobowiązania to

pierwsza odpowiedź z robot­
niczych Grzegórzek na ogól­
nopolski apel. Wyraził on jed­
nocześnie nadzieję, że za ni­
mi ruszy lawina robotniczych
zobowiązań z innych zakła­
dów pracy, (mp)

Oświęcimska chemia

Załoga Zakładów Chemicz­
nych „Oświęcim” przyjęła do
wykonania ponad zadania pla­
nowe roku 1969 wyproduko­
wanie wielu cennych, ekspor­
towych asortymentów. Wśród
nich: metanolu 1400 ton, trój­
chloroetylenu 200 ton, styre-

nu 500 ton, metapleksu 100
ton, chloru ciekłego 60 ton,
polichlorku winylu 50 ton o-

raz kopolimeru CW/OW 30
ton. Wartość dodatkowej pro­
dukcji według cen zbytu w

tym zakładzie wynosi 70 min
zł, zaś obniżka kosztów w za­
kresie oszczędności surowców
i materiałów — 6 min zł. Po­
nadto załoga zobowiązała się
przepracować 127 990 robo-
czogodzin na rzecz środowis­
ka i swego zakładu pracy.

Dodatkowa wartość
z Chełmka

W wyniku zobowiązań pod­
jętych przez załogi poszcze­
gólnych wydziałów Południo­
wych Zakładów Skórzanych
w Chełmku — majątek gos­
podarki narodowej w br.
zwiększy się o kwotę 14 min
790 tys. zł. Załoga PZS w

Chełmku postanowiła prze­
pracować w czynie społecz­
nym łącznie 51 tys. roboczo-
godzin m. in. przy budowie
szkoły podstawowej w Chełm­
ku, hali sportowej, a także
przy porządkowaniu terenu

wewnątrz zakładu, (mp)

Przez gęstą mgłę, wiszącą
nad sztucznym lodowiskiem z

trudem przebijały się światła
reflektorów. Lecz w momen­
cie, kiedy red. Tadeusz O-
szast oznajmił, że na taflę
wjeżdżają trzy zespoły uczest­
niczące w naszej imprezie:
reprezentacja Berlina, Kato­
wic i Krakowa, zrobiło się na

stadionie jakoś cieplej i po­
godniej. Potem były kwiaty,
które wręczały zawodnikom,
młode krakowskie łyżwiarki,
proporczyki dla kapitanów ze­
społów, dużo oklasków i prze­
mówienia. W imieniu gospo­
darzy miasta i władz sporto­
wych przemówił wiceprzewo­
dniczący KKKFiT mgr Mie­
czysław Wróbel, podkreśla­

jąc, że sport hokejowy m. in.
dzięki dużej popularyzator­
skiej roli „Gazety Krakow­
skiej” zyskuje sobie w na­
szym mieście coraz wiecej
zwolenników. Mgr Czesław
Stawarz przewodniczący

WKKFiT życzył zawodnikom
sukcesów w walce o zdoby­
cie zaszczytnego trofeum —

kryształowego pucharu „Ga­
zety Krakowskiej”.

Rozpoczęło się pasjonujące
widowisko, w którym stanęli
przeciwko sobie starzy rywa­
le zawodnicy Katowic i Kra­
kowa. Gorący doping towa­
rzyszył pojedynkowi. Atmo­
sfera towarzysząca zawodom
stawała się coraz bardziej go­
rąca. Przestał też padać
deszcz. Zalśniła się biała, lo­
dowa tafla, a hokejowe akcje
były coraz bardziej błyskotli­
we. Doping i brawa towarzy­
szyły zawodnikom do końca
meczu, który zakończył się
Zwycięstwem gości.

Wcześniej oglądaliśmy po­
kazy młodych, obiecujących
zawodników krakowskich w

jeździe figurowej. Przyjmo­
wano ich z dużym aplauzem.

(R. M.)

Kraków—Katowice 0:2

Powiatowe konferencje partyjne

Polsko-węgierska
wymiana

BUDAPESZT (PAP)
W piątek 21 bm. podpisane

zostały w Budapeszcie poro­
zumienia o wymianie towa­
rów rynku wewnętrznego i o

współpracy naukowo - tech­
nicznej między Ministerstwa­
mi Handlu Wewnętrznego
PRL i WRL na rok 1969.

Na mocy porozumienia bę­
dzie kontynuowana, prowa­
dzona dotychczas dla uroz­
maicenia asortymentu na

rynkach wewnętrznych obu
krajów, wymiana takich ar­
tykułów, jak meble, obuwie
skórzane, artykuły pamiąt­
karskie, artykuły kosmetycz­
ne, zabawki oraz urządzenia
dla sklepów i gastronomii.

Zapoczątkowana zostanie
również wymiana aparatów
telewizyjnych. Rynek polski
otrzyma węgierskie telewizo­
ry „Star” za polskie telewi­
zory „Granit”.

Ponadto polski handel we­
wnętrzny dostarczy WRL m.

in. cukierki, wódkę, koncen­
traty zup, metalowe artykuły
gospodarstwa domowego, tka-

towarowa
niny elano-bawełniane, firan­
ki syntetyczne, artykuły biu­
rowe i inne.

Z kolei strona węgierska
dostarczy m. in. koniak,
szampan, żelazka elektryczne,
artykuły papiernicze, płaszcze
ortalionowe, bieliznę damską
jedwabną i syntetyczną oraz

inne artykuły tekstylne.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

sięgnięć w przemyśle zaliczyć
należy rozpoczęcie budowy
Zakładów Przetwórstwa Hut­
niczego — oddziału Huty im.
Lenina, dokończenie moderni­
zacji i przebudowy bocheń­
skiej kopalni soli oraz oddanie
do eksploatacji nowej kopalni
w Łężkowicach. Zmodernizo­
wano Zakłady Produkcji Urzą­
dzeń Chłodniczych .1 Handlo­
wych. Również w gospodarce
rolnej obserwuje się wyraźny
postęp. Wydajność czterech
podstawowych zbóż wyniosła
w ubiegłym roku 21 ą z ha,
ziemniaków — 198 q, buraków
cukrowych — 140 q.

Bilansu dwuletniego dorob­
ku bocheńskiej organizacji
partyjnej dokonał w referacie
na Konferencji I sekretarz KP
PZPR — tow. Tadeusz Ziem-

Dania i Holandia przegrały spór
z NRF0 16027139

Trwają zajścia
na Uniwersytecie

Kalifornijskim
NOWY JORK (PAP)

W czwartek wieczorem do­
szło znowu do zajść w mia­
steczku uniwersyteckim Ber­
keley w Kalifornii. Policja u-

żyła bomb łzawiących w wal­
ce z tłumem ok. 2 tysięcy
studentów, którzy obrzuca­
li przeciwnika kamieniami.
Przeprowadzono aresztowa­
nia, jednakże policja nie po­
dała liczby zatrzymanych.

Dalszy postęp
rolnictwa w Żywiecczyźnie

HAGA (PAP)
Międzynarodowy Trybunał

ONZ rozpatrywał przez blisko
4 miesiące spór między rządami
Danii i Holandii z jednej strony,
a rządem NRF w sprawie tzw.

„szelfu kontynentalnego”.
Sprawa została wniesiona do

trybunału przez rządy Danii i
Holandii, które domagały się
ustalenia obszaru pasa przy­
brzeżnego (szelfu kontynental­
nego), na którym Niemiecka
Republika Federalna — ma pra­
wo prowadzić poszukiwania
źródeł ropy naftowej i gazu
ziemnego pod dnem Morza Pół­
nocnego. Rządy Holandii 1 Danii
kierując się zasadami konwen­
cji genewskiej o szelfie konty­
nentalnym, zawartej w 1958 ro­
ku, uważają, że NRF może pro­
wadzić takie poszukiwania na

obszarze 23.600 km kwadrato­
wych pasa przybrzeżnego. Na­
tomiast rząd NRF uważa, że
może prowadzić poszukiwania
źródeł ropy i gazu na obszarze
36 tys. km kwadratowych.

Międzynarodowy Trybunał
ONZ wydał orzeczenie, w któ­
rym neguje możność stosowania
do NRF postanowień, konwencji
genewskiej z 1958 r. motywując
to orzeczenie tym, że rząd NRF
podpisał tę konwencję, ale nie
została ona dotychczas ratyfiko­
wana. Orzeczenie stwierdza da­
lej, że strony zainteresowane
powinny kontynuować rokowa­
nia w sprawie podziału między
siebie obszarów pasa przybrzeż-

nego, uwzględniając przy tym
„konfigurację geograficzną”
brzegów Morza Północnego,
strukturę szelfu kontynentalne­
go itp.

Międzynarodowy Trybunał nie
uznał więc słuszności stanowi­
ska rządów Danii i Holandii.

Orzeczenie zapadło 11 głosami
przeciwko 6. Przeciwko orze­
czeniu głosowali sędziowie —

polski, japoński, włoski 1 fili­
piński oraz sędzia radziecki i
sędzia reprezentujący dwa kra­
je — Holandię i Danię.

bliński. W obradach uczestni­
czył sekretarz KW PZPR —

tow. Andrzej Czyż. Dyskutan­
ci, mówiąc o dorobku zarów­
no . powiatowej instancji,
jak całej organizacji partyjnej
oraz poszczególnych komite­
tów gromadzkich — nie pomi­
nęli'również występujących w

tej działalności niedociągnięć,
na usunięcie których należy
zwrócić uwagę w przyszłej ka­
dencji. Wiele miejsca poświę­
cono pracy ideowo-wychpwa-

1 wćżej wśród członków i kan­
dydatów partii, potrzebie re­
prezentowania przez działaczy
PZPR zaangażowanej i akty­
wnej postawy. Mówiono o ko­
nieczności dalszego doskona­
lenia szkolenia partyjnego o-

raz działalności lektorskiej.
Towarzysze wykazali również
dużą troskę o właściwe wy­
chowanie młodego pokolenia,
podkreślając konieczność pro­
wadzenia jednolitego frontu
pracy wychowawczej. Nie po­
minięto roli wiejskiej inteli­
gencji 1 działalności organiza­
cji młodzieżowych.

Do problemów tych nawią­
zał również w swym wystą­
pieniu sekretarz KW tow. An­
drzej Czyż, który zwrócił u-

wagę na węzłowe zadania, sto­
jące przed komitetami gro­
madzkimi i organizacjami
partyjnymi. Omówił on także
dorobek Wojewódzkiej Orga­
nizacji Partyjnej w ostatnich
2 latach.

Delegaci wybrali nowy Ko­
mitet Powiatowy. I sekreta­
rzem KP został ponownie tow.
Tadeusz Ziembliński, sekreta­
rzami: tow. tow. Stanisław Li­
pa, Tadeusz Mytnik, i Stani­
sław Maślak. (L)

W pierwszym meczu turnieju
jubileuszowego spotkały się re­
prezentacje Krakowa i Kato­
wic. Mecz rozegrany został w

nadzwyczaj trudnych warun­
kach, gdyż niemal przez całe
spotkanie padał deszcz. Mimo
tego pojedynek był ciekawy,
wyrównany i zakończył się
zwycięstwem Katowic 2:0 (0:0,
0:1, 0:1). Można zaryzykować
twierdzenie, że zwycięstwo go­
ści jest dość szczęśliwe, bo w

pierwszej i ostatniej tercji ze­
spół krakowski miał szereg do­
skonałych okazji do zdobycia
bramek, ale bramkarz Katowic
Białoń interweniował bardzo
skutecznie, a trzykrotnie słu­
pek był jego sprzymierzeńcem.
Zespół Katowic oparty był na

zawodnikach GKS-u, Kraków
natomiast to Podhale i Cracovra.
Samo spotkanie prowadzone
bardzo fair, w drugiej i trzeciej
tercji obserwowaliśmy szereg
interesujących i szybkich akcji
w wykonaniu obu drużyn.

Sędziowali pp. Drewicz i Kuś
z Krakowa. Bramki dla Kato­
wic uzyskali: w 30 min. Borow­
iki i w 49 min. Sitko.

KATOWICE; Białoń; Chmie­
lewski, Łebek, Reguła, Przy-

klenk, Borowski, Konieczny,
Sitko, K. Fąfara, Gabriel, Ma­
łysiak, Kretek, Gruszka, Brzo­
za i Siemiński.

KRAKÓW: Giera (Kostur),
Klocek, Szal, Stachoń, Sroka, J.
Sięka, Bryniczka, Gorbacz, A.
Sięka, Powalacz, Kosturek. M.
Pysz, W. Pysz, Csorich i Wójcik.

Przed rozpoczęciem turnieju 1
w czasie przerw w meczu ho­
kejowym odbyły się pokazy jaz­
dy figurowej zawodniczek 1 za­
wodników trzech krakowskich
klubów: Krakowianki, Hutnika
i MKS-u. Pokazy najmłodszych
i bardziej rutynowanych za­
wodników przyjęła publiczność
bardzo życzliwie. W pokazach
udział wzięli: E. Agustynek,
Maślanka, Majka, Litwin z Kra­
kowianki, Mularczyk i Oleszko
z Hutnika i W. Błaszczyk z

MKS-u.
• W dniu dzisiejszym o godz. 15
grają: Kraków — Berlin (junio­
rzy), a o godz. 18 Katowice —

Berlin. W wypadku zwycięstwa
zespołu śląskiego drużyna ta za­
pewni sobie pierwsze miejsce w

turnieju.
W. niedzielę o godz. 11 grają:

Kraków — Berlin.

Pobranie sześciu organow
od jednego dawcy

dla kilku pacjentów
NOWY JORK (PAP)

Po raz pierwszy w historii
medycyny w czwartek w No­
wym Jorku dokonano opera­
cji, polegającej na jednocze­
snym pobraniu 6 organów od
jednego dawcy. Dawcą był nie
wymieniony z nazwiska 57-
letni mężczyzna, który zmarł
w środę na raka mózgu. Od
zmarłego pacjenta pobrano

20 masowców o łącznej nośności 640 tys. DWT

(Inf. wł.) Szósta edycja po­
pularnego na Żywiecczyźnie
konkursu międzywiejskiego o

powszechne stosowanie pro­
gramu agrominimum przynio­
sła zasłużone zwycięstwo Cię-
cinie, nagrodzonej sztanda­
rem przechodnim. Kolejne
miejsca przypadły: Czańcowi,
Okrajnikowi, Gilowicom, Śle­
mieniowi i Łysinie. Dorob-

Grypa na Wybrzeżu
Coraz silniej atakuje grypa

Wybrzeże. Epidemię grypy o-

głoszono dla powiatów Star­
gard, Chojna, Nowogard i

Gryfino.

kiem konkursu w skali po­
wiatu było uzyskanie prze­
ciętnego plonu czterech zbóż
w granicach 16,5 q z ha (mi­
mo nieurodzaju!) oraz 60 q z

ha plonu siana. Wskaźnik na­
wożenia gleb podniesiono o

dalsze 15 kg do granicy prze­
ciętnej 77 kg NPK na ha. W'
ramach konkursu wybudowa­
no 500 silosów oraz . 1338 gno­
jowni i zbiorników na gno­
jówkę. Uroczystość podsumo­
wania konkursu z udziałem
sekretarza ICP PZPR w Żyw­
cu tow. Antoniego Rączki,
prezesa Wojewódzkiego Za­
rządu Kółek Rolniczych w

Krakowie, Władysława Caba-
ja — odbyła się wczoraj w

Cięcinie. (K.B.)

Rozwój polskiej floty trampowej
SZCZECIN (PAP)

W Szczecinie podpisano w

piątek kontrakt na wybudo­
wanie przez Stocznię im. A-
dolfa Warskiego 20 uniwer­
salnych masowców o łącznej
nośności 640 tys. DWT dla
Polskiej Żeglugi Morskiej.
Statki z serii B-447, każdy o

nośności 32 tys. ton, stanowić
będą trzon polskiej floty
trampowej w relacjach ocea­
nicznych, łączących macierzy­
sty port Świnoujście z Dale­
kim Wschodem, Australią i
Afryką Zachodnią. Będą to

jednostki c najwyższym świa­
towym standardzie wyposa­
żenia. Przewidziano, że druga
połowa zamówionej serii 32-
tysięczników (od dziewiątej
jednostki) obejmie już statki
z całkowicie zautomatyzowa­
nymi urządzeniami, które po­
zwolą na zmniejszenie załogi
o 10 osób na każdym statku.

Stocznia im. Warskiego do­
starczy zamówione jednostki
w latach 1970—75.

Pierwsze dwie jednostki
mają być oddane do użytku
w przyszłym roku,

serce, wątrobę, nerki i oczy.
Dawca tych organów zmarł w

szpitalu „Memoriał”, specja­
lizującym się w chirurgii no­
wotworowej. Po wyjęciu wyż.
yrym. organów przez ekipę
chirurgów kierowaną przez
prof. Waltona Lillehe przeka­
zano je do dwóch szpitali no­
wojorskich, gdzie już na sto­
łach operacyjnych oczekiwali
pacjenci. Po raz pierwszy w

historii tego rodzaju zabiegów
transplantacja narządów po­
chodzących z jednego organi­
zmu została dokonana jedno­
cześnie w dwóch szpitalach.
Serce zmarłego na raka męż­
czyzny przeszczepiono w „New
York Hospital” 36-letniej pa­
cjentce. W innym szpitalu do­
konano transplantacji wątro­
by 27-letniej Lynne Varney,
znajdującej się w agonii. Cho­
ra cierpiała na raka wątro­
by.

Nerki przeszczepiono dwom
pacjentom: 30-letniej kobiecie
oraz 19-letniemu chłopcu.
Wszyscy operowani czują się
dobrze.

Rogówki oczu dawcy zosta­
ły przez chirurgów zakonser­
wowane. Jedna z nich miała
być przeszczepiona w czwar­
tek po południu.

Narciarze walczą
Wczoraj w Szczyrbskim Ple-

so (CSRS) rozpoczęły się wiel­
kie zawody narciarskie, które
zgromadziły na starcie szereg
najlepszych narciarzy świa­
ta. — W pierwszym dniu ro­
zegrano bieg na 5 km kobiet
i 15 km mężczyzn, skoki na

średniej skoczni i skoki do kon­
kurencji. Z naszych reprezen­
tantów najlepiej spisali się bie­
gacze. W nadzwyczaj silnie ob­
stawionych konkurencjach Ste­
fania Biegun wywalczyła piątą
lokatę, a jeszcze lepszym re­
zultatem popisał się J. Rysula,
który w doborowej stawce u-

plasował się na trzeciej pozy­
cji.

Bieg na 5 km przyniósł zwy­
cięstwo reprezentantce Związ­
ku Radzieckiego Kułakowej —

20,42,2 przed swą rodaczką
Szabeliną: 21,10,0 i Czechosło-
waczką Cillerową 21,18,2. Bie-

o „Puchar Tatr“
gun miała czas 21,29,7 na siód­
mej pozycji uplasowała się W.
Budna, a 24. była J. Czerniaw­
ska.

W biegu na 15 km zwyciężył
Eggen (Norwegia) zdobywca
trzech złotych medali na mi­
strzostwach świata w 1966 r.,
53,20,9 przed Wiedeninem —

(ZSRR) 53,29,4 i J. Rysulą (Pol­
ska) 54,54,9, E. Budny był 11,
A. Czuj 25 i W. Gąsienica 36.

W konkursie skoków na śred­
niej skoczni triumfowali za­
wodnicy (CSRS). Zwyciężył J.
Reska nota 210,8 pkt. przed
swym rodakiem Divilą 210 pki.
i Napalkowem (ZSRR) nota —

204,1 pkt. T . Pawlusiak był
dziewiąty z notą 193,2 pkt.

W konkursie skoków do kom­
binacji prowadzi: Kraus —

(CSRS), przed Kellerem (NRF)
i Kucerą (CSRS)

W kilku wierszach
■ Kolejne spotkanie piłkar­

skie rozegrali przebywający w

Ameryce Południowej reprezen­
tanci Związku Radzieckiego.
Ich przeciwnikiem była repre­
zentacja Kolumbii. Zwyciężył
Związek Radziecki 3:1 (1:0).

■ Po dziesięciu rundach sza­
chowych mistrzostw Polski męż­
czyzn, które rozgrywane są w

Lublinie prowadzi: Lewi 7,5
pkt. przed Sydorem i Schmid­
tem po 6,5 pkt., z tym, że Sy-
dor ma jedną partię odłożoną.

E Reprezentacja hokejowa
Japonii, która bawiła w Polsce

rozegrała wczoraj spotkanie z

reprezentacją Jugosławii w Bel­
gradzie. Mecz po wyrównanej
grze zakończył się zwycięstwem
Jugosławii 4:3 (2:0, 2:1, 0:2).

■ Pierwszą konkurencją szer­
mierczego turnieju klasyfika­

cyjnego był turniej szablowy.
W zawodach startują reprezen­
tanci Włoch i NRD. Spotkani*
finałowe były jednak wyłącz­
ną sprawą polskich szermierzy.
Zwyciężył niespodziewanie: Ma­
jewski (Warszawianka) 4 zwy­
cięstwa w finale, przed Nawarą
(Legia) 1 Zakrzewskim (Legia)
Po trzy zwycięstw’*. Nasz mistrz
olimpijski J. Pawłowski po sze­
ściu zwycięstwach w elimina­
cjach doznał kontuzji ręki i ma­
sła! się wycofać z turnieju.

S Po dziesięciu rundach zza"
chowych mistrzostw Polski ko­
biet na czele tabeli znajduje się
Radzikowska (Katowice) 8,5
pkt., przed aktualną mistrzynią
Polski IJtmanowicz (Warsza­
wa) i Jupczyńską (Lublin) oraz

Lipską (Warszawa) po 6,5 pkt

O miano niepokonanej...
Tylko dwie serie spotkań po­

zostało do zakończenia rozgry­
wek I ligi koszykówki kobiet.
Na czele tabeli znajduje się
Wisła, nie straciwszy ani jed­
nego punktu.

Czy krakowianki utrzymają
miano niepokonanej drużyny do
końca rozgrywek — w dużej
mierze zależeć to będzie od dzi­
siejszego meczu Wisły z wice-
liderem tabel! Spójnią Gdańsk

(hala Wisły godz. 18). W nie­
dzielę 23 bm. koszykarki Wisły
grają x Olimpią Poznań (godz.
17).

Jeśli koszykarki Korony po­
trafią utrzymać formę z ostat­
nich wyjazdowych spotkań I li­
gi — być może pokuszą się o

zwycięstwo nad czołowymi ze­
społami krajowymi Olimpią (so­
bota hala Korony godz. 19) i
Spójnią (niedziela godz, 18).

W pozostałych spotkaniach
grają: Polonia Warszawa i ŁKS
z AZS Warszawa i AZS Lublin
oraz AZS Poznań i Lech — ze

filęza Wrocław . i Unią Wał­
brzych,

Młodzieżowe mistrzostwa

zrzeszeń w hokeju
W Nowym Targu odbywają

slą ogólnozwiązkowe hokejowe
mistrzostwa młodzieżowe zrze­
szeń.

W pierwszym dniu turnieju
uzyskano następujące wyniki:
Górnik pokonał Hutnika 7:2 i
Włókniarz zwyciężył Chemi­
ków 14:1. Wczoraj kolejarz wy­
grał z Włókniarzem 5:3 (nie­
spodzianka) i Budowlani od­
nieśli zwycięstwo nad Górni­
kiem 12:6.

Piłkarze Ujpestu * Dozsa
w Warszawie

Wczoraj przybyli do Warsza­
wy piłkarze Ujpest-Dozsa, któ­
rzy jutro rozegrają z warszaw­
ską Legią mecz o Puchar Miast
Targowych.

Węgrzy przyjechali w nastę­
pującym zestawieniu: Sentnihal,
Kaposzta, Szamoszi, Bankuti,
Dunai III, Noszko, Fazekasz,
Geracz, Bene, Dunai II, L. Nagy,
rezerwowi: Burbei, Sini, Juhas
i Zatnbo.
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Słupy elektryczne, to

P
ociągiem ani „Woł­
gą” tam nie doje-
dzie. Bo nie droga,
ale ścieżka rzeźbio­
na koleinami pro­
wadzi do Jasionowa.

Tylko sanie wożące obor­
nik w pola kuniem — ka­
sztanem mogą wyprzedzić
piechura na jodłowej tra­
sie znaczonej biało-żółtym
szlakiem. Prąd jest jesz­
cze szybszy. Z transfor­
matora biegnie wyżej niż
świerki i jodły nad ja­
rami, omija białe polany,
zjeżdża po linach jak tury­
ści z Kasprowego. I już
jest pod Turbaczem w

dwudziestu chałupach li­
manowskiego przysiółka,
gdzie jeszcze 2 miesiące te­
mu diabeł

Chcę
ludzi z

prostego
mają światło
ne a nie naftowe,
przywędrowałam
sionowa.

*

Początek akcji to

grudnia 1968 roku, 1
na dla Jasionowa
rozmó-wcy dodają
był wieczór. Bo to nie mniej
■ważne, że właśnie w gru­
dniowych, wczesnych ciem­
nościach zapaliły sie te świa­
tła na górach. Pierwsze w

życiu przysiółka. Nikt nie
spał. Ludzie wybiegali z

domów, pokazywali sobie
nawzajem jasne prostokąty
okien i ich odbicia na śnie­
gu. Po wszystkich górskich
osiedlach skakał ten ognik
równocześnie. I na Kubicach
i w dwu domach Fudalówki,
u Pitków, i na Kusiakach.
Razem: dwadzieścia chałup
drewnianych, które kiedyś,
w dawnych — jak powiadaja■— czasach, odprysneły od
gęstej zabudowy Olszówki.
I tak powstał Jasionów,
przysiółek, sąsiad Poręby
Wielkiej.

Olszówka pobudowała
swe domy wzdłuż potoku
w głebokie.i dolinie, osło­
niętej od halniaków. Ja­
sionów — odwrotnie: ulu­
bił sobie szeroka przestrzeń
i jazdę wierzchem na ko­
byle Gorców.

*

Stąd do powiatu najdalej:
Limanowa tu właśnie koń­
czy swói rewir. Za miedza,
przez góry (o godzinę drogi
dla mocnego chłopal leży
Rabka, Nowemu Targowi
przypisana. Może właśnie
dlatego gospodarze z Jasio­
nowa zabiegali o względy e-

lektryfikacji nie tylko w sie­
dzibie swojego własnego po­
wiatu. A że mieszkają tak
wysoko i tak daleko od obu
powiatowych stolic, owo za­
biegi długo nie dawały re­
zultatu. Przysiółek z wielu
względów nie mógł zmieścić
się w ułanach. Nawet kolej­
ne GRN: najpierw w Ol­
szówce, potem w Rabie Niż­
nej a wreszcie w Mszanie
Dolnej niewiele
ofiarować, oprócz
cia.

Józef Smoter,
dniczący Komitetu
tryfikacyjnego, zna dobrze
historię tych kilkunasto­
letnich starań i ich finał.

— Gdy nas powiat odesłał
— wspomina — najechali my
z Jaśkiem Kurkiem do Za­
kładu Energetycznego w No­
wym Targu. Tam kierownik
wysłuchał, co gadamy, i
wreszcie powiada: wątpiące
jest bardzo, czy będziecie
mieli ten prąd. Tak wysoko?
Dla dwudziestu chałup?
Więc my na to, że zapłaci­
my, bo już nam bardzo ciem­
ności doskwierają...

Potem było pisanie li­
stów, zbieranie podpisów.
I tak narodziło się poczu­
cie społecznej więzi. Z tą
wspólnota na początku roz­
maicie bywało. Mieszka­
niec domu odznaczającego
się wśród innych sklado- bę

mówił dobranoc,
poznać

tego l

powodu,
elektrycz-

Dlatego
do Ja-

radość
bardzo
■że

dzień 23
historycz-
data. Moi

jeszcze:

mogły tu

współczu-

przewo-
Elek-

źródło wciąż żywej radości dla rodziny Jana Kurka

wlskiem cegły (posiadanie
elektryczności pobudza in­
westycyjny apetyt) zdra­
dza jeszcze jedną z tajem­
nic długowieczności starań
•) prąd:

— Gdybyśmy dołączyli się
do Hryców, którzy ciągnęli
druty od Poręby Wielkiej
światło przyszłoby do nas

wcześniej. Ale z początku
więcej było szumu jak robo­
ty, jeden chciał, drugi nie.

W 1968 chcieli już wszy­
scy. Gdy w pierwszych
dniach października wspię­
li się na jasionowską górę
monterzy z Tymbarku,
wieś była w pogotowiu
Robocizna, wkład ważny
jak pieniądz. Kopali doły,
wozili betonowe słupy.

0-wyróżniają kaloryfery
grzewane kuchennym pie­
cem i u sufitu — wymyśl­
ny abażur w kształcie tu*
'ipanów. Po dawnych cza­
sach została jedynie naf­
towa lampa bez klosza.
Rozbił go ktoś z domowni­
ków, nieświadom mody na

starocie. Tuż obok kalory­
ferów intryguje oczy pla­
kat z manifestem PKWN
To okładka kalendarza dla
prenumeratorów „Wieści”
Czy wobec tego warto py­
tać o przydatność prądu
dla mieszkańców tego do­
mu? Julia Cieniawska
Hańczy synowi dzieci w

myśl zasady, że babcie są
potrzebne w mieście i na

aa uwagę przedmiot wciąż
;eszcze rzadki w tych do­
mach: książki. Tadeusz O-
iesiak jest klientem biblio­
teki w Olszówce. Czyta
właśnie „200 mil podmor­
skiej żeglugi” Juliusza Ver-
ne’a. Wymarzona lektura
dla tych, którzy zrealizowali
plany, a przez tyle lat wy­
dawało się. że to marzenie
nierealne! Tadeusz Olesiak
naraził się żonie swoją czy­
telnicza namiętnością. Do
późnej nocy czyta „Agroche-
mię”, „Plon”. „Zielony Sztan­
dar”. Teraz, przy elektrycz­
nym świetle mógł sobie na to

pozwolić. Wieś to docenia,
wieś wskazała mi ten dom.
Tom dowiecie się więcej, —

powiedziano — bo to chłop
mądry i radliwy.

Wypielęgnowane pokoje
Anny Kowal zyskały na

świetności, gdy wzdłuż
ścian i sufitów pojawiły się
przewody elektryczne. A
cóż dopiero wtedy, gdy go­
spodyni pomalowała je sta­
rannie pozłotką choinkową.
Krochmalone poduchy na

łóżkach, błyszcząca podło­
ga, w wielkim lustrze od­
bija się gwiazda, z którą
iasionowskie chłopaki cho­
dzą po kolędzie. Przyda się
r-a przyszły rok.

Czy elektryczność zmie­
niła życie w tym domu?
Anna Kowal, matka dzie­
ciom, ocenia świat pod ką­
tem dziecięcych potrzeb. —

To dla nas prawdziwy
skarb — odpowiada. Przy
tamtym
nikt się
ciecioro
A teraz
bo dzieci książki przuno-

ieszcze była
wiedzieli.

L
epki blat stołu po rozlanym
piwie i wódce, zasypany
popiołem z papierosów —

tworzy mieszankę odoru
wgryzającego się aż do

żołądka. Nie trzeba ko­
sztować „czystej”, wystarczy
posiedzieć tu trochę, by wyjść
z zawrotem głowy.

Spoglądam na zegarek, dochodzi
siedemnasta, za parę minut ma się
rozpocząć prelekcja. Tymczasem od
C... dzieli mnie siedem kilometrów.
Ludzie będą się niecierpliwić. Kel­
nerka radzi zadzwonić do „mająt­
ku”. „Majątek” odpowiada, że ko­
nie dawno wysiali. Trzeba czekać!
Furman zgłosi się do bufetowej.

Trzech młodych ludzi — zabawia­
jących się wesoło przy sąsiednim
stoliku, usiłuje „przepić” do mnie.
'Źal im się zrobiło, że tyle czasu tak
przy niczym siedzę. Dziwią się. że
odmawiam...

Marian Oleksy

D

Spojrzałem na zegarek, od
chwili odejścia ostatniego PKS-u
minęła godzina, a tymczasem
dyskusja toczyła się w najlepsze.
Księgowy, jakby odgadł moje
myśli. — Niech się pan nie
martwi, furman odwiezie pana
inną drogą, wprawdzie dłuższą,
ale tam chodzą podmiejskie sa­
mochody. Było już bardzo póź­
no, kiedy udało mi się wyrwać
z klubu. Zapraszany na następ­
ne spotkania i żegnany z ser­
decznością, wyszedłem z księ­
gowym.

Strażnik poinformował nas

jednak, że furman będzie za

chwilę — poszedł zjeść coś cie­
płego. Gdy nadchodził, księgo­
wy szybko się pożegnał...

— Widział pan, jak zmykał,
boi się o te światła, żebym nie
odmówił

kopciu gigotanym
nie uczył, bo jak
do jednej lampy?
ja nawet czytam,

*

nikt pana nie ka-
gospodzie — tłu-

kiedy usadowi-

Ewa Owsiany

PAN AMPER
w

JASIONOWIE
Czas na to musiał się zna­
leźć, bo chodziło o światło.
Jak to jest z tym czasem

podgórskich rolników w

połowie jesieni? Ciemno-
oka córeczka Józefa Smo-
tra ma pamięć szczegóło­
wą: Tato, nie wiecie? My
wtedy siali żyto.

Dom Jaśka Kurka (tego co

to po Nowym Targu za elek­
tryką jeździł) stoi na osiedlu
Pitki. Obszerna polana, sil­
ne słońce, ule — tylko pa­
trzeć jak się wyroją. Nad
staromodnym gankiem przy­
mocowano kabie, izolatory
obsiadły dom jak stado jas­
kółek. Etnograf z pewnością
nie byłby zadowolony z ta­
kiego pomieszania techniki
z ludowością, ale Jasionów
ma swój rozum. Co od fron­
tu, to od frontu. Wiadomo z

czego być dumnym.
Centralne miejsce w iz­

bie zajmuje wielki piec
kuchenny i stół pełen dar­
tego pierza. Dzieci wróciły
ze szkoły, obiad nastawio­
ny, jest czas na pogwarki.
— Kiedy pierwszy raz włą­
czyłam światło — opowia­
da Władysława Kurek —

to aż w oczy kłuło i wszy­
stkie kąty widziały mi się
brudne. Szorowałam podło­
gę do upadłego, aby była
jak to światło. Rodzina de­
batuje: kupić teraz radio,
czy żelazko. Rozstrzygają
na korzyść radia (bardzo
to chlubnie świadczy o ro-

ii środków masowego prze­
kazu!). Radio ważniejsze,
powiada patriarcha rodzi -

ny, bo tam grają, śpiewa­
ją, będzie w chałupie coś
ze światu.

Do przeszłości wracają
niechętnie. Dzień dzisiej­
szy ma dosyć swoich włas­
nych spraw. Córkę trzeba
wyrwać z rabczańskiego
hajcu (centralne ogrzewa­
nie, gdzie pracuje w roli
palacza) i dać ją do szkół.
Zakup radia, darcie pierza
i dziesiątki innych spraw
odsunęły w cień starunek
o naftę i zapałki, które
nigdy nie chciały wykrze­
sać ognia od pierwszego
razu.

Niebiesko malowaną iz-
Jana Cieniawskiego

sza. Gdyby
droga, to byśmy
że żyjemy. *

Słonko grzeje,
wrzosowe pasy
domów mają w tvm świetle
intensywny kolor. Wesoło
rymują sie kwiatowe orna­
menty z plątanina kabli. Na
nłotach bielizna. Niżej —

półmetrowe zaspy śniegu.
Jeszcze kilka kroków i wzgó­
rze nartami nietknięte spada
na dno jaru. W dole bieleie
kładka z daleka podobna do
świerków, które wiatr prze­
rzucił przez wąwóz.

Liny i słupy elektryczne
zjawiły się tu bez pomocy
halnego. Jakim cudem? To
już tajemnica ludzkiego en­
tuzjazmu. Może by ten i ów
z radliwych pogwarzył
o tym z turystami, gdyby ci
wiedzieli o istnieniu Jasio­
nowa. Ale nie wiedzą.

błękitne I
na brgzie

i

Jasionów ulubił sobie szeroką przestrzeń Gorców.

Zdjęcia autorki

— Mnie tam
zał szukać po
maczy furman,
lem się pa wiązce słomy włożo­
nej między „gnojnice” — a takich
diabłów — pokazuje wzrokiem
na konie — zostawić nie mogłem.
Dobrze, źeśmy się „spiknęli”, bo
już miałem odjeżdżać. Ja też
człowiek i od piątej rano na no­
gach bez ciepłej strawy jestem...

Błoto wylatuje spod końskich ko­
pyt wprost na twarz.

— Kto tam się niecierpliwi? —

uspokaja mnie furman. — Myśli
pan że tam kto czeka! Trochę dzie­
ci, księgowy, nawet kierownika nie
będzie, bo chory. Ludzie mają te­
raz „tytonie”, komu tam w głowie
chodzić po prelekcjach.

Zrobiło się zupełnie ciemno, ko­
ła co chwilę wpadają w jakieś do­
ły. przerywając słowa w połowie.

— Czterdziesty rok jeżdżę tą dro­
gą, różnych ludzi woziłem — zaczy­
na przyjaźniej woźnica. — Jakie tu

panie były kiedyś doły, teraz le­
piej, ale i tak PKS-u nie chcą pu­
ścić. .Majątek” był duży, ale go w

czterdziestym piątym rozparcelo­
wali. Połowa poszła dla ludzi, re­
szta pozostała w całości. Stary dzie­
dzic żyje gdzieś w Krakowie, był
tu nawet na Wszystkich Świętych.
Chodził po majątku, podobały się
mu konie. Bo z niego był koniarz,
o ludzi tak nie dbał jak o te zwie­
rzęta. U innego dziedzica ojciec
przepracował 23 lata, myślał że do­
stanie rentę, bo się mu po 25 la­
tach należała, ale ten drań nas

wcześniej wyrzucił. Ten był lepszy,
bo przynajmniej za okupacji ludzi
wyciągał Niemcom z więzień!

— Niech sie pan nie boi, koń to

mądre zwierzę i po ciemku na ni­
kogo nie wejdzie. Ale dobrze, że
tędy samochody nie jeżdżą, bp mo­
glibyśmy się natknąć na milicję. A
wszystko przez księgowego. Już rok
jeżdżę bez światła, a on nigdy nie
chce dać forsy...

Dojście do klubu było błotniste,
między szablonowo zbudowany­
mi domkami pracowniczymi.
Przed drzwiami — gromada roz­
krzyczanych i ubłoconych dzieci.

Kierowniczka klubu robi zdzi­
wioną minę, o prelekcji nic nie
wie, to chyba „majątek” z

TSS-em ustalał, ale księgowy nie

powiedział, bo oni od dawna „drą
koty” o to wybite okno. „Ruch”
mówi, że to sprawa „majątku”,
księgowy zaś co innego — a lu­
dzie marzną.

Przy drzwiach — okrągły, że­
lazny piecyk, rozpalony do czer­
woności. Co chwilę ktoś dorzuca
węgla, bo zimno, beton i wybite
okno robią swoje. Na sali parę
osób w waciakach i płaszczach
gapi się w „zachrypły” telewi­
zor. Co chwilę pyta ktoś o „spor­
ty”, niestety, już od tygodnia ich
nie ma...

— Jak się kierowcom
chu” chce, to

z „Ru-
przywiozą, ale ■to

się rzadko zdarza, bo się im
chce wlec po tych dołach —

maczy klubowa.
— Dziś piątek, to ludzie i

zwyczajni chodzić do klubu,
zawołamy sekretarza POP-u
>J „,

nie
tłu-

Poruszam sprawę zmiany oby­
czajów na wsi, upadku fałszywe­
go autorytetu „bohatera” grasu­
jącego ongiś po zabawach i wese­
lach. Wchodzę na wyboistą dro­
gę, która prowadzi do nich, jako
oskarżenie o brak społecznej ini­
cjatywy. Na sali ożywienie. Nie
pozwolono mi skończyć, nag-le dy­
skusja rozwinęła się żywiołowo.
To przecież nie jest prawdą, bo
oni tyle a tyle wykonali prac
społecznych, powołują się na

świadków z powiatu i wojewódz­
twa. Wiedziałem, że odpowiedzi
nie będą łatwe, w duchu jednak
cieszyłem się z takiego obrotu
sprawy. Ktoś pobiegł do domu
przynieść kopię ostatniej petycji,
podpisanej przez wszystkich mie­
szkańców wioski w sprawie do­
puszczenia do C... PKS-u. — To
już przecież takich kilkanaście
wysłaliśmy, ale ta na pewno po­
może!

Ze wsi do Nowej Huty wyprą-'
wia się codziennie około stu lu­
dzi, rowerami i piechotą 9 kilo­
metrów w jedną stronę. Tyle już
poczynili starań, żeby Huta dała
jakiś robotniczy samochód, ale
ludzie pracują po kilku w róż­
nych przedsiębiorstwach i żadne
nie jest zainteresowane kłopotami
tych paru osób. Zaś dogadać się
z pozostałymi nie chcą. Doskona­
le zdają sobie sprawę z wartości
budowy drogi, ale nikt poza nimi
nie jest tą budową za bardzo za­
interesowany, bo droga kończyła­
by się właściwie na ich wiosce,
rozumują, że muszą być ważniej­
sze odcinki dróg do naprawy 1

chyba na nową drogę będą mu-

sieli poczekać, ponieważ ich robo*
cizna nie rozwiązuje niczego.

„Majątek” boi się, by nie puścili
PKS-u, może stracić robotników,
którzy na pewno wybraliby wtedy
przemysł. Tymczasem „majątek’’
na gwałt potrzebuje ludzi do pra­
cy, zwłaszcza przy robotach sezono­
wych. Później dyskusja schodzi na

tory działalności Związku Młodzie­
ży Wiejskiej. Właściwie organizacja
się rozpadła, odkąd przewodniczący
koła pozaciągał jakieś długi w Pre­
zydium i poszedł do wojska. Trze­
ba było znowu długo dyskutować,
czy rzeczywiście, odejście przewod­
niczącego może być powodem roz­
bicia koła, jeśli członkowie pozo­
stali?

nie-
ale

______ _

I--.' z

.majątku”, to może coś zaradzi.
W pierwszym odruchu mam o-

chotę powiedzieć .do widzenia i

wyjść. Ale właściwie ci ludzie nie
są niczemu winni, nie oni mnie

zapraszali.
Wchodzi sekretarz, z wyciąg­

niętą do powitania ręką — nie
martwcie się towarzyszu, ja też
nic nie wiedziałem, bo to musiał
załatwiać księgowy, ale zaraz

zrobimy frekwencję. — Hanka!
powiedz no ojcu niech tu zaraz

przyjdzie, a po drodze wstąp do
Staszka...

Po pewnym czasie zjawiło się
na sali kilkanaście osób, dzieci i
kobiet, młodych i starych. Jak
tu mówić do nich, by ich zainte­
resować? Problemy wychowaw­
cze, źródła chuligaństwa... Ina­
czej mówi się do młodzieży, i-

naczej do dorosłych. Jak tu przy­
taczać racje naukowe, gdy nie
znam życiowych problemów ich
środowiska? Jakie są ich kłopoty,
troski — bo to nie może być tyl­
ko teoretyczny wywód. Czuję się
źle, oni w waciakach i gumowych
butach, zmęczeni trudami całego
dnia — ja, w białej koszuli i

czarnym garniturze. Albo u-

śmiechną się do mnie na pożeg­
nanie, albo opuszczą głowy. Nie
mogę znaleźć słów, głos więźnie
w gardle. Kiedy patrzę w notatki,
oni patrzą na mnie— kiedy pod­
noszę głowę, oni swoje opuszcza­
ją. Muszę panować nad salą, u-

trzymywać kontakt, inaczej bę­
dę mówił bez przekonania... Czu­
ję, że pot spływa mi po karku,
cholera — jeszcze nie miałem ta­
kiego odczytu.

Tylko te dwie smarkule z boku
wpatrują się we mnie z uśmiechem,
jak gdyby kpiły z mojej nieporad­
ności. Zwijam notatki, chowam do
kieszeni. Zirytowałem się, Patrzą
na człowieka, który jeszcze dosiadł
się na puste krzesło, z dużą chińską
lampą w ręce. Zdejmuje beret z

głowy, błyszczy łysina. Patrzę na

niego, on nie ustępuje mi wzrokiem.
Sięgam do swoich artykułów, mó­
wię o źródłach chuligaństwa tkwią­
cych w naszym codziennym życiu, Rantem jeden z młodych
w tych wulgarnych słowach używa­
nych na co dzień, w awanturach
domowych, na rodzinnych zaha-
wach, gdzie po kilku kieliszkach
wypitej wódki nie zważa się już
na język i nie zwraca uwagi na

bacznych obserwatorów, jakimi są
dzieci. Głowy powoli się podnoszą,
oczy zaczynają się rozjaśniać. To
dobaze, zaczynam nawiązywać kon­
takt. Mówię o bezmyślnym niszcze­
niu państwowego mienia, które jest
przecież wspólną własnością, odda­
ną w nasze użytkowanie. Zacze­
piam o problem złodziejstwa. Nie­
którzy uśmiechają się porozumie­
wawczo.

ludzi
zaoferował pomoc miejscowemu ko­
łu ZMW — poprzez jego zakłado­
wą organizację ZMS — oczywiście,
w wypadku jeśli ZMW zwróci się
do nich. Sądziłem, że przedstawi­
ciel ZMS-u jest przypadkowo na

sali. Okazało się jednak, że to

miejscowy chłopak. Padło sporo za­
rzutów pod jego adresem, sala po­
dzieliła się na dwa obozy. Wynik
dyskusji wypadł na niekorzyść mło­
dego człowieka, któremu udowod­
niono, że właśnie jego obowiązkiem
jako członka ZMS — jest niesienie
innym pomocy, nie mówiąc o tym,
że jako mieszkaniec tej wioski wi­
nien jej przede wszystkim pomagać.
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akie okazje, jak 20
lat „Gazety Krakow­
skiej” — sprzyjają
chwilce zadumy. Tak

składa, że ten felie-
jest trzechsetnym.

się ukazywać
Najpierw

.jPorucznik Żak opo­
wiada”; z czasem poru­
cznik awansował na ka­
pitana, a od 4 lat opo­
wiada już — major. Nie­
którzy twierdzą, że po­
ra na dalszy awans zwła­
szcza, że zbliża się kolej­
ny jubileusz — 25-lecie
Milicji Obywatelskiej.

Było w tych opowieś­
ciach wiele spraw przy­
krych, czasem dramatycz­
nych, zdarzały się też
historie humorystyczne.

Oto pewna obywatelka w

Zakopanem zgodziła się
pożyczyć przygodnie spot­
kanemu, eleganckiemu
turyście 8 tys. zł, przyj­
mując w zastaw • waleo
ze szczerego złota (ważą­
cy, jak to
Stwierdziła,
ma). Mając
czenie, była
los swoich pieniędzy. Do
wieczora. Gdy mąż wró­
cił z pracy, pochwaliła
się niecodzienną transak­
cją. I wówczas, przy bliż­
szych oględzinach — o-

kazało się, że półkilogra*
mowy walec złota jest po
prostu... wieprzową kon­
serwą, chytrze pozłacaną
— wartości — 29 zł.

Dają się nabierać nie
tylko naiwni. Zdarzają
się również oszustwa w

majestacie prawa, że
przypomnę historię, któ­
ra wydarzyła się przed
laty w krakowskim

7się
ton
Zaczął
przed 7 laty.
Pt. „r

skrupulatnie
pół kilogra*
takie porę-
spokojna o

wsi, i na każdej szerokości
geograficznej. W sprawie
prądu woli się nie wypo­
wiadać: gdy się z czegoś
cieszę, to zawsze złe pokrę­
ci na odwyrtkę. Ta jej o-

strożność jest najlepszym
świadectwem radości, zbyt
dużej, aby ją ujawniać ob­
cym.

Do Tadeusza Olesiaka
drogę pokaże każde dziec­
ko, bo to gazda zasłużony
dla elektryfikacji. Wype- .

dza kury z sieni i zaprasza
do izby, w której od dwu
miesięcy gazduje oprócz
niego żarówka „czterdziest­
ka”. Wkrótce stanie tu ra­
dio. Na początek rozmowy
gospodarz częstuje reflek­
sją typową dla ludzi star

szych, którzy lubią prze­
liczać wszelkie wartości na

inne, bardziej dostępne
wyobraźni. — Tej żarówce
— zaczyna — nie nastar-

czą cztery knoty naftowe l
Jeden z tych knotów, wi­
docznie w obawie przed
gorszym czasem schowano
wstydliwie za kredensem.

Na stole okrągły bochen,
modą góralską dziurkowany
palcami. Drewniane ściany
zdobi papierowa tapeta, o-

t-razy i zegar z wymalowa­
ną na szkle kukułką. Okna
obrasta domowe zielsko. Pe­
largonia, bluszcz, kaktusy.
Najbardziej jednak zasługuje

śród zdjęć napływających do na­
szego fotokącika, większość u-

względnia tematykę miejską.
Rzadko natomiast trafia się fotogram
dotyczący wsi. A przecież ruch foto-
amatorski obejmuje również ludzi wsi.
W mieście teoretycznie istnieje więcej
możliwości tematycznych, ze względu
na ogromną rozmaitość życia. A mimo
to — rzadko zdarzają się zdjęcia cie­
kawe, oryginalne. Większość jest ba­
nalna i stereotypowa. Przedstawia

przechodniów lub schematyczne scen­
ki rodzajowe.

GRZEGORZ KWIECIEŃ (Kraków,
ul. Manifestu Lipcowego 19a/8) udo­
wodnił, że najzwyklejsza scenka wiejska
może zaskoczyć świeżością spojrzenia,
jeśli się ją w sposób ciekawy ujmie.
Cóż może być bardziej zwykłego, jak
koń — ale, gdy zostaje on wyekspono­
wany jako obiekt centralny i do tego
odpowiednio uchwycony — może wzbu­
dzić zainteresowanie. Otrzymujemy
wiele fotogramów przedstawiających
konie, lecz najczęściej w takich sytu­
acjach, kiedy ciągną wóz, gdy pasą się
na łące itp. Są to ujęcia „oklepane”.
Na reprodukowanym zdjęciu — syl­
wetka konia wyglądającego z zacieka­
wieniem ze stajni — doskonale się wy­
odrębnia na ciemnym tle, co jest tak­
że dodatkową zaletą tego zdjęcia. W
sumie fotogram interesujący, niesza­
blonowy. Otrzymuje w tym tygodniu
nagrodę.
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Te/e - irytacje
Oczywiście, nie jest to bynaj­

mniej jakiś wyjątkowy przypa­
dek — że różne przejawy ukła­
du programowego w naszej TV
— często, zbyt nawet często,
przyprawiają człowieka o iry­
tację. Właściwie można by się
było do tego przyzwyczaić, ja­
ko że historia się powtarza.
Tzn. my powtarzamy co pewien
czas (niby głos wołającego na

puszczy), że denerwująco dzia­
łają wybrakowane produkty te­
lewizyjne na nasze oczy i uszy
— zaś TV powtarza z u-

porem, potwierdzające nasze

protesty — irytujące pozycje
programowe...

W końcu telewizja wyszła z

przysłowiowych powijaków — i

powinna przestać się niekiedy
upajać niemowlęcą bezradno­
ścią, która nie przystoi wie­
kowi wprawdzie wciąż jesz­
cze młodzieńczemu, ale — skąd­
inąd — młodzież w tych latach
znacznie szybciej dorasta, ani­
żeli schematy oparte jedynie na

suchych wyliczeniach z metryk.
Co mnie zdenerwowało aż tak,

że mimo znajomości stosowa­
nych dotychczas reguł w zaba­
wie rzucania grochem o ścianę
telewizyjną — ponownie o tym
przypominam? Myślę, że zawa­
żył tu niedzielny program (choć
nie tylko) — gdzie ze szczegól­
ną mocą wystąpiły rozmaite
„pudła" podczas ostrego strze­
lania niektórych snajperów TV

— Panu Bogu w okno, zamiast
przez szklane okienko: w tarczę
wyobraźni odbiorcy...

Bo zważmy choćby taki frag­
ment teleturnieju „My-69”,
już nie tyle w odniesieniu do
uczestników samej gry, ile do
prowadzącego ów turniej. Po­
mijam szczegóły, jak ogólny
brak dobrego przygotowania ze

strony konkurujących zespołów,
w tym wypadku — drużyn mło­
dzieży Katowic i Krakowa. Po­
mijam dlatego, że występujący
wcześniej reprezentanci imiych
loojewództw w większości nie
przysporzyli laurów swym re­
gionom, dając żenujące odpowie­
dzi na najprostsze pytania. Wra­
cając do prowadzącego ostatni

turniej — me wydoje mi się ani
sprawą pouczającą, ani wycho­
wawczą — poleganie na wypo­
wiedziach uczestników, wypo­
wiedziach niezgodnych z regu­
laminem, czy z przygotowanym
zestawem prawidłowych rozwią­
zań. Nie jest bowiem zgodne z

regulaminem zaliczanie błędnej
odpowiedzi za dobrą, gdy np.
ktoś myli nazwę kopalni „We­
soła." z „Wujkiem” — a popraw­
kę wprowadza... sam prowadzą­
cy grę. Dziwić może również u-

leganie powoływaniu się na in­
ne źródła przy określaniu li­
czby, precyzowanej jako spraw­
dzian na użytek jury. Nie dla-

podchwytliwe pytania!
Gdzież tam — chodziło m. in. o

Bramę Floriańską i Barbakan...
Zdenerwował mnie także film

TV pod dość napuszonym tytu­
łem „Koncert na 707 ulic”. Po
pierwsze z tego powodu, że
był pretensjonalny. Po drugie
— usiłował nam wmówić, że
chwyty formalne ze znikaniem
i pojawianiem się sylwetek lu­
dzkich, przedmiotów itp. — są
czymś oryginalnym, a więc, ar­
tystyczną przesłanką, dla której
nakręcono ów film. Tymczasem
takich ujęć mają na kopy tele­
wizje NRD, czeska, węgierska —

____ __ __ __

nie wspominając o zachodnich
tego, że racji nie ma ów korzy- produkcjach — również często, gę-
stający z nieznanych organiza-

‘

Ł
torom źródeł — ale dlatego, 'że
te źródła są właśnie nieznane...
egzaminatorowi. Ponadto — już
na. marginesie całej sprawy —

jako krakowianina zdenerwowa­
ła mnie reprezentacja młodzieży
z Krakowa, dla której wylicze­
nie 10 zabytków podwawelskie­
go grodu stanowiło tamę nie do
przebycia. I, żeby to były ja-

sto pokazywanych w naszych pro­
gramach. Irytujące i nieznośne
było powtarzanie tych ogranych
tricków, jak... objawienia. I za­
słanianie pustki treściowej —

tarczą pseudowarszawskich mo­
tywów ulicznych. Za dro­
gie, jak sądzę, pieniądze, A
pomysł filmu, na dobrą sprawę
— sąsiadował z „Listami
śpiewającymi”. Zresztą, też w

ekspozycjach przydługimi i przez
to tracącymi na atrakcji. Na
szczęście, potem program się roz­
kręcił.

Wreszcie zdenerwowali mnie
kamerzyści przekazujący spra­
wozdanie bokserskie. Takich
nieudolnych „obserwacji” spor­
towych walk — z dołu i poprzez
liny ringu — dawno nie widzia­
łem. W ogóle np. ostatnia walka
stanowiła swoiste wariacje ka­
mer na temat liny. A może ten

kamerzysta poprzednio występo­
wał w charakterze linoskoczka?
Też sport...

Denerwujący przebieg miała
relacja, która powinna być
wstrząsającym dokumentem o

cierpieniach obozowych dzieci w

łódzkich lagrach hitlerowskich
— a stała się tylko monotonnym
tasiemcem, opartym na powta­
rzaniu tych samych zbliżeń i
oddaleń twarzy, fotografowa­
niem listów w bliźniaczo podob­
nych ujęciach — na wzór setek
identycznych programów. Nie
wykazano tu żadnej inwencji.
Pozostał schemat.

I na koniec — irytacja z kra­
kowskiego podwórka. Bardzo
dobre przedstawienie teatr a Ir
ne „Tańca śmierci” Strindber-
ga — zostało tak poszatkowane
przez chaotyczne wędrówki ka­
merą, że rozbiło całe zagęszcze­
nie nastroju i nie potrafiło prze­
kazać naprawdę interesujących
kreacji aktorskich. Tło muzycz­
ne — świetnie przystające do
spektaklu w Teatrze Kameral­
nym — wybijało się zbyt natar­
czywie w widowisku telewizyj­
nym przeszkadzając w

odbiorze tekstu. Okazuje się, że
doświadczeń scenicznych nie
można (i nie wolno) przenosić
żywcem na ekran TV, jeśli się
nie widzi i nie słyszy całoś-
c i dramatycznej — zarówno w

ramce ekranu, jak i w zbli­
żeniu głosowym bezpośred­
nio do telewidza!

A najwięcej denerwuje fakt,
te najmniej przejmują się tu —

wyżsi ponad to wszystko
twórcy owych programów...

BOB

dzie. Rozprawa przecią­
gała się. Dawno minęło
południe, chociaż zegar
wiszący na ścianie upar­
cie wskazywał godzinę
10. Był zepsuty już od
kilku tygodni i tylko
dwa razy na dobę wy­
znaczał dokładny czas.

Gdy zaczął składać zez­
nania kolejny świadek,
skrzypnęły drzwi i na

salę rozpraw wszedł nie-
pokaźny człeczyna w po­
łatanej kurtce. Podszedł
do sędziowskiego stołu t
cicho zapytał.

— Czy mogę zdjąć teraz
zegar?

— Ależ oczywiście fcJ
wyraził zgodę Wysoki
Sąd i nie przerywając
rozprawy zwrócił się do
publiczności
panu podać

Krzesło
do ściany,
wspiął się
zdjął popsuty zegar, skło­
nił się sędziom i opuścił
salę. Dopiero po kilku
dniach zorientowano się,
że nie był to zegarmistrz,
ale zuchwały złodziej,
kradnący w świątyni Te­
midy za przyzwoleniem
Wysokiego Sądu. Zegar
przepadł bezpowrotnie.

Po opublikowaniu Ja­
kiejś historii, poruszeniu
aktualnego problemu —

napływają od Czytelni­
ków dziesiątki listów.
Dzielą się swoimi uwaga­
mi, które staram się wy­
korzystać w kolejnych o-

powieściach, proszą o ra­
dę i pomoc. Dziękuję
wszystkim Czytelnikom
1 Korespondentom za

tyle serdecznych słów i
gorąco wzajemnie pozdra­
wiam.

Największą satysfakcję
przeżyłem, gdy wracając
z redakcji — na peryfe­
ryjnej uliczce Krakowa
— zobaczyłem grunkę
chłopców. Z patykami w

rekach bawili się. Ale
nie w „Zorro”, ani w

..Czterech panoernych”,
lecz — w majora Żaka.
Trzech uciekało, a ozwar-

ty krzyozał — „zaraz was

okrąży major Żak. wy­
łapie co do nogi”. Byłem
wzruszony.

— proszą
krzesło.

przysunięto
Człowieczek

na palcach,
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Wokresie powojennym rozwój i wszech­
stronna modernizacja techniczna Ar­
mii Radzieckiej dokonywały się w o-

parciu o ogólny i dynamiczny rozwój gospo­
darczy i osiągnięcia naukowo-techniczne
Związku Radzieckiego, a także w oparciu
o aktualne poglądy na charakter i sposób
prowadzenia ewentualnej wojny w obronie
ZSRR i całej wspólnoty państw socjalistycz­
nych. W historii Armii Radzieckiej w oma­
wianym okresie można wyróżnić trzy zasad­
nicze okresy: pierwszy przypada na lata
1945—1953, drugi 1954—1958, trzeci rozpo­
czął się w 1959 roku i trwa po dzień dzisiej­
szy.

W pierwszym okresie została przeprowa­
dzona demobilizacja i przejście Radzieckich
Sił Zbrojnych na stopę pokojową. Do 1948
roku stan liczebny Armii Radzieckiej zredu­
kowano do 2 874 000 żołnierzy W latach tych
intensywnie pracowano nad naukowym u-

ogólnieniem doświadczeń II wojny świato­
wej. Prace w tym zakresie ułatwiał fakt, że

Mjr S. Chwiłkowski

:V
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wyprodukował pierwsze rakietowe pociski
balistyczne oraz przeprowadził gruntowną
i wszechstronną modernizację wszystkich
rodzajów sił *Kbrojnych.

Drugi okres powojennego roz­
woju Radzieckich Sił Zbroj­
nych charakteryzuje się dos­
konaleniem i nagromadzeniem
broni nuklearnej, powstaniem
różnorodnych systemów rakie­
towych, wprowadzeniem do wy­
posażenia wojsk techniki elek­
tronowej, co w konsekwencji za­
początkowało radykalny prze­
wrót w wojskowości.

„Największym osiągnięciem radzieckiej
ekonomiki, nauki i techniki w tym okresie
— stwierdzili marsz. W. Sokołowski i gen.
M. Czeredniczenko — był dalszy rozwój i

wyposażenie sił zbrojnych w broń rakieto­
wą. Główny nacisk położono na rozwój stra­
tegicznej broni rakietowej, co najbardziej
odpowiadało charakterowi ewentualnej woj­

NA DZIEŃ ARMII RADZIECKIEJ

Rakietowo- nuklearna

tarcza socjalizmu
jeszcze w 1953 roku 83 proc, dowódców kom­
panii i baterii, 93 proc, dowódców batalio­
nów oraz 97 proc, dowódców pułków i dy­
wizji posiadało bogatą praktykę frontową
na różnych stanowiskach dowódczych i szta­
bowych.

W 1947 roku państwa imperialistyczne z

USA na czele rozpętały tzw. „zimną wojnę”,
będącą stanem pośrednim między pokojem
a wojną, stanem wrogości politycznej, od
którego tylko krok do konfliktu zbrojnego.
Państwa imperialistyczne rozwinęły również
szalony wyścig zbrojeń oraz przystąpiły do
montowania agresywnych, paktów wojsko­
wych, a w pierwszym rzędzie Paktu Północ­
no-Atlantyckiego.

W tej sytuacji przed ZSRR stanęło zada­
nie wyposażenia Armii Radzieckiej w takie
środki walki zbrojnej, które pozwolą roz­
gromić ewentualnego agresora. Najważniej­
szym problemem było jak najszybsze wy­
produkowanie broni jądrowej. Było to za­
danie niełatwe, gdyż Związek Radziecki po­
niósł ogromne straty materialne w II woj­
nie światowej. Niektórzy specjaliści ame­
rykańscy przepowiadali, że na wyproduko­
wanie bomby atomowej ZSRR będzie po­
trzebował 15—20 lat. Tymczasem już w 1947
r. rząd radziecki oznajmił, że bomba atomo­
wa przestała być dla Związku Radzieckiego
tajemnicą, a w sierpniu 1949 r. dokonano
eksperymentalnego wybuchu jądrowego. W
ten sposób Związek Radziecki złamał amery­
kański monopol w dziedzinie broni jądro­
wej.

W latach 1945—1953 Związek Radziecki in­
tensywnie rozwijał także lotnictwo, w tym
i strategiczne — zdolne do przenoszenia ła­
dunków jądrowych na . znaczne odległości,

Tylko dla własnych dzieci

Pingwiny występujące na Ziemi
Adelia wśród gromady piskląt od­
najdują własne dzieci i tylko im
przynoszą pożywienie. W jaki spo­
sób następuje rozpoznanie, nie zdo­
łano dotychczas ustalić. Badacze
stwierdzili, że utrwalony na taśmie
głos matki pingwina przyciąga tyl­
ko jej własne potomstwo. Może więc
i matki rozpoznają pisklęta
głosie?.
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Ryby z kolcami

W wodach Australii spotyka
bardzo jadowite ryby, których
ło pokryte jest kolcami. Odkryto
tu gatunek ważący prawie pół tony.
Ryba ta ma trzydziestocentymetro-
we kolce jadowe. Inny gatunek,
tzw. jeżówki, mają skórę pokrytą
ostrymi kolcami. Potrafią onę wy­
pełnić swe workowate ciało wodą
lub powietrzem, zwiększając jego
powierzchnię dwukrotnie. Gdy ryba
nadyma się, ostre kolce bronią ją
przed wrogiem.

Amator ostryg

Na wybrzeżach Morza Pół,nocnego
żyje ostryglojad — ptasi amator

występujących tu obficie małż o-
mulki. Óstrygojad posiada dziób,
który ostrymi brzegami przypomina
scyzoryk. Tym dziobem z wielką si­
łą i szybkością rozchyla skorupę
małża i wydziobuje smaczny kąsek.

Koronkarze

Jedną z najstarszych, najpospolit­
szych i najmniej znanych form
zwierzęcych są mszywioły, które —

podobnie jak polip koralowy
tworzą kolonie. Kolonia mszywio-
łów to misternie tkana „koronka”,
odznaczająca się delikatnym i dzi­
wacznym rysunkiem widocznym

'

pod mikroskopem. Rysunki te cha­
rakterystyczne są dla członków cą-
ej kolonii.
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ny oraz interesom zapewnienia bezpieczeń­
stwa kraju. Nieograniczony zasięg, wielka
celność, ogromna siła rażąca ładunku, od­
porność na zniszczenie w locie oraz inne za­
lety strategicznych
przekształciły je w najbardziej
środek dostarczania amunicji jądrowej, do
celu, w podstawowy środek uderzeniowy na­
szych sił zbrojnych”.

Równocześnie z rakietami strategicznymi
wprowadzono na uzbrojenie wojsk operacyj-
no-taktyczne rakiety morskie, lotnicze, prze­
ciwlotnicze i przeciwpancerne, co zasadni­
czo zmieniło charakter wszystkich rodzajów
sił zbrojnych i wojsk, zwiększając wydat­
nie ich siłę ogniową i możliwości bojowe.

Warto podkreślić, że w latach 1954—1958
Związek Radziecki udzielił także znacznej po­
mocy w umacnianiu obronności krajów socja­
listycznych, w tym i Ludowemu Wojsku Pol­
skiemu, wyposażając armie państw socjali­
stycznych w nowoczesny sprzęt techniczny
i uzbrojenie, i pomagając poszczególnym kra­
jom w rozbudowie przemysłu ciężkiego i o-

bronnego.
Trzeci okres rozwoju Radziec­

kich Sił Zbrojnych rozpoczął
się w 1959 roku. Charakteryzu-
je go dobiegające końca prze­
zbrajanie wojsk w broń rakie­
tową i inne rodzaje techniki
wojennej, ich reorganizacja —

słowem — największa ze zna­
nych w historii rewolucja we

wszystkich dziedzinach woj­
skowości i obronności socjali­
stycznego mocarstwa.

Współczesny etap rewolucji w wojsko­
wości charakteryzuje się — zdaniem wspom­
nianych już autorów — „wprowadzeniem do
sił zbrojnych techniki radioelektronicznej:
elektronicznych maszyn liczących, przelicz­
ników, aparatury radiolokacyjnej 1 nawiga­
cyjnej, środków rozpoznania, wykrywania ce­
lów, naprowadzania, łączności itp. Technika
radioelektroniczna zapewnia rozpoznanie, u-

przedzenie o napadzie, przechwytywanie ce­
lów powietrznych, dokładne rażenie obiek­
tów' oraz powiększa niezawodność i opera­
tywność kierowania wszystkimi siłami i środ­
kami”.

Nowoczesność i potęga Radzieckich Sił
Zbrojnych utwierdza nas w przekonaniu, że

siły obronne pierwszego mocarstwa socja­
listycznego — Związku Radzieckiego oraz

europejskich państw socjalistycznych, zjed­
noczone braterstwem idei i broni, zdolne są
poskromić imperialistycznych agresorów i
uchronić ludzkość przed kataklizmem wojny
nuklearnej. Dumni jesteśmy z faktu, że przy-
padł nam w udziale zaszczyt stania u boku .

niezwyciężonej Armii Radzieckiej na straży
'

pokoju i socjalizmu.

pocisków rakietowych
skuteczny

dzisiejszy z przeszłością, wła­
sną pozycję w środowisku ze

statusem znajomych, dorobek

zawodowy, uzdolnienia, po­
wodzenie w życiu. Z porów­
nań takich wynika często za­
dowolenie, czasem gorycz,
zawsze — budujące wnioski,
przestrogi i nauki. Wśród sta­
rań i zabiegów o własną po­
myślność robimy nieraz rów­
nież porównania natury ogól­
nej. Wieści z drugiej ręki czy
włssne obrazki z wojaży za­
granicznych są zawsze zachę­
tą do nakładania obrazu Pol­
ski na obraz świata.

Dochód narodowy netto na

jednego Polaka wynosi około
700 dolarów rocznie. Niższy
dochód narodowy osiągają
kraje zamieszkałe przez 2 mi­
liardy 300 milionów mieszkań­
ców, czyli 70 proc, ludności
świata. W naszej klasie docho­
du narodowego żyje około 450
min osób. W wyższej — od
ośmiuset do ponad dwóch ty­
sięcy dolarów — około 16 proc,
mieszkańców naszego globu.
Dochód narodowy trzykroć
wyższy od polskiego przypa­
da na mieszkańca USA, Szwe­
cji. Patrząc na amerykański,
szwedzki, szwajcarski czy au­
stralijski dostatek — nie ma­
my wcale powodu do kom­
pleksów: przed dwudziestu la­
ty, z dochodem poniżej dwu­
stu dolarów, zajmowaliśmy
taką pozycję gospodarczą w

świecie, jaka dziś przypada
Birmie, Etiopii, Górnej Wol­

roku 1950 powiększała Polska
swój dochód narodowy w tem­
pie wyjątkowo wysokim, śred­
nio o 7 proc, rocznie. I to wła­
śnie tempo, osiągnięte w wy­
niku zmian ustrojowych, po­
zwoliło Polsce wyrwać się z

kręgu zacofania. Żadnemu z

krajów niesocjalistycznych,
startujących z równych pozy­
cji, nie udało się tego doko­
nać w czasie tak krótkim!

Uprzemysłowienie kraju,
wykształcenie społeczeństwa
— znane to klucze do wypra­
cowanego w przeszłości do­
robku. Na Polskę przypada
dziś 2—2,5 proc, produkcji
przemysłowej świata; w ze­
stawieniu z udziałem w za­
ludnieniu (0,9 proc.) daje to

poziom produkcji ponad dwa-
kroć wyższy niż średnia świa­
towa. Bardzo wymowne to ze­
stawienie, zwłaszcza — jeśli
uzupełnić je danymi dodatko­
wymi. Zajmując 61 miejsce w

świecie pod względem wiel­
kości zajmowanego obszaru i
19 według kryterium liczby
mieszkańców — notowana jest
dziś Polska na 10—11 pozy­
cji, jeśli się weźmie za pod­
stawę globalne rozmiary pro­
dukcji przemysłowej. Noto­
wany jest dziś nasz kraj w

pierwszej dziesiątce świato­
wych producentów surowców
energetycznych, rud cynku,
stali, nawozów, włókien sztu­
cznych celulozowych, cemen­
tu, przędzy wełnianej, stat­
ków, sody, żyta, ziemniaków,
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w

pol-

osią-
1930;
więc
roku

mięsa, buraków — by niektó­
re tylko wymienić artykuły i

produkty. Nasza flota handlo­
wa awansowała od roku 1950
o 10 miejsc w tabeli, z 26 na

17 pozycję przesunęła się Pol­
ska jako eksporter. Krajami
sąsiadującymi dziś z Polską w

tabelach produkcji energii e-

lektrycznej są Norwegia i Au­
stralia, w wydobyciu węgla —

Wielka Brytania i NRF, pro­
dukcji cynku — Australia i

Francja, aluminium — Au­
stralia i Austria, nawozów a-

zotowych — Holandia i Kana­
da, telewizorów — Belgia i
Brazylia, cementu — Chiny i
Indie. Pochlebia to sąsiedztwo
krajów — albo znacznie więk­
szych i ludniejszych, albo o

znacznie dłuższych tradycjach
przemysłowych.

Np. polski poziom produkcji
energii elektrycznej w przeli­
czeniu na mieszkańca odno­
towany w roku 1950 —

gnęła Francja w roku
wyprzedzenie wynosiło
całe dwudziestolecie. W
1967 różnica zmalała już do
sześciu lat. Utrzymując dalej
podany tu
nia i daty
tujmy w

siarkowego
suz80do
rzaniustali—z38do8lat,’
cementu z 22 do 5 lat. Porów­
nanie z Włochami wypada dla
Polski znacznie korzystniej.

Polska przeciętna trwania
życia, jeszcze przed piętnastu
laty niższa o kilka lat od no­
towanej w najbardziej zasob­
nych krajach europejskich —

różni się dziś tylko o kilka
miesięcy,
dziennego
wyprzedza i
trzynaście
skich nacji.

Przytoczone tu fakty nie są
próbą dowodzenia, iż żyjemy w

kraju wszelakiej obfitości. Zna­
jomość wewnętrznych kłopotów
i niepowodzeń — wysokich, nie­
raz zbyt wysokich kosztów nie­
zbędnego rozwoju, jest po­
wszechna. Dobrze jest jednak
znać też miarę dorobku, długość
przebytej drogi, pozycję w sto­
sunku do innych; jsst to wie­
dza niezbędna dla określania
zadań na przyszłość, dla właści­
wego wyboru kierunków pracy.

sposób przelicze-
porównań, odno-
fabrykacji kwasu
skrócenie dystan-

9 lat, w wytwa-

Pod względem
spożycia kalorii

mieszkaniec Polski
innych europej-

istrz Wincenty,
zwany Kadłub­
kiem—wpo­

czątkach
w. opisał
„Kronice

skiej” dramatyczne zmaga­
nia z źyjącym ongiś „w ja­
mach pewnej skały strasz­
nie dzikim potworem”, za­
bitym później przez synów
Kraka, czyli Graccusa, wy­
wodzącego się w prostej li­
nii od rzymskich Grac-
chów. Wspomniał również
o córce Kraka — Wandzie,
od której to Wisła nazy­
wać się miała Wandalus i
również o tym., że „wkrót­
ce na smoczej skale zało­
żono sławne miasto od i-
mienia Graccusa Gracco-
wem nazwane”.

IV parę wieków później
postaci Kraka, Wandy i
smoka ożyły dzięki Jano­
wi Długoszowi. Nic też dzi­
wnego, że w XIX stuleciu
znaleźli się obywatele mia­
sta Krakowa, którzy ku
czci „Krakusa książęcia
Polski” (730—750) wmuro-

wali na Wawelu tablicę
kamienną. W tych samych
czasach, na przełomie XIX
i XX w. krytycyzm bada­
wczy domagał się odrzuce­
nia fantastycznej wersji
średniowiecznej.

Do naszych czasóu) prze­
trwał jednak nurt trady­
cyjnej, konserwatywnej hi­
storiografii, która począt­
ków

truje się to kronikach Ka­
dłubka i Długosza. Ten o-

statni, obok naiwnych o-

kreśleń w rodzaju, że po­
pielnice z cmentarzysk
kultury łużyckiej są „garn­
kami rosnącymi w ziemi
— próbował również od­
czytać z murów rodowód
wielu pomników dawne],
krakowskiej architektury.
Do nich zaliczyć należy
Kopiec Wandy, położony
przy drodze łączącej stary
Kraków z Nową Hutą.
Wiąże się z tym sporo le­
gend, a liczne prace ba­
dawcze poświęcili Kopcowi
historycy i archeolodzy. Do
dziś Muzeum Archeologi­
czne w Nowej Hucie zgłę­
bia tajemnice jego powsta­
nia. W ciągu najbliższych
lat placówka ta przewidu-

Zuzanna Kosiek
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naszego miasta dopa-

s
tawiano to pyta­
nie tysiąc razy —

przypomnij my je
po raz tysiąc
pierwszy: Co zde­
cydowało o szyb­

kim rozprzestrzenieniu się
chrześcijaństwa w rzymskim
imperium, o zwycięstwie prze­
śladowanej religii, którą w 313
roku podniesiono do godności
religii państwowej? Tradycyj­
ne, apologetyczne odpowiedzi
wysuwały na plan przede
wszystkim wewnętrzne war­
tości chrystianizmu, wpływy
jego doktryny, etyki. Dzisiaj,
gdy nawet bibliści
korzystają nieraz
sistowskiej metody
nej, coraz częściej
się szczególną rolę warunków
ekonomicznych i społecznych
w utorowaniu drogi rozwojo­
wej chrześcijaństwa.

Używając wielkiego skrótu,
upraszczając problem, można

powiedzieć, że „chrystianizm
miał szczęście”. Pojawił się
bowiem w czasach i warun­
kach, które pracowały na jego
korzyść i to wielostronnie.

Zacznijmy od przypomnie­
nia, że chrześcijaństwo poja­
wiło się na kresach ogromne­
go, ale już wtedy dość Ściśle
ze sobą spojonego administra­
cyjnie, ekonomicznie i w pew­
nym sensie nawet kulturowo
tworu politycznego zwanego
imperium romapum. I to w

okresie, kiedy dla tego orga­
nizmu państwowego rozpoczy­
nał się słynny „wiek złoty”,
era pokoju zabezpieczającego
masom jego obywateli bez­
pieczeństwo wewnętrzne, roz­
wój gospodarki i handlu, roz­
kwit miast (a chrześcijaństwo
przez kilka wieków było głó­
wnie religią mieszkańców
miast, dużych miast. Najbar­
dziej odporna na jego wpły­
wy pozostawała wieś. Stąd od
słowa „wieśniak” — „paga-
nus” — pochodzi słowo poga­
nin). Nie bez znaczenia też by­
ła świetnie przez władze rzym­
skie zorganizowana sieć dos­
konałych dróg i — nie ustę­
pująca komunikacji lądowej
— doskonała komunikacja
morska. A dobra komunikacja
— pamiętajmy — sprzyja sze­
rzeniu się idei.

Kolejnym, integrującym
różnorodne przecież etnicznie

. prowincje czynnikiem był ję-
zyk (powszechna w użyciu
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greka) oraz wywierająca od
dawna swój wpływ na lud­
ność owych prowincji — kul­
tura hellenistyczna.

A więc — jedność politycz­
na, administracyjna i ekono­
miczna, a częściowo i kultu­
rowa wielkiego państwa nad
basenem Morza Śródziemnego
— wraz z „pax romana”, to

pierwszy ważny czynnik, któ­
ry zadecydował o rozwoju
chrześcijaństwa.

— Ale — może ktoś powie­
dzieć — przecież chrystianizm
powstał w prowincji najbar­
dziej może odrębnej etnicznie

nie Judei nie podmyło by­
najmniej fundamentów mes-

janizmu i nadziei mesjańskich
w ówczesnym świecie.

W omawianym okresie
istnieje już w całym impe­
rium romanum bardzo silna
i liczna żydowska diaspora.
(Żydzi stanowią 3 proc, lud­
ności cesarstwa.) Możemy po­
wtórzyć za historykiem Józe­
fem Flawiuszem: „Trudno by­
łoby znaleźć miasto, w któ­
rym nie byłoby Żydów”. Ich
gminy są wierne Pismu, ale
równocześnie — Żydzi diaspo­
ry coraz bardziej ulegają na-

Wiesław Mercik

Idee
potrzebują

dróg
i kulturowo, najbardziej się
różniącej od pozostałych. Nie
da się poza tym zaprzeczyć,
że początkowo był on częścią
judaizmu, w którym eksklu­
zywny, wyniosły. nacjonalizm
tak ważną grał rolę. A jak
ważną, mogą zaświadczyć
krwawe, bezlitosne lata woj­
ny przeciw Rzymianom w la­
tach 66—70, wojny zakończo­
nej zburzeniem
straszliwą rzezią
niem ocalałych
świecie.

To prawda —

nie wyczerpują całej praw­
dy. Rok 70, rok klęski judaiz­
mu nie stał się klęską chrze­
ścijaństwa. On tylko „wyjaś­
nił sytuację” — zmusił nową
mesjańską sektę do ostatecz­
nego zerwania z judaiz­
mem, otworzył jej wrota na

świat, wskazał jedyną wiodą­
cądoceludrogę: uniwer-

Ciskowi hellenistycznej kultu­
ry. Wielu mówi tylko po grec­
ku, przyjmuje obyczaj otocze­
nia, wchodzi w mieszane
związki małżeńskie, przejmuje
nowe prądy umysłowe, idee.
Rozwój chrześcijaństwa w

diasporze i poprzez diasporę
— to kolejny krok naprzód, to

(niemożliwe w Judei) — zbli­
żenie do pogan, do świata
Grecji i Rzymu. Tak powsta­
nie pomost, którym grecka fi­
lozofia, a także niektóre idee
religijne Wschodu — zaczną
przenikać do chrześcijaństwa.

Przygotowany jest pod roz­
wój chrześcijaństwa także
grunt społeczny. Jego mesja-
nizm odwołujący się do uczuć
najbiedniejszych, wydziedzi­
czonych, do ich tęsknot mis­
tycznych i — realnych prag­
nień pada na dobrą glebę —

ogromną bowiem większość
mieszkańców imperium stano-

s a 1 i z m. Zresztą, spustoszę- wią niewolnicy i biedota róż-

Jerozolimy,
i rozprosze-
Żydów po

ale fakty te

nego rodzaju, dla której wia­
ra w zbliżające się królestwo
boże na ziemi była jakże czę­
sto jedyną nadzieją, jedyną al­
ternatywą tragicznego i smut­
nego „dziś”.

— Oczywiście, o sukcesach
chrześcijaństwa zadecydowały
także czynniki subiektywne,
a więc wartości tkwiące w

nim samym. Zadecydowała
także organizacja. Weźmy dla
przykładu jego strukturę i or­
ganizacją . wewnętrzną.. Gło­
szone przezeń idee odwołują
się do milionów żyjących w

imperium, wychodzą na zew­
nątrz — sam Kościół prze­
cież, od samego początku jest
państwem w państwie. Orga­
nizacją autonomiczną, rządzą­
cą się własnymi prawami i
przepisami. Organizacją _

teo-

kratyczną, w której np. bisku­
pi cieszą się „pełnią władzy
i autorytetu”.

Hierarchiczna struktura or­
ganizacji połączona — w u-

kładzie poziomym — z podzia­
łem wzorowanym i dostoso­
wanym do administracji ce­
sarstwa — bardzo szybko oka-
że swą użyteczność.

— Oczywiście odegrał swo­
ją rolę także kryzys ówczes­
nych kultów oficjalnych, za­
męt pojęć, jaki będzie się
wzmagał w miarę coraz o-

strzejszego i powszechniejsze­
go upadku moralności i oby­
czajów — w tej sytuacji chry­
stianizm ze swoją pryncypial-
nością. nieraz dokumentowa­
ną krwią musiał pociągać i
pociągał z każdym dziesięcio­
leciem nowych wyznawców.

— Można dyskutować, czy 3
wieki to dużo, czy mało (pa­
miętając, że edykt mediolański
(313 r.) dał chrześcijaństwu pra­
wa i przywileje, ale że nie za­
kończył procesu chrystianizacji
imperium). Ale poza dyskusją,
jest, stwierdzenie, że bez szeregu
wymienionych — material­
nych (ekonomicznych, społecz­
nych, politycznych) warunków —

losy chrystianizmu musiałyby
się zupełnie inaczej potoczyć.
Rozumieli to doskonale — pi-
sze historyk D. Rops — staro­
żytni pisarze Kościoła, choć w

określonym splocie warunków
widzieli ingerencję nadprzyro­
dzoną: „Pokój rzymski przygo­
tował drogę dla przyjścia Chry­
stusa” — pisał w IV w. Pru-
dencjusz, a już w 220 r. Oryge-
nes stwierdzał: „Opatrzność Bo­
ża chcąc, by wszystkie narody
były gotowe do przyjęcia nau­
ki Chrystusa, podporządkowała
je cesarzowi rzymskiemu”.

je podjęcie badali — me­
todą sondażową •— nad
odkryciami związanymi z

dziejami najstarszej mogi­
ły córki Kraka. Nie wia­
domo jednak — kiedy i w

jakim celu, Kopiec zo-stał
usypany. Historycy stwier­
dzili istnienie kilku podob­
nych legend. (Np. na wy­
spie Rugii, według podań
ludowych — istniał rycerz
Rugard. który odebrał so­
bie życie przez utopienie,
ponieważ jego miłością
wzgardziła księżniczka
Wend.ów.)

Historia notuje, że ko­
pce ziemne usypywano w

różnych kształtach i w

przeróżnych celach. Bywa­
ły okrągłe, wydłużone, o-

walne, wydrążone, piętrzą*
ce się jeden na drugim,
strome lub płaskie. We

| wnętrzu niektórych znaj­
dowały się murowane kom-

i naty, lub sklepienia z po*
i mieszczeniem na urny i
I trumny zmarłych. Takie

kopce istnieją w przeróż­
nych częściach naszego

, globu, a wiek niektórych
| oceniają uczeni na wiele

tysięcy lat. Znajdują się w

Indiach, na Kaukazie, nad
| Eufratem i Tygrysem, na

stepach Kirgizji, usypywali
je Grecy, Rzymianie, Scy­
towie. Po dziś dzień dosko-

Inąlę zachowały się w Wir­
ginii) Chio, a nawet u ple­
mion Kafrów i Hotento-
tów.

Kopce na ziemi były po­
dobno ongiś tym, czym
gwiazdy na niebie dla że-

Iglarzy, którzy według ich

położenia nadawali kieru­
nek swym podróżom. Do-

chowały się też inne wer­
sje — np. że na równinach,
gdzie nie ma żadnych
wzniesień — stanowiły one

I ołtarze ku czci boga Słoń­
ca — lub, że grzebano w

nich bohaterów, względnie
usypywano dla uczczenia
ich pamięci.

A nasze kopce? — Naj­
bardziej znane, to właśnie

I Kopiec Wandy, Krakusa,
Esterki, Lecha (pod Gniez­
nem), syna Kraka (w Kra-
kuszowicach), jak również
w Niepołomicach (nad wa­
łem Wiślanym) i wiele in­
nych, rozsianych po całej

I Polsce. We wnętrzach ich,
czy też w najbliższej oko­
licy — istnieją zazwyczaj
stare cmentarzyska i miej­
scowości o takich nazwach,
jak Mogiła, Mogilno, Mo­
gilniki, Mogilany itp. W

I miejscowościach tych pod­
czas badań archeologicz­
nych często znajdowano W
ziemi przedmioty kultu,
urny, ozdoby, szczątki bro­
ni, popiół oraz kości ludzi i

zwierząt.
Odkrycie tajemnie nie

| ruszonego dotychczas
I przez archeologów Kopca

Wandy — leży w rękach
badaczy z Nowej Huty i

1 do nich również
rozstrzygnięcie trwającego
dotychczas sporu konser-

! wotywnej i nowoczesnej
I historiografii. W przyszłym
: roku rozpoczną się prace
l badawcze, związane z Kop-
ś cem Wandy.

należy

Trójwymiarowa telewizja
Obraz telewizyjny, zarówno zwykły jak 1

kolorowy, jest płaski. Wprawdzie uzyskanie
złudzenia trójwymiarowości jest w zasadzie
teoretycznie możliwe, ale konstrukcja „prze­
strzennego” odbiornika musiałaby być znacz­
nie bardziej skomplikowana, przez co stałby
sie on i dużo droższy, I zawodniejszy.

Ostatnio inżynierowie wpadli na ciekawy
pomysł: oto można uzyskać czarno-biały obraz
przestrzenny przy pomocy odbiornika telewi­
zji kolorowej i to bez żadnych zmian kon­
strukcyjnych. Po prostu dwuobiektywowa ka­
mera przekaże obraz z jednego obiektywu to­
rem barwy czerwonej, z drugiego zaś — to­
rem barwy niebieskiej. Wystarczy teraz sia­
dłszy przed telewizorem założyć okulary z

jednym szkłem niebieskim, a z drugim czer­
wonym — i otrzymamy obraz trójwymiarowy.

Samousypiacz
Aparaty elektryczne wywołujące sen są już

dziś dość popularne wśród lekarzy. Mają one

jednak pewną wadę. Mianowicie człowiek zasy­
pia najszybciej wówczas, gdy impulsy elektry-

czne wytwarzane przez generator I dostarczane
do mózgu przez elektrody są zsynchronizowane
z częstotliwoSeią tzw. rytmu alfa bioprądów
mózgu. Należy więc dobierać częstotliwość tych
impulsów z wyjątkową starannością.

Nowy aparat „usypiający”, skonstruowany
przez wynalazców radzieckich, Kondraszyna,
Onzulisa i Korpsa — radzi sobie z tym proble­
mem automatycznie: bioprądy mózgu chorego,
zapisane na taśmie magnetofonowej, są podawa­
ne do wzmacniacza i stąd znów do mózgu.
W ten sposób synchronizacja jest idealna, a cho­
ry niejako usypia sam siebie.

Przeciw blaskowi

Blask, powstający przy spawaniu, jest sil­
niejszy od światła Słońca, oglądanego bezpo­
średnio. Z tej przyczyny spawacze noszą za­
zwyczaj niebieskie okulary. Są one niezbyt
przyjemne w użyciu i zniekształcają obraz
świata. Dlatego specjaliści pewnej firmy
francuskiej radzą zastąpić niebieskie szkła
wirującymi dyskami z wyciętą wąską szczeli­
ną. Będzie ona odkrywała pole widzenia je­
dynie na krótki moment, przepuszczając do
oka znikomą porcję światła — wystarczającą

jednak do swobodnego widzenia w natural­
nych kolorach.

Autobusy jak konie

Poziom techniczny środków transportu miej­
skiego stale wzrasta. Średnia szybkość podróż­
na autobusów paryskich już zrównała się ze...

średnią szybkością konnych omnibusów z po-
czątków ubiegłego wieku. Konstruktorzy pojaz­
dów i specjaliści od ruchu drogowego są prze­
konani, że jeszcze odrobina wysiłku i dzie­
więtnastowieczny koń zostanie prześcignięty...
Paradoks polega oczywiście na tym, że obecnie
nasilenie ruchu drogowego wywołuje stałe korki,
których nie znali nasi dziadkowie.

Halo, zakłócenia na liniil

Łączność telefoniczna ulega często zakłóce­
niom nie tylko z przyczyn technicznych. Oto
na przykład w stanie Colorado w USA stwier­
dzono, że wrony lubią budować swe gniazda
na słupach linii telefonicznych, wykorzystując
przy tym do budowy częśei przewodów. Z ko­
lei w Australii pewne owady otaczają przewo­
dy swego rodzaju „tkaniną” podobną do paję­
czyny, wywołując w ten sposób zwarcia.
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Dawne
i nowe

waj krakowscy pisa­
rze obdarzyli
dwiema
książkami.
Otwinowski
.Okoliczności

Dzieje się ciągle czas

w swoich odpływach
i ściany jego
nad nami zawieszone
jak gorzkie chmury —

patrzymy nie poznając
dni tamtych
nie pamiętając
wczorajszego nieba
w które
wpisane
na zawsze zostały
nazwy
nadane przez człowieka —

nie się nie kończy
» dopiero zaczyna-------

nas

nowymi
Stefan

napisał
łdpO“

dzące” — krótką powieść, cha­
rakterystyczną dla ostatniego
okresu jego twórczości, Kor­
nel Filipowicz — nowy zbiór
opowiadań pt. „Dziewczyna z

lalką, czyli o potrzebie smut­
ku i samotności" (Wydawnic­
two Literackie).

Owe książki, które mimo te

czy inne wady, należy zaliczyć
do przednich gatunków prozy,
mają jedną wspólną cechę.
Poprzez gąszcz anegdoty, opisu
zewnętrznego, pełnego retro-

spekcji czy zbyt reporterskich
wtrętów, (szczególnie odnosi
się do powieści Otwinowskie­
go) autorzy najwyraźniej zdą­
żają do ukazania sytuacji
człowieczej, samotności wobec
cierpienia, choroby, starości.
Nawet miłość spopieliła się na

kartach książek w puste ge­
sty i niedopowiedziane do
końca wyznania.

W prozie Otwinowskiego
dostrzec można, deklarowane

zresztą programowo w „Oko­
licznościach łagodzących”, za­
miłowanie do dokładnej topo­
grafii. Nietrudno odczytać w

„Uzdrowisku” topografię Kry­
nicy, nietrudno zresztą odna­
leźć na kartach tej krótkiej
powieści pewne sylwetki,
przypominające nam tego czy
innego znajomego. Ale jest to

mylny trop treściowy tego u-

tworu. Jego kształt wewnętrz­
ny, nurt podziemny, podskór­
ny — jakbyśmy powiedzieli,
dotyczy śmierci zawinionej
właściwie przez niedbalstwo i

opieszałość bliźnich. Znamy i

cenimy twórczość Otwinow-

skiego. Jego powieść sprzed
laty, która wywiera na wielu
z nas' wstrząsające wrażenie:
„Życie trwa cztery dni”, jest
również oznaczona dotknię­
ciem śmierci. Śmierci kogoś
bliskiego, najbliższego — ojca.

W ostatnim dziele pisarza
zabieg twórczy jest podobny
Wszystko obraca się wokół u-

mierającej Urszuli, z którą
bohater powieści związał się
poczuciem wspólnego losu.
Tak się to odczuwa. Mężczyz­
na.— oczekując na śmierć bli­
skiej mu dziewczyny, by nie
powiedzieć najdroższej —

przebiega w myśli swe prze­
życia z wieloma innymi kobie-

mowo. Łącznie z uwagami na

temat różnic pomiędzy prote­
stantami i katolikami, łącznie
ze stępioną wymową opisu
pogrzebu, gdy ksiądz najpierw
odmawia w nim udziału, a

potem przychodzi jednak na

pokropek. Można powiedzieć,
że uwiodła Otwinowskiego
mikrotopografia. Nie zawsze

treściowo tłumaczy się to opo­
wiadanie, pełne podróży lub
oczekiwań na podróże, przez
ekskursję nad Prosnę, czy na­
wet wycieczkę do Krakowa ’

opis pobytu na Wawelu, pre­
miera Nebru...

Sądzę, że podobnym zwo­
dniczym urokom ulega Kornel

Jerzy Bober TEATR

Olgierd Jędrzejczyk

Dwie książki
krakowskich

pisarzy
tami, przeżycia wzniosłe
przyjacielskie, czasem zaha­
czające o flirt. Ale wydaje mi
się, że sytuacje, które opisał
Otwinowski, zawieszone są w

próżni. Opis prelekcji w do­
mu zdrojowym, czy jakaś u-

waga o tępych nożach, które
w pensjonacie sprawiają kło­
poty kuracjuszom — to zbyt
reporterskie opisy dla celów,
które w innym miejscu autor

przedstawia wprost progra-

Beletrystyka,
wspomnienia,

monografie
Monika Warneńska — RO­

MANTYCZNA PODROŻ PA­
NA HONORIUSZA, „Czy­
telnik”, str. 326, cena 21 zł.
Książka nie jest monografią
Balzaka — jest opowieścią o

„wędrówce jego śladami”.
O spotkaniach z miejscowo­
ściami i ludźmi, z którymi
zetknął się twórca „Komedii
ludzkiej”.

August Jawicz — ŻYrCIE
I CZYNY RODINA ANIKIE-
JEWA. Wyd. Książka i Wie­
dza — str. 580, cena 35 zł.

Powieść, nie pozbawiona o-

sobistych wspomnień, próbu­
jąca ukazać życie społeczeń­
stwa rosyjskiego w przeło­
mowych latach 1914—1917.

Andrzej Twardochlib — Z
BRAKU DOWODÓW, „Iskry’,
str. 192, cena 10 zł. Akcja
powieści rozgrywa się w

1967 r„ a jej bohaterem jest
młody inżynier powracający
po kilku latach pracy w In­
donezji do kraju. H

Krystyna Golańska —

PROSZĘ WSTAĆ — Wyd.
Łódzkie; str. 330 . cena 20 zł
— reportaże sądowe ukazu­
jące duże i małe dramaty
dnia codziennego.

Historia

Jacek Wilczur — KRZYŻ
SKANDYNAWII, Wyd. Poz­
nańskie, str. 94, cena 10 zł.
— Próba ukazania, w opar­
ciu o konkretne fakty i

materiały, zamiarów, jakie
Niemcy hitlerowskie żywiły
wobec Skandynawów oraz

roli, jaką „po zwycięskiej”
wojnie” wyznaczali im w

podbitym przez siebie świa­
cie.

L. Grot, J. Pawłowski, M.
Pirko — WIELKOPOLSKA
W WALCE O NIEPODLE­
GŁOŚĆ 1918—1919, Wyd.
MON, str. 316, cena 17 zł.
Praca ukazuje zarówno woj­
skowe jak i polityczne aspe­
kty powstania.

7. POLA WALKI — Nr
4 (44) — 1968. Kwartalnik
poświęcony dziejom ruchu
robotniczego, Wyd. Książka
i Wiedza, str. 278, cena 20 zł.

Mieczysław Tanty — KON­
FLIKTY BAŁKAŃSKIE W
ŁATACH 1878—1918, Wyd.
PZWS, str. 143, cena 10 zł.
Popularnie napisana książka
wyjaśnia na przykładzie ry-

SCE W LATACH 1919—1926,
Wyd. Książka i Wiedza, str.

350, cena 50 zł. Pracą nauko­
wa z cenionej serii „Proble­
my Dwudziestolecia”, oma­
wiającej zagadnienia społe­
czne, gospodarcze i politycz­
ne Polski międzywojennej.
Tematyka: kształtowanie się
rządów parlamentarnych, sy­
stem partyjny ’w Polsce 1919
— 1926, organizacja, działal­
ność i kompetencje rządu.

Geografia
J. Barbag, A. Dylikowa —

GEOGRAFIA POLSKI, część
I. (Środowisko geograficzne
i gospodarka człowieka.) —

Wyd. PZWS, str" 410, cena

66. zł.

Nowości

WYDAW

NICZE
walizacji ówczesnych mo­
carstw oraz — walk wyzwo­
leńczych — aktualne przez
lata określenie „kocioł bał­
kański”.

Jerzy Targalski — W
OGNIU WALK — 1905, Wyd.
MON, seria „Kampanie, do­
wódcy, bitwy” — str. 185, ce­
na 8 zł. Popularny zarys hi­
storii walk rewolucyjnych z

caratem w roku 1905 („Krwa­
wa niedziela”, strajki na zie­
miach polskich, sytuacja na

wsi, na barykadach Łodzi,
jak zginął Stefan Okrzeja).

Franciszek Bernaś, J. Mi-
kulska-Bernaś — BYDGOSKI
WRZESIEŃ, Wyd. Książka i

Wiedza, str. 97, cena 10 zł.
Bydgoszcz była pierwszym
miastem, którego ludność po­
znała grozę hitlerowskiego
terroru. Książka odsłania
kulisy prowokacji i zbrodni
dokonanych przez Niemców
w Bydgoszczy w 1939 r.

Michał Pietrzak — RZĄDY
PARLAMENTARNE W POL-

Socjologia
Barbara Tr.yfan — POZY­

CJA SPOŁECZNA KOBIETY
WIEJSKIEJ. Wyd. Książka i
Wiedza, seria „Problemy re­
jonów uprzemysłowionych”,
str. 344, cena 30 zł. Studium
badawcze na przykładzie re­
jonu płockiego.

Zagadnienia polityczne

Wojciech Giełżyński —

DEMOKRACJA SOCJALI­
STYCZNA, Wyd. KiW, seria
„Wszechnica społeczno-poli­
tyczna ZMS”, str. 98, cena

4 zł. Popularnie napisana
praca omawiająca podstawo­
we zagadnienia związane z

pojęciem demokracji oraz —

dokładniej — z pojęciem de­
mokracji socjalistycznej.

Filipowicz. „Dziewczyna z lal­
ką, czyli o potrzebie smutku i
samotności” to dziewięć opo­
wiadań, które monotonnie,
zbyt natrętnie, poprzez motyw
opisów łowów rybackich sta­
rają się tłumaczyć świat
Czyni to autor z rozmysłem
choć niekiedy prawdopodo­
bieństwo głębokiej metafory,
która ma być czymś na kształt
opowiastki z morałem, jest po
prostu naciągane. Wydaje mi
się, że tylko w jednym opo­
wiadaniu, tytułowym, autor

związał sytuację rybołówcy z

wydźwiękiem samej opowieś­
ci. Rybak wysłuchuje .mono­
logu młodziutkiej harcerki,
która bawi się lalką i naśla­
duje lamenty dorosłych na sa­
motność, opuszczenie i smu­
tek. Jeszcze tylko „Ślub w

małym, drewnianym kościół­
ku” wyłamuje sie z „rybac­
kich widziadeł”. Ale już „Mo­
ja kochana, dumna prowin­
cja” aż nazbyt prosto jest de­
klaracją ucieczki od świata
cywilizacji, niestety tłumaczo­
na pewnymi pojęciami, a nie
obrazami pojęć. „W miarę jak
oddalałem się od tamtego
świata, czułem się coraz lżej­
szy i swobodniejszy, coraz

bardziej szczęśliwy”. Bohater
opowiadania ucieka zresztą z

jednej pustki w drugą. Z nie-
udałego spotkania, gdzie kto
inny, a nie pisarz, popisuje sję
swoją elokwencją — do szu­
warów nadbrzeżnych, do rzek
głębokich. Skoro więc autor

chciałby nadać głębszy sens

owym ucieczkom, musiałby
zrezygnować z pewnej dosło­
wności opisu. Albo te dosło­
wności ukształtować w takim
porządku, by zwróciły one u-

wagę czytelnika. Te krytycz­
ne uwagi nie oznaczają je­
dnakże, że opowiadania Fili­
powicza są nieciekawe. Autor
w widoczny sposób „obraca
się” w temacie łowów ze

znawstwem przedmiotu. Ale
w takim razie, po co odrywa
od tego tematu pointy? Dla­
czego zaskakuje nas jak gdy­
by wyłączeniem napięcia opi­
su?

Dwie książki, dwóch auto­
rów. Ucieczka w gąszcz nad­
brzeżnych szuwarów, na

wzgórza łagodne, pokryte cie­
mnym, świerkowym lasem, na

deptaki Uzdrowiska — musi
się czymś tłumaczyć. Nadaje-
my tym uwagom zwykły sens,
ani bowiem Otwinowski, ani
Filipowicz od życia nie ucie­
kają. Jeśli więc chcą tłuma­
czyć przez układ opisu świata
zewnętrznego — pewne spra­
wy głębsze, istotniejsze dla
człowieka, czyli jego psychikę
— muszą po- prostu związać
owe uroki świata zewnętrzne­
go z wewnętrznym rytmem
utworu.

łaściwie, wszy­
stkie po kolei
składniki owe­
go „dramatu
uciesznego w

13 obrazach"
mogłyby tworzyć dobrą
całość satyrycznego widze­
nia części naszej rzeczywi­
stości, na jej płaszczyznach
moralno - obyczajowych
oraz społeczno-gospodar­
czych. Sztuka Janusza
Krasińskiego „Filip z pra­
wdą w oczach.’’ przypomi­
na rodzaj przypowiastki fi­
lozoficznej o charakterze
współczesnej bajki z mora­
łem. Podejmuje temat tra-

mący wielu publicystów —

a nawet, gdzieś w swoich
echach, odwołuje się do o-

brazów Gogolowskiego
. Rewizora” — przedsta­
wiając miasteczko złodziei,
kombinatorów i łapówkzt-
rzy — których demaskuje
przybyły tu Dziennikarz,
przy pomocy symboliczne­
go KONIA, Filipa — któ­
ry „nosi prawdę w oczach”.
Koń, aczkolwiek wprowa­
dzony na scenę, gra rolę
przenośni. Dysponując
bowiem wieloma cechami
ludzkiej natury — wyróż­
nia się pozytywnie spośród
świata ludzi, który to

świat bardziej przypomina
menażerię cyrkową. Utwór
Krasińskiego, mimo tej
cyrkowej oprawy zjadli­
wych przejaskrawień spo­
łecznych — zawiera prze­
cież liryczna pointę, jak w

bajce: kopciuszkowa racja
upośledzonych zwycięża
według zasady, że prawda
zawsze wypływa na wierzch
niczym przysłowiowa oli­
wa. Jest więc i tzw. wy­
dźwięk pozytywny. czyli
sukces sprawiedliwości
społecznej. Można by za­
tem mówić o szlachetnej
Idei przewodniej „Filipa z

prawdą w oczach” — jako
o sztuce wypełniającej
wiele postulatów w odnie­
sieniu do tematyki współ­
czesnej, pouczającej oraz

wychowawczej. Czegóż
nam. więcej potrzeba, jeśli
dodamy — że autor nie

nadużywa pokrętnych ście­
żek pseudofilózofowania w

drodze do celu — a nawet

ubiera swój utwór w sza­
ty relaksowej (przynaj­
mniej z pozorów) zabawy?

No, właśnie — czegóż
więcej trzeba? — Jako te­
mat, jako zamysł fabular­
ny, jako próba artystycz­
nego przetworzenia mate­
riału publicystycznego, u-

kazującego wcale niebłahe
bolączki z życia tzw. Pol­
ski powiatowej (a może i
w szerszym zasięgu?) —

groteskowo satyryczny u-

twór Krasińskiego speł­
niałby, w wyznaczonych
mu przez autora i propor­
cje tematyczne, wymiarach
— wielce pozytywną rolę
dydaktyczno - literacką.
Spełniałby, gdyby istotnie
stronę satyry społecznej,
obyczajowej i moralnej —<

równoważyła strona

artystyczna. A więc —

gdyby autor napełnił za­
projektowane przez siebie
formy odpowiednią mate­
rią dramaturgiczną, a tak­
że pogłębił problematykę
swej sztuki. Niezależnie od
określenia gatunku sceni­
cznego, czyli stopniu
komediowości „Filipa «

prawdą w oczach”. Bo nie

tyle waży tu sam kształt
dramatycznej próby Kra­
sińskiego, ile właśnie sze­
rokość oraz głębia nurtu

satyrycznego w rzece słów,
płynącej ku widowni. Nie­
stety, nie udało się pisa­
rzowi (twórcy przecież in­
teresującej sztuki „Wkrót­
ce nadejdą bracia", czy ta­
kich widowisk telewizyj­
nych jak „Czapa” i „Kwa­
tery”) związać kompozy­
cyjnie „Filipa” w pełną
dynamiki całość dramaty­
czną. Nie powiódł się ża­

PRAWDA oraz BAJKA
o koniu

komedii

artysty-
przenoś-
groteski

miar oprawienia
w ramkę cienkiej,
cznie wyważonej
ni z pogranicza
społecznej, owianej lekką
mgiełką poetycką. Otrzy­
maliśmy tekst raczej gru-
1 ymi nićmi szyty, gdzie
dominuje natarczywy ton

moralizatorsko - gazetowy.
Gdyby to jeszcze było za­
mierzonym chwytem arty­
stycznym, pół biedy —

ale ubóstwo środków wy­
razu scenicznego uwypu­
kliło się z całą wyrazistoś­
cią dopiero po przysposo­
bieniu pierwotnej wersji
radiowego słuchowiska,

jakim, jest „Filip z prawdą
w oczach” — na użytek
języka teatralnego. Opo­
wieść radiowa zagubiła w

teatrze niemal wszystkie
słuchowe walory, obnażyła
natomiast niepełność
postaci, płycizny sytuacji
dramatycznych, a wyo­
braźniowym (w lekturze i
przez radio) kształtom „wi­
dowiska" nadała sporo
sztucznych, wydumanych
znamion rzeczywistości.

Ponadto — utwór Kra­
sińskiego, który kryje w

sobie mnóstwo możliwości
na wykorzystanie w cha­
rakterze filmowego scena­
riusza — gdzie wizja reali­
zatorów wydobyłaby z

konturowych propozycji,
często zaskakujące spięcia
świata końskiego ze
światem ludzkim — tra­
ci na scenie teatralnej ca­
ły urok, jaki może „wy­
czarować” kam,era filmo­
wa. Metafora ubożeje, do­
wcipy rażą jako zlepek
przypadkowych powiedzo­
nek, satyra przemienia się
w kulawą karykaturę.

A ponieważ niepowodze­
nia zazwyczaj chodzą pa­
rami — słabości literatury
scenicznej towarzyszy w

Teatrze Ludowym, z Nowej
Huty — słabość insceniza-
torsko-reżyserska. Niemiło
o tym pisać, zważywszy o-

śtatnie, dobre wrażenia
choćby z „Ballady wigilij­
nej" Brylla, czy Fredrow­
skiego „Męża i żony" na

scenie nowohuckiej. Tym
bardziej, że reżyser „Mę­
ża i żony’’ Irena Babel —

mimo wątpliwej wartości
wstawek intermediowych —

poprowadziła tamten spe­
ktakl sprawnie i lekko, a

nawet ze współczesnym
zmrużeniem oka.

Początkowo wydawało
się, że „Filip z prawdą w

oczach’’ będzie naprawdę
ucieszną zabawą sceniczną.
Pełną pomysłowości igra­
szką półkabaretową, festy­
nową — z cyrkowymi ak-
sesoriami, muzyką strażac­
ką, obrotową scenką i ka­
pitalnym Koniem-Filipem
(odtwarzanym przez dwóch
tancerzy z Zespołu Pieśni
i Tańca przy Domu Kultu­
ry HiL). Ale ów ton wyso­
kiego C na starcie — oka­
zał się za wysoki, aby go
utrzymać przez całe wido­
wisko. Rozumiem trudną
sytuację reżysera, posta-.
wionego wobec miałkich
propozycji dramaturgicz­
nych. Nie rozumiem je­
dnak, dlaczego aż w takim
stopniu odbiło się to na

prowadzeniu aktorów w

ciągu spektaklu? Niemal
wszyscy zaprezentowali
niższy poziom warsztatu

scenicznego, aniżeli w in­
nych swych występach.

Grali płasko, z niedo­
brym gestem i pozą — u-

siłując jakby nadrabiać
braki pogłębienia psycho­
logicznego postaci — środ­
kami bardzo zewnętrzny­
mi, obliczonymi na zbyt
tanie efekty. Jedynie rola
właścicielki konia, Choj­
nowskiej (którą autor wy­
posażył w odróżnieniu od
papierowej reszty —

pełnowymiarowymi cecha­
mi osobowości) zasługiwa­
ła na uznanie. W ten spo­
sób debiut znanej łódzkiej
aktorki filmowej, Krysty­
ny Feldman — na scenie
Teatru Ludowego, potwier­
dził dużą skalę jej talentu
charakterystycznego.

Reszta niech będzie mil-

czeniem. Aż do następnej
premiery.

Najważniejsze, żeby wy­
ciągnąć właściwe wnioski
po analizie błędów. Ale nie

bawmy się w mentorów.
Jest sprawą autora wyśle­
dzenie przyczyn niepowo­
dzenia jego utworu — zaś
sprawą teatru — zachęce­
nie pisarza do podjęcia no­
wych, lepszych prób sce­
nicznych na tematy wspói-
s< przy jednoczesnym
rozpoznaniu słabości wła­
snych, teatralnych
środków wyrazu artysty­
cznego, zastosowanych wo­
bec konkretnej pozycji
scenicznej. Czego życzliwie
oczekujemy w następnych
premierach.

iiuiiiniinniiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiimiiiinniniiiiiniiiniiinniiiiiiiiiii!

O
żadnym chyba z

wybitniejszych
twórców między­
wojennego XX-le-
cia nie wypowie­
dziano tyle sprzecz.
nych opinii, żaden

też chyba nie nastręczał lep­
szych do tego okazji. Jeszcze
dzisiaj, w wiele lat po śmierci
Emila Zegadłowicza, snuje się
za nim — jak sam pisał — „wid.
mo skandalu, przeciwności, roz­
głosu, wyzwisk, zachwytów, od­
sądzania od czci 1 wiary; nic
nie robię tylko te świętości szar­
gam...” — skarżył się poeta,
chociaż z tym „szarganiem
świętości” to sprawa znacznie
późniejsza. Sporo wody miało
upłynąć w opływającej jego ro­
dzinny Gorzeń Skawie, zanim
ten, jak go raz nazwał Wł. Bro­
niewski '— „dezerter życia” za­
ciągnie się na dobre w szeregi
ludowego frontu.

Granica między tymi dwie­
ma postawami Zegadłowicza
przebiega zresztą dziwnymi
zygzakami. Należy wszakże
pamiętać, że jego osobowość
pisarską kształtowało kilka
różnych środowisk i kierun­
ków artystycznych, że w la­
tach studenckich patronował
rnu w Krakowie piewca „na­
giej duszy” St. Przybyszewski,
zaszczepiając tak charaktery­
styczne dla autora „Zmór”
ciągoty naturalistyczne. Po­
tem, w latach dwudziestych
była Warszawa, posada refe­
renta literatury przy ministrze
Miriamie-Przesmyckim, duże
osobiste sukcesy i... rychły
powrót do Gorzenia pod Wa­
dowicami. Tam też stworzył
Zegadłowicz swoich niezrów­
nanych „Powsinogów beskidz­
kich” oraz kolejne tomy dłu­
giej, autobiograficznej powie­
ści pt. „Żywot Mikołaja Sreb-
rempisanego” a także pisane
gwarą misteria dramatyczne
i tragedie, jak „Nawiedzeni”,
„Lampka oliwna”, „Wigilia”.

W roku 1927 Zegadłowicz
przenosi się do Poznania. Spot­
kamy go tam w radiu, w tea­

trze, w redakcji „Tęczy”, wre­
szcie na uniwersytecie. Spę­
dzi w Poznaniu 5 pracowitych
lat swego żywota i w związku
z panującym tam wówczas
klerykalnym zakłamaniem na-

bierze gorzkich doświadczeń
natury osobistej. „W atmos­
ferze, w której brak tlenu
swobody, knot musi przestać
się żarzyć...” oświadczy w

grudniu 1931 roku na łamach
poznańskiego „Dwutygodnika
Literackiego” w swoim zjadli­
wym pamflecie pt. „List z

Klechistanu”, podpisanym do­
myślnie przez „Emilencję”. W
tekście tego przełomowego dla
autora „Powsinogów...”’ orę­
dzia czytamy m. in.: „Idzie
nowy człowiek; wolny i nie-

Władysław Błachut

Szarganie

świę
tości

Pomnik Zegadłowiczą w Wa­
dowicach.

Fot. J . Domański
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W
połowie 1966 r. nastąpiło w

Polsce swoiste „urbanizacyj­
ne przesilenie”. Ludność

miast zrównała się pod
względem liczebności z lud­
nością wiejską, W drugim ty­

siącleciu naszej państwowości skupiska
miejskie rosną w liczbę mieszkańców i

utrwalają przemysłowo - urbanistyczny
krajobraz Polski. A w nim — nową kul­
turę i styl życia ludzi.

Jest to oczywiście tylko jedna z wielu
oznak wielkiej przemiany, której na imię so­
cjalistyczna industrializacja kraju. Ale jedno­
cześnie jest to jeden z najdonioślejszych pro­
cesów dla kształtu kultury narodowej. Do­
tyczy bowiem bezpośrednio człowieka w spo-
łdteeństwie, jego losu społecznego, bytu ma­
terialnego i obyczajów, pracy produkcyjnej
i czasu wolnego. Słowem — warunków
kształtujących osobowość społeczną jednostki
Żyjącej w ramach określonego społeczeństwa.

Proces ten wchodzi obecnie w fazę de­
cydującą z punktu widzenia jego znacze­
nia kulturotwórczego. Struktura ekono­
miczno-społeczna kraju została zmienio­
na ostatecznie. Przemysłowa tendencja
rozwojowa jest nie tylko faktem ekono­
micznym, lecz stała się nieodłącznym ele­
mentem społecznej świadomości. Również
na wsi.

Genezę tego zjawiska określają procesy
ruchliwości społecznej wsi, otwierania się
tradycyjnych środowisk chłopskich, wpły­
wy upowszechniania oświaty i kultury,
dojrzewanie poczucia pełnoprawności o-

bywatelskiej. Wreszcie aspiracje do po­
siadania warunków możliwie pełnego roz­
woju osobistego, nie gorszych, niż posia­
dają je przeciętnie inne środowiska spo­
łeczne w kraju. Ideał kulturalnego życia,
również dla podstawowej części miesz­
kańców wsi, ukształtowały procesy in­
dustrializacji. Jednym z jego podstawo­
wych założeń jest podział życia człowie-

ka na dwie sfery wyrażania się osobo--
wości: sferę pracy produkcyjnej i sferę
„wolnego czasu” przeznaczonego na od­
poczynek, uczestnictwo w kulturze, roz­
wój osobowości.

Patrząc w przeszłość

Wstępne badania nad mechanizmem
przemian kulturalnych pozwalają z grub­
sza określić niektóre ich etapy. Zaraz po
wojnie, mniej więcej do roku 1950, trwa

jeszcze panowanie ludowych wzorów kul­
tury, nieco naruszonych przez migracje,
szczególnie na Ziemie Odzyskane. Już w

latach 1949—1950 pierwszy podmuch wiel­
kiego uprzemysłowienia, połączony z pró­
bą forsownego uspółdzielczenia rolnictwa,
zwiastuje w pięcioleciu 1951—1955 zasad­
nicze „zderzenie kultur”, rozgrywające się
na wszystkich płaszczyznach. W tym
okresie „importerami” nowych wzorów
do środowisk wiejskich stają się głównie
wychodźcy do miast oraz masowa inwazja
na wieś gazety i książki. Powstaj- liczna

kategoria społeczno-zawodowa c pów-
robotników, główne w tym okresie zjawi­
sko zróżnicowania się społeczno-zawodo­
wego dotąd zwykle monochłopskich śro­
dowisk wiejskich. Młodzież masowo wy­
chodzi ze wsi do przemysłu i szkół, stwa­
rzając dla najmłodszych, dorastających
wtedy, lub już rozpoczynających szkołę
podstawową, żywy wzór awansu poza
wsią.

W latach 1956—1964, razem z wejściem w

życie nowej polityki rolnej, z realizacją pro­
gramu pomocy państwa w unowocześnianiu
gospodarki chłopskiej i wsi, wzmaga się rola
kulturotwórcza nowych zawodów na wsi.
Łączy się to z wejściem w grę — obok książ­
ki i prasy — nowego w skali masowej środ­
ka upowszechnienia oświaty i kultury o wiel­
kiej siie oddziaływania — radia. Pozwala na

to stopień elektryfikacji wsi i poziom krajo­
wej produkcji radioodbiorników.

B. Gołębiowski ło ze wsi do miast około 3,5 min osób.
W 1967 r. już co trzeci mieszkaniec wsi

w wieku produkcyjnym główne środki
utrzymania czerpał z pracy pozarolniczej.
Wprowadziło to do środowisk wiejskich
element ruchliwości społecznej i kultural­
nej o niebywałej dotąd dynamice i wy­
tworzyło aspiracje stałego awansu nie
tylko społeczno-zawodowego, lecz także
kulturalno-oświatowego.

Przemiany w strukturze społeczno-zawodo­
wej całego narodu szły w parze z rewolucją
ustrojową, której założeniem generalnym by­
ła budowa socjalizmu pod przewodnictwem
polityczno-ideowym klasy robotniczej i jej
partii. Podstawą władzy państwowej był so­
jusz robotniczo-chłopski. Po raz pierwszy w

dziejach wieś została podniesiona, dzięki
zwycięstwu partii klasy robotniczej, do ran­
gi ważnej siły politycznej w państwie, a

chłopi — do rangi klasy współrządzącej. Mia­
ło to ogromne znaczenie dla przełamania w

kulturze osobistej chłopów pewnego jak gdy­
by lęku przed aspiracjami o szerszym, ogól-
nokulturalnym zasięgu, dla przełamania w

mentalności wiejskiej tego, co działacz chłop­
ski w początkach XX wieku nazywał „duszą
pańszczyźnianą”.

Ten awans wsi i chłopów w Polsce Lu­
dowej wpłynął w sposób istotny na obu­
dzenie się pędu do nauki, do oświaty
i uczestniczenia w kulturze.

W wyniku awansu społeczno-kultural­
nego powstała szeroka warstwa ludzi
oświeconych. Jest to ciągle rosnąca część
społeczności, do której należą nie tylko
ludzie tradycyjnie z racji wykształcenia
i pozycji społecznej zaliczani do inteli­
gencji, lecz także pracownicy umysłowi

instytucji, przodujący starsi
i młodzi robotnicy czy rolnicy. Wytwo­
rzenie się i umocnienie tej kategorii spo­
łeczno-kulturalnej ludzi oświeconych,
otwartych na wartości kultury — ma

ogromny wpływ na tworzenie się nowe-

Ostatnie lata (1964—1968) stają się — moim
•daniem — okresem krystalizacji i ekspansji
nowych wzorów kultury. Towarzyszy temu
szerokie wejście do wsi nowych zawodów,
bezpośrednio pracujących na rzecz gospo­
darstwa chłopskiego (traktorzyści, technicy
obsługi maszyn, technicy budowlani itp.), co

jest bardzo istotnym elementem nowej kul­
tury pracy w środowisku, oraz pojawienie
się potężnego masowego środka przekazu
kultury — telewizji. Wraz z jej gwałtownym
upowszechnieniem następują nieprzypadko­
wo nowe zjawiska w organizacji życia kul­
turalno-oświatowego na wsi. Mam na myśli
m. in. następujący głównie w latach 1963—1965
rozwój ilościowy klubów kultury na wsi.

Wzór człowieka kulturalnego

Rewolucja przemysłowa w połączeniu
x rewolucją polityczno-ustrojową, czyli
przejęciem władzy przez klasę robotniczą
w sojuszu z chłopstwem, dała w rezulta­
cie jeden z podstawowych dla przemian
kultury skutków, jakim jest generalna
zmiana struktury klasowo-warstwowej
społeczeństwa. Wyeliminowani zostali, ja­
ko siły klasowe, obszarnicy i burżuazja.
Wydatnie wzrosła klasa robotnicza oraz

liczba pracowników umysłowych i inteli­
gencji, szczególnie technicznej. W stosun­
ku do 1931 r. klasa robotnicza w 1967 r.

zwiększyła się o biisko 38 proc., liczba
pracowników umysłowych (wraz z utrzy­
mywanymi rodzinami) wzrosła w tym
czasie aż 4,7 raza, zaś ludność chłopska
zmniejszyła się o ponad 43 proc.

Naruszyło to przede wszystkim podsta­
wową bazę kultury chłopskiej, jaką była
tradycyjna rodzina skupiona, a raczej
uwięziona na tradycyjnym gospodarstwie, różnych
Ogromna większość bowiem obu szybko
rosnących liczebnie grup społecznych —

klasy robotniczej i pracowników umysło­
wych (razem z inteligencją) — rekruto­
wała się spośród rodzin* chłopskich. Obli­
cza się, że w latach 1945—1964 migrowa-. go wzoru człowieka kulturalnego.

skrępowany mistyfikacjami,
młody — w tej chwili barba­
rzyński i okrutny, lecz w tym
właśnie jest piękno, to prze­
czuwane piękno dnia jutrzej­
szego...”

Nie ulegało już wątpliwości,
że autor „Lampki oliwnej” za­
czął wstępować na nowe drogi
życia i twórczości. Pisarz co­
raz bardziej wyzbywał się
symbolizmu, stawiał nowe

przed sobą wymagania, zmie­
niał swój stosunek do otacza­
jącej go rzeczywistości. Tylko
w swojej prozie wciąż jeszcze
stosował naturalistyczne środ­
ki wyrazu. Typowym tego
przykładem są wydane w 1936
roku „Zmory”, które też wy-•
wołały tyle burz, sporów i
polemik... Pomyślana
paszkwil na zakłamaną
czajowość burżuazyjną,
choanalityczna powieść
tach dojrzewania poety —

spotkała się na równi z falą o-

burzenia, protestów i entuz­
jazmu.

W roku 1936 na pamięt­
nym lwowskim zjeździe po­
stępowych pracowników kul­
tury, swoje przemówienie
w teatrze zakończył Ze­
gadłowicz słowami: „Spotka­
my się kiedy»^v czerwonej
Warszawie”. Jeszcze tego ro­
ku gościł u siebie w Gorze­
niu Leona Kruczkowskiego,
w rok później ukrywała się
tam Wanda Wasilewska. Z
dniem 1 stycznia 1937 r. za­
czął drukować na łamach war­
szawskiego „Dziennika Popu­
larnego” swoją najciekawszą
chyba, satyryczną i radykal­
ną zarazem powieść „Martwe
morze”. W książce tej już o-

twarcie opowiada się za

socjalizmem, wyznaje ideolo­
gię frontu lewicy społecznej,
polemizuje z sanacją i ende­
kami. Z tej przyczyny proku­
rator rozciągnie nad nim kło­
potliwy nadzór. Nawet ulica
jego imienia zniknie aż do na­
szych dni z geografii miasta
Wadowic.

W przededniu katastrofy
wrześniowej Zegadłowicz u-

tożsamia się niejako z boha­
terem swego reporterskiego
dramatu pt. „Domek z kart”,
publicystą Sztorcem, kreśląc
w oparciu o aktualne, tragi­
czne wydarzenia utwór dema­
skujący sanacyjną rzeczywis­
tość, pełen gorzkiego sarkaz­
mu i namiętności politycznej,
chociaż niewolny od braków
artystycznych. Już w latach
okupacji ukończył pisarz sztu­
kę o strajkach chłopskich z

1937 roku, zatytułowaną „Wasz
korespondent donosi”. Nieste­
ty, sztuka ta zaginęła u Jara­
cza, który się nią szczególnie
interesował i miał zamiar wy­
stawić w teatrze — po wojnie.

Żadnej z tych dwóch ostatnich
sztuk nie danym było poecie
oglądać na scenie. W dniu 24
lutego 1941 roku zmarł po cięż­
kiej chorobie w Sosnowcu, w

53 roku swego niełatwego, peł­
nego zwątpień i nadziei życia.

jako
oby-
psy-.

o la­
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W
przydrożnej oberży
na Nordzie górnicy
ciągną piwko, a gra­
jąca szafa za jedyne
pół franka daje ca­
łego Franka Sinatrę,

Mireille Mathieu lub Kmiecika.
Kmiecik śpiewa o „wysokich Ta­
trach” tak rzewnie, że paru goś­
ci bierze po następnym
Wtedy hałdy węglowe,
samosieją, urastają do
rów Giewontu, a reszty dopełnia
wyobraźnia. Na Nordzie nie
kafejki bez Kmiecika albo
biaka. Popularniejsi są tu

Sinatry. Jak wesoło — to szafa
śpiewa polkę z przytupem, ale
teraz nie ma się z czego cieszyć.

Przed miesiącem był tu pre­
mier Couve de Murville i ogłosił
wyrok na Nord:
wydobycie węgla
szyć do połowy,
lepiej się opłaca.

To, co premier
było tajemnicą,
od roku 1958 —

węglu (60 min ton)
go produkcja. W roku zeszłym do
48 min ton. Gdyby nie górnicze
protesty i wielkie strajki, to li­
kwidacja szybów poszłaby szyb­
ciej. Już teraz w krajobrazie
Nordu widok zastygłych wież
wyciągowych staje się równie
częsty, jak kamienny anioł nad
mogiłą.

Przed półwiekiem i później ta
ziemia, dziś skazana, była ziemią
obiecaną dla setek tysięcy przy­
błędów polskich za Chlebem. Nie­
które osiedla więcej niż w poło­
wie składają się z dziwnych Fran­
cuzów o nazwiskach na „skl”
lub o nieznośnym dla tutejszej
wymowy zbiegu spółgłosek.

Jak wyrok na tę ziemię przy­
jęli ci, którzy kiedyś ściągnęli tu
w poszukiwaniu czarnego Eldo­
rado?

kuflu,
pokryte
rozmia-

ma

Ku-
od

do 1975 roku
ma się zmniej-
Ropa naftowa

powiedział, nie
Systematycznie
szczytowego w

spada je-

emeryturę za kilkadziesiąt lat
pracy w kopalni, za płuca w 50
procentach obłożone „silikozą”
(pylicą), ale znów z tych planów
nic nie wyszło. Pokrzyżowała je
choroba, a potem śmierć żony —

jak powiada — nieboszczycy.
Więc nie zobaczy więcej Polski.
„A może pan ze Strzyżna, to by
mi o nim opowiedział?”.

Kariera dzieci. Ma ich pięcio­
ro: dwóch synów, tak jak on w

górniczym stanie, pracuje w ko­
palni. Grozi im zwolnienie, bo
szyby zamykają, a obaj mają pod
pięćdziesiątkę. Z trzech córek —

jedna jest nauczycielką polskiego
w tutejszej szkole i ma 80 ucz­
niów, jedna dobrze wyszła za

mąż, za księgowego z Lille, a jed­
na opiekuje się ojcem.

A kto z dalszej rodziny zrobił
największą karierę? Grzebie dłu­
go we wspomnieniach, w końcu
mówi:

— Chyba ją zrobi wnuczka po
pół-bracie (co oznacza, źe po bra­
cie przyrodnim). Pisała, że wy­
biera się na medycynę i chce być
za doktora.

— Gdzie? W Lille czy w Pary­
żu? — trąbimy dziadkowi w

ucho, bo stracił słuch od wybu­
chów.

— Ani tu, ani tu. W Polsce...
Kariery i aspiracje młodych —

jakże to trudno uogólniać. Sły­
szeliśmy o profesorze A., cenio­
nym specjaliście od audiowizual­
nej metody nauki języków. Po­
dano nam parę przykładów leka­
rzy, adwokatów, zastępców me­
rów w mniejszych miejscowoś­
ciach. W swej masie jednak as­
piracje młodej generacji kończą
się w szkole zawodowej, z wy­
kluczeniem jednego zawodu:
górnictwa. Jak większość mło­
dzieży z tych stron, zagrożonych
widmem ekonomicznego schyłku,
rozpierzchają się w cztery kąty

G. Kovacs WĘGRY
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SPRAWY nauczania i

ogóle wychowania są dziś na

Węgrzech jednym z najioaż-
niejszych tematów, jakie ab­
sorbują opinię publiczną.
Nic dziwnego — są to spra-

większości obywateli —

gdyż poza młodzieżą szkolną
dotyczą one także wielkiej
ilości ludzi dorosłych, którzy
uzupełniają swoje wykształ­
cenie.

W minionym dwudziesto-
pięcioleciu wymienić można
dwie podstawowe daty, któ­
re przyniosły istotne zmiany
w systemie szkolnym na

Węgrzech. Pierwsza — to

rok 1945, w którym zrewo­
lucjonizowano jeden z naj­
bardziej zacofanych syste­
mów oświaty w Europie. Po­
wstał wówczas jednolity sy­
stem szkolnictwa: 8-lc‘nia
szkoła podstawowa, cztero­
letnia szkoła średnia; stwo­
rzono również obowiązującą
do dziś strukturę szkolnic­
twa średniego. Kolejny nowy
rozdział w historii węgiers­
kiej szkoły nastąpił w roku
1961, kiedy wprowadzona zo­
stała reforma szkolnictwa,
wynikająca z konieczności
dostosowania systemu oświa­
ty do wymogów dnia współ­
czesnego.

W chwili obecnej w szko­
łach średnich .— jest ich 609
— uczy się 228.000 uczniów,
tj. około 1/3 wszystkich
chłopców i dziewcząt. 60 pro­
cent szkół średnich na. Wę­
grzech stanowią gimnazja,
24 procent technika przemy­
słowe, rolnicze względnie
handlowe. 16 procent — śre­
dnie szkoły zaioodowe,
kształcące w 37 rodzajach za­
wodów. Wszystkie te typy
szkół średnich pozwalają u-

zyskać świadectwo matural­
ne i dają prawo do studio­
wania na wyższej uczelni. Po
raz pierwszy w historii
szkolnictwa węgierskiego we

wszystkich, typach szkół od

jesieni 1965 roku — obowią­
zują jednolite programy na­
uczania.

Leszek Kołodziejczyk FOLONIA WE FRANCJI
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W merostwie pod Lens skoń­
czyła się właśnie narada działa­
czy górniczych z okręgowego
związku CGT. W gabinecie u me­
ra wisi portret Thoreza, propor­
czyk NRD-owski i kaseton z gło­
wą wawelską. Narada toczyła
się po francusku, ale duża część
sali mogłaby z równym powo­
dzeniem rozprawiać po polsku.

Siadamy w kilkoro przy stoli­
ku, a Emil Ważny, sekretarz o-

kręgowego związku górników
skrzykuje piwko. Rozmowa bieg­
nie po polsku, chociaż — bezza­
sadnie sumitują się i przeprasza­
ją za błędy.

Mówią, że niewesołe perspek­
tywy redukcji na Nordzie stwa­
rzają problemy przekraczające
skalę dawnej polskiej emigracji
górniczej. Górnicy polscy cieszą
się opinią najpracowitszych, a

takich się nie zwalnia, tylko pro­
ponuje inny szyb. Ale sprawa
starszych, tak koło pięćdziesiąt­
ki, już budzi problemy. Na eme­
ryturę za wcześnie, na przekwa­
lifikowanie — za późno.

Nie ma tu dyskryminacji naro­
dowościowych, za bramę idą po
prostu najsłabsi.

Dramat Nordu polega na tym,
że rejon cierpi na typową mono-

strukturę przemysłową. Męż­
czyźni poszli do węgla, kobiety
do fabryk tekstylnych, reszta do
żajęć usługowych. Nie ma tu pra­
wie żadnego innego przemysłu.

W Bully-les-Mines odwiedza­
my domek Józefa Piwońskiego,
który opuścił Polskę przed pół
wiekiem, a który — dziś licząc
80 lat — zachował świeżość swej
poznańskiej gwary i tęsknotę do
rodzimych stron. Przetrwała ona

w nostalgicznym, choć prze­
cie jakże ubogim wspomnieniu o

tym, jak „na pruskim dworze od
widna do widna pyrki na pań-
skiem wybierał, a choć się po
łokcie urobił, to ledwo na bochen
chleba starczyło”.

Co roku marzył, że następnego
lata do Polski wyjedzie. Teraz na

starość ma nawet nie najlichszą

Francji. Zawód mechanika samo­
chodowego, wykwalifikowanego
robotnika w fabryce metalowej
— to najczęstszy jednak próg
ambicjonalny.

U dziewcząt zaś nie tyle szczy­
tem, ile pagórkiem aspiracji jest
urzędnicza kariera w administra­
cji gospodarczej lub nauczyciel­
stwo.

♦ ... Co roku po kilkanaście ty­
sięcy starych i młodych z byłej
emigracji wyjeżdża do Polski na

wakacje, wieszając po powrocie
psy na obsługę w restauracjach,
ale ciągnąc za sobą nić nostalgii.
Po kilkaset dzieci „polonijnych”
spędza wakacje w kraju przod­
ków, trwa współpraca między
różnymi miejscowościami Ślą­
ska i okręgu Lille. Tu serce

ciągnie i tam serce ciągnie, a

węgiel jest wszędzie czarny.

iedawno zmarły Allen Dulles — współtwórca CIA,
jednej z najpotężniejszych instytucji w amerykań­
skim życiu politycznym, urodził się w 1893 roku
w Watertown w stanie Nowy Jork. Jego ojciec był
pastorem. Wzorem starszego brata, osławionego w

przyszłości Johna Fostera, Allen Dulles ukończył
uniwersytet w Princeton, szykując się do kariery prawni­
czej bądź dyplomatycznej. Wybrał na początek tę drugą
Miał 23 lata, kiedy znalazł się na placówce najpierw w

Wiedniu, a potem w szwajcarskim Bernie, gdzie wyparło
mu prowadzić tajne rokowania z przedstawicielami Jlab-
sburgów. Napisał potem otwarcie: „W rzeczywistości by­
łem raczej agentem wywiadu, aniżeli dyplomatą”.

Po wojnie Allen Dulles uczestniczył w rokowaniach
wersalskich, a następnie kierował przez pewien czas sek­
cją bliskowschodnia Departamentu Stanu. Autor książki
na temat historii CIA, Andrew Tully, pisze o stanie du­
cha młodego dyplomaty: „Jego szefem był podówczas El-
lis Dressel, jeden z najlepszych amerykańskich specjalis­
tów w sprawach niemieckich i ieden z pierwszych dy­
plomatów owego okresu, skłaniających się do działania
na rzecz zbliżenia między USA i Niemcami w obliczu
groźby ze strony bolszewizmu. W czasach tych’ Dulles
udowodnił, że umie chłonąć teorie swego otoczenia, opra­
cowując memoriał na temat Litwy i Polski, ostatnich
barier między Niemcami i bolszewikami”.

Jednak dyplomacja nudziła Allena Dullesa. W-1926 ro­
ku opuścił na zawsze Departament Stanu, aby wejść do

poważnej firmy adwokackiej w Nowym Jorku, Sullivan
and Cromwell, gdzie karierę robił jego brat, John Foster.

Swe prawdziwe powołanie odnalazł Allen Dulles dopie­
ro w okresie, gdy w zaskoczonych całkowicie atakiem na

Pearl Harbour Stanach Zjednoczonych powołana została do
życia centrala wvwiadowcza pod nazwa Office of Strate­
gie Services (OSS). Jei szefowie wysłali Allena Dullesa
do Bema, które było głównym terenem działania wszys­
tkich siatek wywiadowczych. Trzeba powiedzieć, że Allen

spisywał się nieźle, przekazując do Waszyngtonu około
dwóch tysięcy tainych dokumentów niemieckich najwyż­
szej wagi. Jego dziełem było zdemaskowanie osławionego
Cicero, hitlerowskiego agenta, który w ciągu długiego <>-

kresu działał w ambasadzie Wielkiej Brytanii, pełniąc
funkcie kamerdynera.

Jednak nawet w latach koalicji antyhitlerowskiej Allen
Dulles pozostał w pełni sobą, to znaczy zaciekłym anty-
komunistą. W roku 1943 nawiazał kontakt z wysokim fun­
kcjonariuszem SS. księciem Hohenloshe. który dzi.ałajac
w porozumieniu z Himmlerem usiłował doprowadzić do
zawarcia orzez zachodnich aliantów separatystycznego
pokoju z Niemcami. Opublikowane po wojnie dokumenty
zdemaskowały Dullesa jako zwolennika tezy o potrzebie
stworzenia „kordonu sanitarnego” przeciwko komunizmo­
wi i nawiązania w tym celu przez USA z Niemcami hitleu
rowskimi „rokowań baz zwycięzcy i bet zwyciężonego’^
Innvm pamiętnym posunięciem Dullesa było „odkupie­
nie” pod koniec wojny siatki szpiegowskiej Relnharda
Gehlena, która oddać miała w przyszłości poważne usługi
CIA w -walce przeciwko ZSRR.

Allen Dulles był ponownie członkiem adwokackiej ftf-'
mv Sulliwan and Cromwell, gdy w roku 1947 prezydent
Truman przedstawił w Kongresie projekt powołania do
życia CIA. Rola czołowego adwokata nowej instytucji
wyznaczona została w czasie debaty parlamentarnej właś­
nie Dullesowi, który szczególnie dużo miejsca, poświęcił
cechom, jakie powinien reprezentować szef CIA'. „Ktokol-
wiek zostanie dyrektorem CIA', musi jej poświęcić całe
swe życie” — oświadczył wówczas Dulles.

W okresie dziewięciu lat rządów Allena Dullesa CI A
rozrosła się nie tylko ilościowo, przerastając znacznie

liczbą swego personelu Departament Stanu oraz dyspo­
nując budżetem, obliczanym przez „New York Timesa”
na co najmniej miliard dolarów rocznie. Najistotniejszy
jest fakt, że zasadniczej zmianie uległ charakter CIA,
która od zbierania informacji wywiadowczych przeszła
do prób kształtowania polityki USA.

Obalenie w 1953 roku postępowego rządu Mossadeka w

Iranie, odsunięcie od władzy w rok później liberalnego
prezydenta Gwatemali, Arbeinza, storpedowanie w 1960
roku nrzy pomocy prowokacji ze szpiegowskim samolo­
tem U-2 konferencji ..wielkiej czwórki” w Paryżu — oto

przykładowe tylko afery, obciążające instytucję, którą
kierował Allen Dulles. Jego ambicji nie potrafiły zaha­
mować rozliczne „wpadki”, z których najDoważniejszą
było niepowodzenie pamiętnej inwazji w Zatoce Świń w

Współtwórca

roku 1961. Okazało się wówczas, że CIA nie doceniła w

najmniejszym stopniu ogromnej popularności Fidela Cas­
tro na Kubie. Ówczesny prezydent, J. F. Kennedy okazał
się stanowczy: w decydującym momencie wycofał swe

poparcie dla zmontowanej przez Allena Dullesa awantu­
ry antykubańskiej, a jednocześnie usunął go ze stanowis­
ka szefa CIA.
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W przeciwieństwie do da­
wnej szkoły średniej, która
podawała wiadomości w spo­
sób jednostronny i nie wy­
magający od ucznia aktyw­
ności — dzisiejsza. szkoła śre­
dnia na Węgrzech w wyni­
ku przeprowadzonej reformy
dąży do pełnego rozwoju
zdolności i zainteresowań
ucznia, odrzuca werbalizm i

prowadzi nauczanie w ści­
słym. kontakcie z żuciem. W

miejsce staroświeckiej zasa­
dy, iż „nauczyciel wychowu­
je, a uczeń musi znosić to,
że jest wychowywany”, roz­
wija się samorząd uczniów,
życie organizacji młodzieżo­
wych,* działalności klubów i
kółek zainteresowań.

Oto kilka przykładów rea­
lizacji tych nowych zasad.

W gimnazjach stale wzra­
sta. liczba tzw. klas specja­
listycznych, w których w

zwiększonym wymiarze go­
dzin proioadzone sa wykła­
dy takich przedmiotów jak
matematyka, fizyka, chemia,
łjiologia. języki, obce. W ro­
ku szkolnym 1968/69 wpro­
wadzone zostały do szkół
średnich nowe przedmioty:

podstawy marksizmu - Ieni-
nizmu i wiedza o obronnoś­
ci kraju. Niedawno w Buda­
peszcie powstał specjalny
Zespół, któreno zadaniom jest
„wyławianie” najzdolniej­
szych. dzieci i uczniów szkół
średnich, pochodzących z

rodzin robotniczych w celu
stwarzania im jak najlep­
szych warunków nauki.

Dynamicznemu rozwojowi
uległo szkolnictwo wyższe.
W ciągu ostatnich 10 lat licz­
ba wyższych, zakładów nau­
kowych. na Węgrzech, wzro­
sła z 30 do 91, liczba, fakul­
tetów—z51do
słuchaczy — z 34 tys. do 84

tys., personel,
wzrósł z 4.500 do
W ten sposób Węgry znala­
zły się pod względem roz­
woju szkolnictwa wyższego
przed tak rozwiniętymi kra­
jami jak Francja czy Szwe­
cja.

Jednocześnie osiągnięto po­
ważne sukcesy w pracy na­
ukowej i pedagogicznej wyż­
szych uczelni. Zostały poczy­
nione kroki dla dostosowania

programu nauczania do po­
trzeb kształcenia fachowych
pracowników gospodarki, po­
łożono też większy nacisk na

samodzielną pracę studen­
tów. Należy podkreślić, iż w

bieżącym roku akademic­
kim 43,5 procent studentów
— to dzieci pracowników fi­
zycznych. Przewiduje się
dalsze ulepszenie systemu
przyjęć, aby odpowiadał on

coraz bardziej kryteriom
sprawiedliwości społecznej.

Nowy system zarządzania
na Węgrzech zakłada zwięk­
szoną odpowiedzialność i
samodzielność wszystkich in­
stytucji i zakładów pracy.
Dotyczy to również wyższych
uczelni. W najbliższej przy­
szłości można oczekiwać
zmian, przede wszystkim je­
śli idzie o wzajemny stosu­
nek ministerstw i szkół wyż­
szych. Ministerstwa będą u-

stalać główne zasady dzia­
łalności wyższych
ni, podczas gdy
wiedzialność za

czną działalność naukową i

dydaktyczną spoczywać bę­
dzie na rektorze, wydzia­
łach i katedrach uczelni. Te
nowe zasady zostaną ujęte W
ustawie uniwersyteckiej.
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SĘDZIWY Nil „odmłodnieje” na całej swej
ponad 6000-kilometrowej długości — od Jezio­
ra Wiktorii w Ugandzie do błotnistej delt.y nad
Morzem Śródziemnym. Jak doniesiono ostatnio
z Kairu, istnieje już wstępny projekt komplek­
sowej regulacji wielkiej rzeki. Realizacja pro­
jektu, rozłożona oczywiście na szereg lat, w spo­
sób zasadniczy rozszerzy i uzupełni to, co w

sposób naturalny sama przyroda daje dotych­
czas niewielkim przybrzeżnym skrawkom ziemi
i to, co człowiek przy pomocy współczesnej te­
chniki stworzył już na jednym odcinku — pod
Assuanem w Egipcie, a mianowicie: możliwo­
ści nawodnienia i źródła energii elektrycznej.
Regulacja Nilu stanie się ponadto kolejnym
aktem międzynarodowej współpracy krajów a-

frykańskich zainteresowanych w ujarzmieniu
najdłuższej rzeki świata.

W Kairze odbyła się niedawno konferencja
przedstawicieli 5 państw: Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej, Sudanu, Kenii, Ugandy i Tan­
zanii, poświęcona omówieniu samego projektu
oraz zasad współpracy przy jego realizacji._Do
wiadomości publicznej przedostało się niewiele

szczegółów, na tyle jednak, aby wyrobić sobie

pojęcie o skali tego zamierzenia i kosztach ca­
łego przedsięwzięcia.

Projekt ma być zrealizowany w 2 etapach. W

pierwszym uwaga budowniczych skoncentruje
się na odcinku południowym: przy pomocy od­
powiedniego systemu betonowych przegród I
śluz wykorzystane zostaną do nawodnienia
przylegających obszarów niezmierzone zasoby
wodne wschodnioafrykańskich jezior: Wiktorii,
Alberta i Kioga; równocześnie osuszone będą
niektóre podmokłe tereny. W drugim etapie
prace skoncentruje się na terenach Sudanu i

Egiptu. W bezpośredniej bliskości rzeki w po­
łudniowym Sudanie osuszonych zostanie 750

tysięcy hektarów ziemi. Miejscami rozszerzone

zostanie koryto rzeki, a w dwóch miejscach Nil

uzupełniony zostanie kanałami. W późniejszym
okresie na terenie Sudanu i Ugandy zbudowane
zostaną elektrownie wodne.

Realizacja całości projektu kosztować ma, we­
dług wstępnych danych (aJe bez elektrowni), o-

koło 350 min dolarów. Część tej sumy zaintere­
sowane kraje spodziewają się uzyskać ze źró­
deł ONZ. „Program Rozwoju ONZ” podobno
badał już tę sprawę i obiecał wesprzeć tę śmia­
łą inicjatywę zarówno środkami materialnymi,
jak też zorganizowaniem pomocy ekspertów. Jak
doniesiono z Kairu, uczestnicy wspomnianej
konferencji pięciu państw zalecili zwrócenie się
o pomoc także do niektórych krajów Europy
zachodniej i krajów socjalistycznych. W ten

sposób projekt regulacji Nilu stanie się mię­
dzynarodowym projektem w szerokiej skali.

Pierwsze prace nad Nilem i w rejonie wiel­
kich jezior mają się rozpocząć w ciągu najbliż­
szych 4—5 lat. Na razie do akcji w terenie wy­
ruszają hydrologowie i meteorolodzy, zakładając
w 51 punktach specjalne stacje obserwapyjno-
badawcze. Ich celem będzie m. in. zbadanie roz­
miarów ucieczki wód w rejony bagniste, zwłasz­
cza na południu Sudanu. Następnie zaczną się
rekonesanse inżynierów ze sprzętem mierni­
czym. Równocześnie sporządzona będzie dokład­
na dokumentacja techniczna całego projektu.
Wreszcie w teren ruszą buldożery.

Wielka inwestycja pod Assuanem w ZRA da­
ła początek przeobrażeniom Nilu, podejmowa­
nym dla dobra ludzi zamieszkujących dorzecze

tej wielkiej rzeki.

in-
tym

do cynowa-
cynkowania

dla huty w

Algieria przystępu­
je w bieżącym
roku do budowy

i rozbudowy 80 fab­
ryk kosztem 500 min
dinarów algierskich
(100 min dolarów).
r’ałkowity koszt tych
^0 inwestycji, stano­
wiących część pro­
gramu inwestycyjne­
go planu siedmiolet­
niego na lata 1967—
1973, wyniesie
mld dinarów .

Znaczną część
westycji, w

wszystkie najwięk­
sze, realizuje się przy
pomocy firm zagra­
nicznych. Rozpisano

szereg przetargów
międzynarodowych,

m. in. na walcownię
na zimno oraz urzą­
dzenia
nia i
blach
Annahie, urządzenie
do skraplania gazu
ziemnego oraz do
produkcji etylenu i
polietylenu, fabrykę
cementu o wydajnoś­
ci 500 tys. ton rocz­
nie, zakład montażo­
wy traktorów i mo­
torów Diesla, hutę
cynku oraz przędzal­
nię i tkalnię wełny.

Plan inwestycyjny
przewiduje również
rozpoczęcie budowy
wielu zakładów prze­
mysłu chemicznego

— wytwórni nawo­
zów sztucznych, fa­
bryki farb i lakierów,
antybiotyków i In­
nych leków. W prze­
myśle maszynowym
przewidziana jest bu­
dowa 6 nowych fa­
bryk oraz moderni­
zacja i rozszerzenie
11. Chodzi głównie o

produkcję narzędzi 1
maszyn rolniczych,
sprzętu dla przemys­
łu naftowego i dla
nawadniania, kon­
strukcji stalowych i
kotłów.

W przemyśle spo­
żywczym przepro­
wadzi się moderniza­
cję i rozbudowę 14
zakładów oraz zbu­
duje się 13 nowych
fabryk, wśród nich

młyny, olejarnie, fa­
bryki konserw owo­
cowych i warzyw­
nych. Algierski prze­
mysł tekstylny, któ­
ry pokrywa potrzeby
kraju w 70 proc., ma

być rozbudowany tak,
aby można było za­
niechać importu tek­
styliów.

Prócz Inwestycji
przedsiębiorstw pań­
stwowych realizowa­
ne będą również in­
westycje przedsię­
biorstw prywatnych i

mieszanych, na które
wydaje zezwolenia 1
które koordynuje Na­
rodowa Komisja In­
westycyjna.
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W
ielokilometrowy ning wojskowy. Był to bo- stać się na pokład I wziąć
pas wietnam- wiem czas licznych, po- rybaków do niewoli.

skiego wybrze- wtarzających się prób po- Rybacy pozorowali uleg-
ża (granica mor- rywania rybaków. }ość wobec wroga. Odłoży-

Dlaczego mimo niebez- li wiosła. Bez oporu po-
pieczeństwa ryzykowali zwolili zahaczyć liny i
połów? Odpowiedź prosta:" podciągnąć łodzie bliżej
był to czas najbardziej
sprzyjający. O tej porze
ryba masowo idzie w na­
stawione sieci. Przechowy­
wana w różnej postaci
zwłaszcza suszona, lub
przetworzona na solankę,
czyli gęsty sos — „muoc

ża (granica mor- rywania rybaków,
ska całego Wie­
tnamu, DRW i'

Południa, wynosi prawie 2
tysiące kilometrów) zna­
lazł się pod ogniem bez­
pośrednich ataków wroga
od pierwszych dni eskala­
cji. Ponadto specyficzną
formą napaści stało się
praktykowane także już w

roku 1965 napadanie ry­
baków, zwłaszcza nocą, 1

uprowadzanie ich w nie­
wolę. Pojmanych przetrzy­
mywano na małych wy­
sepkach w pobliżu 17 rów­
noleżnika. Tu poddawani
byli długotrwałym przesłu­
chiwaniem. Wróg usiłował
wydobyć tym sposobem in­
formacje o treści gospo­
darczej i militarnej — o

dyslokacji wojsk, o zaopa­
trzeniu wiosek w żywność,
o nastrojach wśród ludno­
ści. Niektórych rybaków
po dłuższym lub krótszym
okresie niewoli zwalnia­
no. Inni dotychczas jeszcze
nie wrócili do swych do­
mów i rodzin. Łodzie wy­
posażone w sieci i liny
przepadają.

Pierwsze tego rodzaju
napaście zaskakiwały ry­
baków. Potem postanowili
się bronić. Doświadczenia
zaczerpnięte z relacji tych,
którzy powrócili z niewoli,
posłużyły do planów prze­
ciwdziałania. Planów pro­
stych, lecz przemyślanych,
tak jak wszystkie środki
obrony w tej wojnie, pod­
czas której ludzie stawiają
opór znacznie potężniejsze­
mu wrogowi i nowoczesnej
technice.

Wioska rybacka Quang
Tuong, powiat Sam Son,
prowincja Thanh Hoa.
Wśród mieszkańców prze­
ważają rybacy. Na krótko

przed moim
rozegrała się
tyczna walka

Osiemnastu
wyruszyło na połów pod
osłoną nocy, na trzech ło­
dziach. Mieli ze sobą ny­
lonowe, nowoczesne sieci
produkcji radzieckiej. Mie­
li również lekką broń ma­
szynową i granaty. Wszy­
scy przeszli uprzednio tre-

statków. Wzrokiem przy­
wykłym do ciemności wi­
dzieli gorączkową krząta­
ninę na pierwszym statku.
Wróg był tak pewien wy­
granej, że całą uwagę po­
święcił holowaniu łodzi.
Przez tubę zakomendero-

Monika Warneńska WIETNAM

WRÓG

na morzu

przyjazdem
tu
na

drama-
morzu.

rybaków

nam” — stanowi jeden z

głównych składników wie­
tnamskiego pożywienia.

Vien Xuang, rosły, bar­
czysty mężczyzna w sile
wieku, który kierował wó­
wczas zarówno połowem,
jak akcją obronną, opo­
wiada:

— Trzy statki nieprzyja­
cielskie pojawiły się na

morzu wśród bezksiężyco­
wego gęstego mroku.
Wszystko działo się tak,
jak w innych wypadkach,
znanych nam z opowieści
poprzedników. Przez tubę
padł rozkaz: — Stać! Od­
łożyć wiosła! Nie ruszać
się!

Statki okrążyły rybaków,
uniemożliwiając im jakie­
kolwiek manewry łodziami.
Jeden ze statków rzucił li­
ny, aby wziąć łodzie na hol
i podprowadzić bliżej. Ryba"
cy wiedzieli, co nastąpi po­
tem. Kiedy łodzie znajdą się
w dogodnej odległości, wróg
zahaczy o ich burty specjal­
ne, metalowe drabinki. In­
nymi słowy, dokona opera­
cji, która w opisach bitew
morskich zwie się aborda­
żem. Potem już łatwo bę­
dzie nieprzyjaciołom przedo-

wano: — Wszyscy ręce do
góry!

Vien
grupy,

Xuang, kierownik
stojąc dziobie

pierwszej łodzi, powoli,
zawodzącym głosem, wy­
raźnie akcentując każde
słowo, aby dobrze słyszeli
go wszyscy koledzy, zawo­
łał: — Ależ panowie! Cze­
go od nas chcecie? Je­
steśmy tylko bied­
nymi rybakami!

To ostatnie zdanie było
zawczasu ustalonym sy­
gnałem. Słysząc je, rybacy
natychmiast sięgnęli po
broń. Błyskawicznie odez­
wały się ich szybkostrzelne
pistolety maszynowe. Ci-
śnięte z rozmachem gra­
naty posiały dotkliwe spu­
stoszenie na nieprzyjaciel­
skim statku. Jedni wymie­
rzyli ogień w przeciwnika.
Inpi w pośpiechu przeci­
nali tymczasem liny i
chwytali za wiosła, aby
oddalić się z niebezpiecz­
nej bliskości statków. Na
pierwszym z nich wybuchł
pożar. Dwa inne statki nie
pozostały jednak dłużne,
odpowiadając rybakom og­
niem. Ci nie dawali za

wygraną. Ostrzeliwali się,
usiłując jak najszybciej
odpłynąć. Tymczasem nie­
oczekiwanie wspomogła
swoich wietnamska arty­
leria. — Oczywiście nie
koordynowaliśmy z naszy­
mi towarzyszami zawczasu

tej akcji — opowiadają ry­
bacy. — Nie mogliśmy bo­
wiem przewidzieć, czy pod­
czas kolejnego połowu
wróg nas napadnie, czy
pozostawi w spokoju. Lecz
artylerzyści, słysząc, co się
święci, skierowali na mo­
rze ogień dział. Wszystkie
trzy statki musiały się
wycofać.

Przez wszystkie lata eska*

lacji widziałam pracę ludzi
morza. Ci ludzie, mimo nie­
bezpieczeństw i zagrożenia,
mimo bomb, które obróciły
w gruzy ich chaty, mimo

napaści, którymi Ameryka­
nie chcieli ich sterroryzo­
wać — nie dali się zastra­
szyć. Tu jesteśmy u siebie
— powiadali, kreśląc szeroki

gest wskazujący horyzont. —

Broni nas ziemia i broni nas

morze. Wróg nie zdołał nas

od niego odepchnąć. Gdyby
zaś próbował lądowania na

naszym wybrzeżu — otrzy­
ma należytą, dotkliwą na­
uczkę...
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Nasze Miasto
— Co się Pan pcha na cha­

ma?
— Nie wiedziałem, żeś Pa­

niusia jest... chamem!
Taki tramwajowy dialog,

opowiadany w formie kawa­
łu — nie odbiega, niestety,
daleko od rzeczywistości, E-
pitety tramwajowe przecho­
dzą najśmielsze wyobrażenia.
Konfliktów, które wybuchają
w ciasnocie tramwajowego
pudła, nie wymyśliłby nawet

najbardziej pomysłowy pi­
sarz.

Ludzie sobie nawzajem u-

bliżają, robią „dzikie” awan­
tury o... drobnostki: jakieś
szturchnięcie (przecież nie­
umyślne), jakieś trącenie Je­
go Wysokości Obywatela.
Psują sobie nerwy, uprzy­
krzają życie. Robią to jed­
nak na własny, prywatny ra­
chunek i poza perswazją nie
mamy żadnego innego sposo­
bu oddziaływania na ich re­
akcje. Nie można bowiem ni­
komu zabronić kłótliwej zło-

Klasyczny przykład — jak
nie powinien się zachowy­
wać pracownik w służbie.
Przysługuje mu prawo uka­
rania mandatem, owszem, a-

le dodawanie do mandatu u-

szczypliwych komentarzy —

świadczy już tylko o jego
braku kultury. Nie proponu­
jemy, aby wraz z mandatem
wręczano paiażerom bukieci­
ki kwiatów, dla osłody, ale
nie życzymy sobie również
kpinek z pozycji „władzy”.

Nasz handel np. „wzbił się”
już na taki poziom kultury,
że uwzględnia nawet rekla­
macje jakościowe klientów.
Załatwianie reklamacji, to

przecież nie wszystko. Które-
regoś dnia jedna z klientek
odniosła do sklepu przy ul.
Szewskiej (z upominkami z

krajów egzotycznych) pasek
do zegarka, który pękł po ty­
godniu użytkowania. Na sku­
tek reklamacji wymieniono
jej wprawdzie ten bubelek,
lecz ile się musiała przy o-

51 lat Armii Radzieckiej
"

Pieśń o Armii CO.GDZIE,KIEDY »

252 LUTEGO sobota piotra 23 LUTEGO niedziela damiana

W ramach Przeglądu Filmów Polskich, w dniu dzisiej­
szym odbędzie się premiera nowego filmu produkcji pol­
skiej pt. „Człowiek z M-3” w kinie „Wolność” w Krako­
wie. Na seansie o godz. 18 spotkają się z publicznością:
reżyser Leon Jeannot oraz aktorki: Barbara Modelska
i Ewa Szykulska. Rolę tytułową w tej zabawnej komedii
kreuje Bogumił Kobiela (na zdjęciu obok Krzysztofa

Litwina).

Rys. T. Kubarski

śliw ości, jak długo nie naru­
sza ona przepisów prawnych.

Gorzej, gdy o obowiązują­
cych zasadach kultury życia
codziennego zapominają oso­
by pełniące jakieś funkcje.
Posłużmy się dla ilustracji
znowu scenką „komunikacyj­
ną”. Do tramwaju wsiada
starsza kobieta, siada na wol­
nym miejscu i zamyślona
„zagąpia się” w okno. Na
tym samym przystanku
wsiadł do wozu kontroler.
Zauważył, że kobieta nie ska­
sowało. biletu. W trakcie kon­
troli kobieta tłumaczy się z

zakłopotaniem, że zapomnia­
ła przestemplować bliet. Na
to kontroler z przekąsem: —

A usiąść Pani nie zapomnia­
ła?...

kazji nasłuchać.'... Że co by to

było, gdyby wszyscy klienci
chciełi odnosić paski, gdy już

. je zniszczą, że pewnie... kli­
entka szarpała tym paskiem
(niby po co?) itd., itd.

Zawsze się nam zdawało, że
ekspedienci załatioiający re­
klamacje — powinni, jeśli
już nie wyrazić ubolewanie
(przecież to klient jest tym
poszkodowanym!), to przy­
najmniej załatwić sprawę re­
klamacji jak najgrzeczniej.
Gratisowe zaś dodawanie zło­
śliwych komentarzy jest zno­
wu przewinieniem, i to za­
równo przeciwko postawie
dobrego handlowca, jak i
przeciwko kulturze codzien­
nego współżycia. (hz)

„Filmos'* na 25-lecie PRL

Ciekawy konkurs
dla młodzieży szkolnej

Jedną z akcji podjętych r.isterstwa Oświaty i Szkol-
przez Centralę Filmów Oświa- nictwą Wyższego dla młodzie-
towych dla uczczenia 25-lecia1 zy szkolnej pod hasłem
PRL, jest konkurs zorgani­
zowany przy współudziale Mi-

„Meleager"
S. Wyspiańskiego

w Teatrze
Międzyszkolnym
Nie grana w krakowskich

teatrach tragedia Wyspiań­
skiego od czasu prapremiery
w Teatrze im. J. Słowackie­
go w dniu 14 marca 1908 r. u-

każe się znowu na scenie
szkolnej w dniu 22 lutego br.
o godz. 17 w auli V Liceum
Ogólnokształcącego im. A.
Witkowskiego przy ul. Świer­
czewskiego 12, w reżyserii
dyr. St. Potoczka i wykonaniu
młodzieżowego zespołu tea­
tralnego. Wystawieniem ma­
ło znanego utworu S. Wy-

. spiańsk.iego Teatr Między­
szkolny pragnie uczcić Rok
Wyspiańskiego i włączyć się
w uroczystości tego wielkie­
go święta kultury narodowej.

Dalsze przedstawienia będą
się odbywać w każdą sobotę
i niedzielę w auli V Liceum
o godz. 17.

l- „Poi-
znaj swój kraj”. Celem kon­
kursu jest pogłębienie zna­
jomości problematyki nasze-

■go kraju, ze szczególnym u-

względnieniem dorobku osta-
I tniego ćwierćwiecza.
i Pierwszy etap konkursu prze­

widuje
niów co najmniej 5 filmów o

tematyce
kraju w ostatnim 25-leciu. Drugi
etap polegał będzie na obejrze­
niu przez wyłonione po pier­
wszym etapie, szkolne zespoły
konkursowe — następnych 18
filmów i przygotowaniu prae
konkursowych. Trzeci etap — to
ocena przez wojewódzkie ko­
misje konkursowe najlepszych
prac i przyznanie nagród. Prze­
widuje się, że konkurs będzie
stanowił jeden ze środków u-

powszechnienia wśród młodzie­
ży szkolnej problematyki mi­
nionego 25-lecia. (saw-)

obejrzenie przez ucz-

dotyczącej rozwoju

8*^

Posiedzenie naukowe

odbędzie się w dniu 24. II. w

sali wyki. II Kliniki Chorób
Wewn. AM w Krakowie. Kie­
rownik: doc. dr Wł. Król. W

programie: 1. lek. M. Kopczyń-
ska-Kowalezykowa,
Szczeklik: „Niektóre przyczyny
trudności rozpoznawczych wad
serca (omów. 2 przypadków
zweryfikowanych sekcyjnie). —

2. dr J. Sieradzki, lek. K. Ka-

wecka-Jaszcz: „Rzadki pierwot­
ny złośliwy nowotwór serca

(wspólnie z Zakł. Anatomii Pa­
tologicznej AM — kierownik:

prof. dr J. Kow-alczykowa).

lek. J.

Wczorajszy występ Alfreda
Mullera, który grał Wielką Fan­
tazję „Wędrowca” Liszta (opar­
tą o pieśń Schuberta „Der Wan-
derer") sprawił nam wszystkim
prawdziwą satysfakcję. Pianista,
znany głównie z bardzo intere­
sujących koncertów kameral­
nych, i tym razem zaprezento­
wał nam swój talent odtwórczy
z najlepszej strony. Również or­
kiestra, kieroioana sprawną ręką
Edwarda Burego przyczyniła się

’ do dobrego nastroju sali filhar­
monii. Muller, pianista doświad­
czony, dbający o każdy szczegół
wykonywanego dzieła, w „Wę­
drowcu” ze znakomitym wyczu­
ciem efektów melodycznych grał
partię solową i z miłą wirtuoze­
rią wykonał część ostatnią owej
Wielkiej Fantazji — Presto.

Po raz pierwszy w Krakowie
wykonano również wczoraj IV
Symfonię „Da timpani a tutti”
na bas, chór mieszany i wielką
orkiestrę symfoniczną do tekstu
Juliana Tuwima „Ojczyzna”.
Utwór ten prowadził autor dzie­
ła czteroczęściowego, bardzo
(różnorodnego w nastroju.

Znamy Burego z jego bardzo

Czekamy na zgodę ministerstw

Ciemne kuchnie, mini - łazienki, przechodnie pokoje
to „grzechy” dzisiejszego budownictwa mieszkanio­

wego. Duży procent nowo wznoszonych budynków po­
siada te wady. Rysują się jednak pewne oznaki popra­
wy.

Otóż w tych dniach Kra­
kowskie Biuro Projektów Bu­
downictwa Ogólnego skoń­
czyło opracowywanie popra­
wionych projektów wstępnych
dla budownictwa mieszkanio­
wego, które będzie realizowa­
ne w mieście w r. 1970. Te
poprawione projekty uwzglę­
dniają wiele słusznych ży­
czeń przyszłych mieszkańców,
charakteryzują się lepszą fun­
kcjonalnością. M. in. wyelimi­
nowane

ciemne
zwiększono ich powierzchnię
(minimum 7 metrów). Zwię­
kszono tzw. powierzchnie po-

zostały całkowicie
kuchnie, ponadto

Uwaga Tarnowiacy!
Tow. Przyjaciół Ziemi Tar­

nowskiej w Tarnowie przy­
stępuje do organizacji Koła
Sympatyków TPZT w Krako­
wie. Zgłoszenia pa członków
przyjmuje ob. Augusta Or­
łowska, Zrzeszenie Przeds. Go­
spodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej w gmachu Prez. WRN
ul. Basztowa 22, tel. 588-60,
wewn. 336.

Z końcem lutego odbędzie się
zebranie organizacyjne, przy
czym data i miejsce podane zo­
staną dodatkowo.

Klub „Pod Gruszką”
zaprasza

...na spotkanie z pisarzem
Edwardem STACHURĄ auto­
rem książek „Falujący na

wietrze”, „Jeden dzień”,
„Dużo ognia”. W części dru­
giej wieczoru wystąpi zna­
ny autor Teatru Ludowego
w Nowej Hucie Stanisław
MICHNO z premierą poema­
tu Stachury „Przystępuję do
ciebie” w inscenizacji Lidii
Żukowskiej, muzyka — J. S.
Bacha.

Impreza odbędzie się w

Klubie Dziennikarzy ul.

Szczepańska 1 — 24 lutego
(poniedziałek) godz. 19.00.
Bilety wstępu wydaje sekre­
tariat w dniu imprezy.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA NIEDZIELA

• KDK: godz. 19 ■—• Koncert
• KDK (Rynek Gł. 27): godz. kameralny. Wyst. Chór i Ork.

19 — Wieczór poezji — wyst. PWSM pod dyr. J. Przybylskie-
, ,.... l. orazj Frydrych, M. Myczka,

T. Kożuch, H. Zarzycki; refe­
rat — Z. Weberowi; godz. 18
i 20 — ,,Co jest za tym murem”.

• ZDK HiL: godz. 16.30 —

Kabaret: „Żywot człowieka hut­
niczego”.

® Dom Turysty (Bitwy pod
Lenino): godz. 10 — Walne zgro­
madzenie.

• TPSP (Al. Róż 3): godz. 11
— Poranek muzyczny w wyk.
uczniów PSM nr 2. Prelekcja
mgr K. Stępień.

• Klub „Pod Jaszczurami

godz. 15.30 — Spotk. pt. „Echa
XVII Zjazdu ZLP” z udz. J.
Kawalca.

• Klub „Zaścianek” (Rey­
monta 75): godz. 18.45 — wie­
czorek taneczny. Gra zespół
Krak V.

laureatów konkursów recyta­
torskich.

» Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 20 — Teatr Małych Form
LADA „W starym domu” —

wstęp wolny.
® DK HiL: godz. 17 — Ogn.

Dziec.: spotk. z weteranami
walk, oraz konkurs wokalny
..Nowa Huta w piosence” (III
etap), — godz. 18.30 — Ogn.
Młodych ■— „Listy Chopina” —

wieczór sł.-muz., — godz. 18.30
— ZDI<: filmy kr.-metr.

• ZBoWiD dz. Stare Miasto

(Wielopole 15): godz. 18 — spotk.
koleżeńskie członków ZBoWiD.

• Spotkanie koleżeńskie an­
glistów. wychowanków UJ, o

godz. 17.

poważnych osiągnięć natury teo­
retycznej (słynne „Podstawy te­
chniki dyrygowania" zdobyły
sławę pierwszego chyba w dzie­
jach muzyki podręcznika dyry­
gentury), znamy również nieba­
gatelny dorobek kompozytorski

Z filharmonii

Różne uczucia
i nastroje

tego artysty, wszechstronnie wy­
kształconego (studia z zakresu
kompozycji, dyrygentury i for­
tepianu).

IV Symfonia daje przykład
bogactwa instrumentami, kompo­
zytor korzysta tutaj pełną garś­
cią z różnorodnych technik mu­
zycznych, kulminuje nastrój
części ostatniej, Andante mo.esto-
so. Allegro energico. Zresztą —

powiedzmy szczerze, ta ostatnia
część, gdzie z taśmy magnetofo­
nowej głośników płyną ku

nam głębokie tony dzwonu Zyg­
munta, gdzie
(przygotowany
Przybylskiego) w nastroju nieco
scenicznej podniosłości śpiewa
„Ojczyzną moją jest dom”, gdzie
Włodzimierz Denysenko (ba.s) —

pięknie wykonuje swą partię
solową o interesującym rysunku
melodii — wszystko to nieco od­
biega w nastroju od pierwszych
trzech części IV Symfonii. Nie
ma w nich ani chóru, ani solis­
ty, są one jak gdyby pisane z

pewnym dystansem do tematu

muzycznego, są bardziej Wywa­
żone. W sumie dzieło Edwarda
Burego, które po raz pierwszy
zostało wykonane 17 stycznia te­
go roku w Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie, wzbogaca w

sposób istotny dorobek twórczy
krakowskiego kompozytora.

Uwertura do opery „Jadwiga,
królowa Polski" Karola Kur­
pińskiego, którą orkiestra pod
kierownictwem Edwarda Burego
otworzyła icczorajszy wieczór,
wykonana była poprawnie i z

pewnym — bardzo zresztą sym­
patycznym — wdziękiem. (R)

chór mieszanu
przez Janusza

Wczoraj w Teatrze Rozmai­
tości odbyła się uroczysta wie­
czornica zorganizowana przez
Zarządy Wojewódzkie Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej i Ligi Obrony Kraju
dla uczczenia 51 rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej. —

Przemówienie okolicznościowe
wygłosił komendant Wyższej
Szkoły Wojsk Chemicznych płk.
B. Szady.

Przedstawiając historyczny
zarys powstania i istnienia Ar­
mii Radzieckiej, mówca pod­
kreślił udział Polaków w or­
ganizowaniu. Armii Czerwonej
oraz działalność ideowo - wy­
chowawczą partii w kształto­
waniu się sił obronnych ZSRR.

Zwracając uwagę na współcze­
sną wartość bojową Armii Ra­
dzieckiej jako gwarancję poko­
ju i socjalizmu na święcie —

płk. Szady przypomniał także

pomoc materialną i techniczną
udzielaną przez Związek Radzie­
cki — Ludowemu Wojsku Pol­
skiemu, oraz udział Armii Ra­
dzieckiej w wyzwoleniu nasze­
go kraju spod okupacji
rowskiej.

Następnie rozpoczęła się
artystyczna w wykonaniu
stów scen krakowskich, zatytu­
łowana „Pieśń o Armii Czer­
wonej”. (saw)

TEATRY
SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Baba Dziwo — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Pas­
torałka — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Pu-
zuk — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Nora — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego):
Filip z prawdą w oczach —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Miłość szejka -— 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Bajki
pana Bajarza — 11, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 7): Krowo­
derskie zuchy — 19, KABA­
RET „WODEWIL” (Literacka):
To nam zostało z tych lat
— 22.

11 lat) — 15, 17, 19.15. SWO-
SZOWIANKA — Swoszowice:
Bokser i śmierć (CSRS, 16 lat)
— 16, Gangster i urzędnik
(USA, 14 lat) — 18.30. POD-

ŁĘŻE — Orion: Old Surehand

(jug. 11 lat) — 15.30, 17.30.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od 9 do zmroku.

WYSTAWY

hitle-

część
arty-

mocnicze, co umożliwi np. in­
stalowanie w przedpokojach
obudowanych szaf. Rzecz bar­
dzo istotna: zlikwidowano
przechodnie pokoje, a ponad­
to -— począwszy od mieszkań
M-4, osobno znajdować się
będzie łazienka, a osobno w.c.

Ponieważ w projektach tych
obowiązujący normatyw prze­
kroczony został średnio o 10

proc., dokumentacja powędro­
wała do stolicy, celem zatwier­
dzenia przez ministerstwa bu­
downictwa i gospodarki komu­
nalnej. Mamy nadzieję, że pro­
jekty te będą zatwierdzone, —

gdyż oba ministerstwa w uza­
sadnionych przypadkach wy­
rażają zgodę na przekraczanie
normatywów.

Projekty nowych budynków
mieszkalnych mają być realizo­
wane na osiedlach: Akacjowa,
Bieńczyce, Dębniki — Zakrzó­
wek i Ludwinów, Krowodrza
Górka i Pola Zachodnie oraz w

Mistrzejowicach na os. „Lato”
i „Wiosna”. W sumie według
tych projektów przybyłoby o-

koło 20 tys. izb mieszkalnych,
(ans)

Nagrody dla kierowców

za autostop
Wśród

dział w

się 40 kierowców z Krakowa i
województwa (drugie miejsce
po woj. katowickim, gdzie na­
grodzono 48 osób). W tej liczbie
są również wyróżnienia „za
wytrwałość’, tj. za nieprzerwa­
ny udział w autostopie w la­
tach 1965 — 1968 oraz 1966 —

1968. W grupie samochodów cię­
żarowych rekordzistą krajo­
wym i zdobywcą pierwszej na­
grody został Roman Budek z

Nowej Huty.
A oto nazwiska pozostałych

wyróżnionych z naszego miasta:
Marian Betka, Tadeusz Biebiek,
Józef Brydniak, Józef Brylski,
Stanisław Cimura, Konstanty
Długopolski, Marian Horwat,
Franciszek Kowalczyk, Józef
Krzysiak, Janusz Lach, Wacław

Legionowicz, Antoni Mroczkow­
ski, Andrzej Półlański, Rudolf

Rajca, Tadeusz Rusek, Włady­
sław Szyc, Henryk Wimmer.

(zg)

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Rzecz

listopadowa — 19.15, STARY:
Pastorałka — 15, Biografia —

19.15, KAMERALNY: Niewin­
ne kłamstwa, Czarna komedia
— 15, Moja córeczka — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Zaklęty ja­
wor, (zamkn.) — 11i16,LU­
DOWY: Ballada wigilijna —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Łucja z Lammermooru — 14,
GROTESKA: Bajki pana Ba­
jarza — 12, Nowy Don Ki­
chot — 19.15, KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 15 i 19,
KABARET „WODEWIL” (Li­
teracka): To nam zostało z

tych lat — 22.

Tajemnice krakowskich kamienic

nagrodzonych za u-

autostopie 1968 znalazło

Hotel poselski
W czasach, kiedy Kraków był

stolicą . Polski, gościł w swoich
murach licznych posłów i cu­
dzoziemców przybywających na

koronacje królów polskich, czy
na uroczystości monarszych za­
ślubin. „Najazd” cudzoziemców
na podwawelski gród był nie­
kiedy tak duży, że dla zapro­
szonych gości brakowało miej­
sca w domu poselskim na Zam­
ku Wawelskim. Rolę hotelu peł­
nił wówczas dom „Kruglem”
potem „Pinocińskim” zwany,
stojący w Rynku Głównym u

wylotu ulicy Grodzkiej (dzisiej­
sza kamienica pod numerem

„15").
W XVII wieku kamienica by­

ła własnością Pinozzich, wenec­
kiej rodziny, osiadłej w Krako­
wie. Ta kupiecka rodzina po­
średniczyła w zakupie aksami­
tów i brokatów. M. in. jeden z
Pinozzich ■— Hieronim,
przywilej handlowania
wyrobami na dworze króla Wła­
dysława IV. Był to zresztą bar­
dzo szanowany i ogólnie łubia­
ny w mieście kupiec, który
przez długie lata pełnił obowiąz­
ki rajcy, potem nawet — bur­
mistrza miejskiego, a w końcu
został sekretarzem króla Jana
Kazimierza.

W latach 40-tych XIX wieku
kamienica ta była widownią
tragicznej śmierci pewnego mło­
dego malarza krakowskiego,
który popełnił samobójstwo ska-
cząc z 4 piętra na bruk. Wielki
pożar, który wybuchł w Kra­
kowie w roku 1850, nie ominął i
kamienicy pod numerem „15”.
Po odbudowie, w domu tym
mieściło się kasyno.

Obecnie kamienica poddana
została generalnemu remontowi,
m. in. wyburza się oficynę, a

część parterowa i sale na I pię­
trze będą włączone do
krakowskiej restauracji
rzynek”.

Fot. Wacław

zńanej
„Wie-

(ans)
Kłąg

miał
turni

Wystawa prac
A. A. Wronianki

Biuro Wystaw Artystycznych
zorganizowało obecnie w Klu­
bie Oficerskim przy ul. Bitwy
pod Lenino kolejną wystawę
indywidualną art. piast. Agaty
Antoniny Wronianki, na której
eksponowanych jest 28 obrazów

olejnych, stanowiących frag­
ment dorobku ostatnich ośmiu
lat.

Kwiaty, martwe natury i pej­
zaże z ludzkimi postaciami —

to tematy tego optymistycznego,
kolorowego pokazu, czynnego w

godz. 12 do 19, a obrazującego
drogę rozwojową artystki.

(tzb)

Złota Honorowa
Odznaka OHP

dla tow. E. Góry
W uznaniu zasług dla roz­

woju OHP — ZMS i ZMW,
zastępca przew. RN m. Kra­
kowa tow. Edward' Góra od­
znaczony został wczoraj Zło­
tą Honorową Odznaką OHP.
Wręczenia odznaczenia doko­
nał Komendant Główny
OHP, płk Albin Lasoń.

Wypadki, kraksy...
• Wczoraj do godz. 19 Ambu­

latorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 100 pacjentom. ® Na Al.
Lenina z tramwaju linii 16 wy­
padła Helena C., łat 57, zam.

Juszozyn 93, którą z objawami
wstrząsu mózgu przewieziono
do szpitala. • Na ul. Pstrow­
skiego pod samochód „żubr”
wpadł mężczyzna o nieustalo­
nym nazwisku, doznając złama­
nia prawego podudzia. • Funk­
cjonariusze MO interweniowali
w 9 wypadkach drogowych.

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
• w dniach 24 i 25 lutego,

od godz. 7 do 15, przy ul. Lin­
dego, Balickiej, Na Błonie, Pa­
miętnej, Zarzecze, Olkuskiej,

•w

do 15,
1—9 i

•w

do 15,

Obornik

wydają bezpłatnie

Zakłady Mięsne w Krakowie z

magazynu żywca przy ul. Rzeź­
niczej35—wdniach22i24
lutego, każdemu kto zgłosi się z

I własnym środkiem, transportu.

dniu 24 lutego, od godz. 7
przy ul. Mazowieckiej

4—3,
dniu 25

przy
Mazowieckiej
Litewskiej 11—17 i Wawrzyńca,

• w dniu 27 lutego, od godz.
7.30 do 16, przy ul. Humberta 2,
Wenecja 4, Retoryka 1—9, 2—8
i 12, Smoleńsk 27—37 i 14—26,
Manifestu Lipcowego 26—40, 20,
18 i 27, Garncarskiej 20—26, pl.
Sikorskiego 7—14,
Zegadłowicza,
Miłosierdzia,
11—27 i 12—32.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny L tel.
586-80, wewn. 454,

lutego, od godz. 7
ul. Wójtowskie!,
29—59 i 26a—40,

Felicjanek,
Małej, Bożego
Zwierzynieckiej

SOBOTA
APOLLO: Major Dundee

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, Wszy­
stko na sprzedaż (poi. 16 lat)
~ 15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Wi­
kingowie (USA, 14 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Kierunek
Berlin (poi. 11 lat) — 15.45,
KIJÓW: Kleopatra (USA. 16

lat) — 15.15, 19.15. KULTURA:
Królowa stacji benzynowej
(radź. 11 lat) — 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Pan do towarzys­
twa (fr. 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Z powodu ko­
biety (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: Kim pan jest
doktorze Sorge? (fr. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:
Rzeka bez powrotu (USA, J4

lat) — 10, 12.15. Życie małżeń­
skie „Ona” (fr. 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Czarne i
białe (USA, 16 lat) — 19.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. Wieczory
dla znawców: Ostrzegam (USA
18 lat) — 22.30. UGOREK:

Czarny Tulipan (fr. 14 lat) —

17, 19. UCIECHA: Noc genera­
łów (ang. -fr. 12 lat) — 16.15,
19.15. Jak ukraść milion dola­
rów (USA) — 22 . WANDA:

nieczynne. WARSZAWA: An­
gelika wśród piratów (fr. 16

lat) — 16, 18, 20.15. Zakochana
wiedźma (wł. 18 lat) — 22.15.
WISŁA: Chata wuja Toma

(NRF, 14 lat) — 11, 17. Week­
end z dziewczyną (poi. 14 lat)
— 15, 20.15. WOLNOŚĆ: Agent
o dwóch twarzach (ang. -fr. 14

lat) —- 16.15, 19. Gringo (wł. 16

lat) — 21145. WRZOS: Jak zdo­
byto Dziki Zachód (USA, 18

lat) — 16, 19. ZUCH: Wspania­
łe wakacje (rum. 11 lat) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Trzej mu­
szkieterowie I s. (fr. 16 lat) —

17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Testament Agi (węg.

14 lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIT M.

SALA: Hud syn farmera

(USA, 16 lat) — 15, 17.30, 20.
ŚWIATOWID: Strzały o

zmierzchu (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: Kamo znany osobiście

(radź. 14 lat) — 14.45, 17.15,
19.30 . SFINKS: Wczoraj, dziś,
jutro (wł. 16 lat) — 15.45, 18,
Dyskusyjny Klub Filmowy:
Afrika addio — 20. PŁASZÓW
— Energetyk: Największe wi­
dowisko świata (USA, 11 lat)
— 17, 19.15. PODŁĘŻE —

Orion: Old Surehand (jug. 11

lat) — 17.30. PROKOCIM —

ZZK: Kopciuszek w potrzas­
ku (fr. 16 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Wi­

kingowie (USA, 14 lat) — 14 .45
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30. Kierunek Ber­
lin (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Kleopatra (USA
16 lat) — (o 11 zamkn.) — 15.15,
19.15. KULTURA: Królowa

stacji benzynowej (radź. 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Królowa śniegu (radź. 7

lat) — 10.45, 12, 13.15. Z powo­
du kobiety (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, Pan do to­
warzystwa (fr. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Bajki — 12,
Kim pan jest doktorze Sorge
(fr. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

SZTUKA: Czarne i białe

(USA, 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — 11, 12, 13. Czarny Tuli­
pan (fr. 14 lat) — 15, 17, 19.
UCIECHA: Jak ukraść milion
dolarów (USA, 14 lat) — 12,
Noc generałów (ang.-fr. 16 lat)
— 16.15, 19.15. WARSZAWA:

Angelika wśród piratów (fr.
16 lat) — 11, 13, 16, 18,
20.15. WISŁA: Chata wuja To­
ma (NRF, 14 lat) — 11, 14, 17,
Weekend z dziewczyną (poi. 16

lat) — 20.15. WOLNOŚĆ: Grin­
go (wł. 16 lat) — 11, Człowiek
z M-3 (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.30. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Jak zdobyto Dziki Zachód

(USA, 16 lat) — 16, 19. ZUCH:

Wspaniałe wakacje (rum. 11

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajka o Mrozie Czaro­
dzieju (radź. 7 lat) — 10, Trzej
muszkieterowie II s. (fr. 16

lat) — 12, 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11, Testa­

ment Agi (węg. 14 lat) — 16,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Za wa.

szą i naszą wolność (poi. 11

lat) — 11 .15, Strzały o zmierz­
chu (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12. Wczoraj, dziś, jutro (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. PŁA­
SZÓW — Energetyk: Najwię­
ksze widowisko świata (USA,

SOBOTA
WAWEL (zamkn.) . SUKIEN­

NICE: (zamkn.) SZOŁAY-
SKICH: (zamkn.). CZARTO­
RYSKICH (zamkn.). DOM
MATEJKI: (zamkn.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): 10—
15. LENINA (Topolowa 5): nie­
czynne. STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): 9—14. PAWILON

(pl. Szczep. 3): Malarstwo
Warsz. Okr. ZPAP, oraz „Nie­
dzica 1968” (11—18). ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): 10—

14, PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4), KTF (Stolarska 9):
wyst. fotogr. J . Baranowskie­
go (10—18), PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): Grafika Antonio Se-

gui (11—22). BIBLIOTEKA
PUBL. (Bracka 17): K. I . Gał­
czyński (10—15). TPSP (Al.
Róż 3): wyst. mai. K . Podsa-

deckiego (11—18). GALERIA

„RYTM” (Majakowskiego 2):
wyst. arch. bułg. AGH (klub
— pawilon C): wyst. piać
Janiny Stykowej (10—18).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: poi. mai. I

rzeźba 1764—1900 (10—16). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 9):
poi. mai. i rzeźba do 1764 (10—
16). CZARTORYSKICH (Jana
19): „Łuk w rozwoju history­
cznym” (9—15). DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41): 10—15.
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
10—16. STARA BOŻNICA (Sze­
roka 24): 10—14. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10-13.
KTF (Stolarska 9): (10—14).
PRYZMAT (Łobzowska 3):
(zamkn.). BIBLIOTEKA PUBL.

zamkn.).
Pozostałe — jak w sobotę

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N. Huta.

INTERNISTYCZNY: N. Huta.
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23. OKULISTYCZNY: N.
Huta. UROLOGICZNY: N. Hu­
ta. NEUROLOGICZNY: Bota-

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania

niczna 3. PEDIATRYCZNY: N.
Huta. CHIRURG. DZIEC.: N,
Huta.

PoGOTOWIE
RATUNKOWE

395-00, 395-01. 395-02

209-01, 205-77

625-50, 857-57

422-22, 417-70

i przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Rako­

wicka 12, Batorego 1, Waryń­
skiego 24, pl. Boh. Getta 11,
Floriańska 15, N. Huta: os.

Teatralne 28 (tlen), Centrum
A bl. 3 (tlen).

„Świat się przesuwa”. 18.45
40 lekcja jęz. franc. 19.00 Wia­
domości. 19.07 „Sylwetki pio-
senkarzyy radzieckich”. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Gra Po­
znańska 15-tka radiowa. 20.25

„Gitara argentyńskiego stepu”
21.00 Z kraju 1 ze świata. 21.27
Wiad. sport. 21 .31 Recital Ty­
godnia — z nagrań pianisty
R. O. 22 .05 Cztery wcie­
lenia Henry Manciniego
— aud. słowno-muzyczna. 22.30

Zespół Dziewiątka. 23.00 Prze­
boje bez słów. 23.20 Koncert
muz. 23.50 Wiad. 0.05—3.00 Pro­
gram z Warszawy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Wiad. 8 .15 Zes. „The
Shadows”. 8.30 Przekrój mu­
zyczny tyg. 9.00 Wiad. 9.05

„Fala 56...”. 9.15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli „O zabawkach z Nied-
bałowa” — słuch. 10.20 Kulig
muzyczny. 11 .00 „Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Anegdoty
i fakty”. 12.00 Tr. ze Stadio­
nu WP międzynarodowego
meczu piłkę o Puchar Miast

Targowych Legia (Warszawa)
ujpest (Budapeszt). 12 .50 „We­
soły Autobus”. 13.50 Muz. roz­
rywkowa. 14.00 Koncert Ze­
społu Pleśni i Tańca Armii

Radzieckiej. 14.30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń międzynarod. 16.20

„Dama Kameiiowa” — słuch,
wg sztuki A. Dumasa. 17.20 S.
Prokofiew: — I Suita z baletu

„Romeo i Julia”. 17.40 Mel.
lud. 18.00 Wyniki gier liczb.
18.05 Radiowa lista przebo­
jów. 19.00 Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na świeeie”. 20.26
Wiad. sport. 20.31 „Matysiako­
wie”. 21.01 Radiovariette. 22 .01
Miłośnikom operetki. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Gra „Modern Jazz CJu-
artet”. 23.35 Z nagrań polskich
artystów. 24 .00 Wiad. 0.05—
3.00 Program z Lublina.

PROGRAM II

6.50 Muz. 7.30 Wiad. 7.35 Prze­
gląd prasy lit. 7 .45 Gra ork.
7.59 Próg. pog. (KR). 9.00
Moskwa z melodią i piosen­
ką słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8 .35 „Radioproblemy”.
8.45 „9 kwadransów z litera­
turą i muzyką” Defilada ryt­
mów. Wiersze Jerzego Hara­
symowicza. Koncert. Dyariusz
Krakowski. 10.30 Koncert ży­
czeń (KB). 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Wiad. 12 .10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 12.20

Symf. muz. poi. 13.20 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
15.00 Dla dzieci — „Jutro kla­
sówka” — słuch. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Lista

przebojów. 16.20 Felieton pt.
„Kształcenie artysty”. 16.30
Koncert Chopinowski — gra
Czerny-Stefańska. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17.30 Rewia pio­
senek. 18.00 Wieczór lit. -muz.

— Programu III. 20.30 Pow.

■wyników Lajkonika. 20.33

Krak, aktualności sport. 20.43
Mel. srebrnego ekranu. 21.00

Dziennik, oraz fel. A. Szczy­
piorskiego. 22 .22 Taneczny non

stop. 22 .00 Ogóln. wiad. sport,
i wyniki Toto-Lotka. 22.20 Tr.
z Rzeszowa. 22 .30 Niedzielne

spotkania z muzyką. 23.31 Muz.
tan. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

Io
SOBOTA

PROGRAM I

Godz. Ił.20 Zes. muz. roz­
rywkowej. 11.49 „Poznaj swo­
je dziecko”. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Wiad. 12.25 „Kon­
cert z polonezem”. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Dla kl.
III 1 IV jęz. poi. — „Pięcioro
w jednym strączku”. — słuch.
13.25 Koncert Ork. Mandolin.
PR. 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”. 14.00 „Czy znasz tę
książkę”. 14.30 Muz. klas. 15.00
Wiad. 15.05 „Poprostu — my”.
15.15 „Zimno, zimniej, naj­
zimniej”. 15.25 „Podróż bez
biletu” — magazyn geogr.
15.50 Dla dzieci — „Rozalka
Olaboga”. 16.00 „Popołudnie
z młodością”. 17.55 Wiad. 18.00

Muz. 18.40 Muzyka 1 aktual­
ności. 19.05 „Wiad. pól żartem

pól serio”. 19.20 „Rozmowa o

polityce zagranicznej”. 19.30

„Wędrówki muz. po kraju".
20.00 Dziennik. 20.26 Kronika

sport. 20.40 „Zgaduj zgadula”.
22.10 „Taneczny kalejdoskop
rytmów”. 22.40 Gra zespół J.
Miliana. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Muz. tan.

24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Program
z Warszawy.

PROGRAM II

8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30 Wia­
domości. 8 .35 „Partyzanckie
opowieści” — aud. dok. 9.00
Z ulubionych operetek. 3.30
Wiad. 9.35 „List ze Śląska”.
9.50 Mel. rozrywk. 10.00 Sere­
nady. 10.25 Teatr PR — „Po­
mnik” — słuch. 11.05 Pol.
muz. lud. 11 .25 Koncert Cho­
pinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Przerwa dla Krako­
wa. 12 .45 C. Franek: Poemat

symf. „Strzelec potępiony”.
13.00 ńieśnl i tańce ludowe.
13.25 „Zwierzenia klowna” —

pow. H . Poiła. 13.45 Z radziec­
kiej muz. film. 14 .30 Anty­
kwariat z kurantem. 14.45

,.Błękitna sztafeta”. 15.00 Gra­
ją zespoły rozrywk. 15.20 „A-
matorskie zespoły przed mi­
krofonem”. 15.45 „Przeprasza­
my za usterki”. 16.00 wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na
krakowskim Rynku (KR). 17.15
Gra zespół organowy (KR).
17.30 Lista przebojów (KR).
17.50 Fel. Jalu Kurka (KR).
18.00 Dziennik krak. 18.10 Gra
i śpiewa zespół ,,Novi”. 18.20
Radio-reklama (KR). 18.30

SOBOTA
9.35 „Ulica bezprawia” —

film USA. 10.55 Dla Szkół:
Nauka o człowieku dla kl.
VIII „Skóra”. 11 .25—15.00 Przer­
wa. 15.00 Program dnia. 15.05

„Szkiełko i oko” (KR). 15.25
Kurs rolniczy. 16.00 „Wycho­
wanie fizyczne naszych dzie­
ci”. 16.10 „Spotkania z przy­
rodą” (KR). 16.35 Dziennik.
16.45 Dla mł. widzów: „Dla
każdego coś miłego”. 17.30

„W przestworzach czyli cie­
kawe opowieści lotników’”.
17.45 Kronika z Międz. Zawo­
dów Narciarskich w Wysokich
Tatrach (Czechosłowacja).
18.25 „Muzyka trwa”. 19.00
Wieczorne rozmowy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Ulica bezprawia” — film
USA. 21 .25 „Tele-Echo”. 22.05
Dziennik. 22 .20 Wiad. sport.
22.30 Małżeństwo doskonałe.
23.45 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.00 Program dnia. 8.05 TV

kur roln. „Nawożenie a pod­
niesienie urodzajności gleb
lekkich”. 8.40 „Przypominamy
radzimy”. 8 .55 PKF. 9.05 „Po­
pularne melodie”. 9.25 „Pa­
miętne dni” — film dok. radź.
11.00 Interwizja. Spraw, z me­
czu pliki nożnej o Puchar
Miast Targowych „Legia”
Warszawa — „Ujpest” Buda­
peszt. 11.45 Dziennik. 12.45
Recital Czerny-Stefańskiej
(KR). 13.15 „W starym kinie”.

14,10 Teatrzyk dla przedszko­
laków. 14 .50 „Jak otwierają
się drzwi” z cyklu: „Piór­
kiem i węglem” (KR). 15.15
Pr. filmowy. 15.35 „Bitwa o

Wal Pomorski” z serii: „Po­
lacy na frontach II wojny
światowej”. 15.55 „Wielka
gra” — teleturniej. 16.55 „Lu­
dzie i zdarzenia”. 17.10 Opol­
ski przegląd piosenki stu­
denckiej. 17 .55 „Gradus ad

parnassum” (KR). 13.10 Kro­
nika z Międz. Konkursu Sko­
ków Narciarskich o Puchar

Wysokich Tatr (Czechosłow.) .

18.45 Pegaz. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Wojna
Trojańska” — film wł. 21 .50
Wiad. sport. 22.00 „Puchowy
śniegu tren” — kabaret „Dy­
mek z papierosa”. 22.50 Pro­
gram na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ

KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1, Telefon: Centrala

235-60

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
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ifi ''ostatnich dniach dwa
fffakty przekonały mnie

bezlitośnie o faktycz­
nej mojej wartości jako jed­
nostki, tak — że nie pozo­
stały mi właściwie już żad­
ne złudzenia. Po pierwsze,
zepsuła mi się elektryczna
maszynka do golenia firmy
„Komet”. Postanowiłem wiec
udać się do odpowiedniego

fachowca celem naprawienia
niezłego w gruncie rzeczy a-

paraciku. Fachowiec obejrzał
z niesmakiem zdefektowany
przedmiot, który kosztował
mnie niegdyś 800 zł. i orzekł,
że „tak lichej” maszynki nie
warto po nrostu otwierać. U-
życit miażdżącego epitetu
, lichy” w stosunku do przed­
miotu, którego równowartość
— jak wspomniałem — za­
myka sie kwotą 800 zł, wyz­
woliło we mnie niemal au­
tomatycznie konieczność wy­
prowadzenia istotniejszych
wniosków z tego faktu. Jeśli
dla. fachowca, lub handlow­
ca — pomyślałem — kwota
800 zł jest synonimem „li­
choty”. to po pierwsze, żyie-
my chyba w kraju krezu-
sów — po drugie, skoro kwo­
ta i pieniądz decydują, że
nawet zajrzeć do aparaciku
nie warto, to jak te relacje
pieniężne muszą obciążać po­
równawczo moje marne ludz­
kie konto wartości? Przeli­
czając bowiem cenę maszyn­
ki na moje pobory doszed­
łem dc wniosku, że wyraża
się ona stosunkiem mniej
wiecej 1:4. Innymi o słowy,
niewiele przesadzając i z

grubszą, biorąc — według
probierza, wartości mego fa­
chowca — powinienem sie u-

ważać za okrągło cztery ra­
zy bardziej wartościowego
od mojej maszynki. Zacho­
dzi wiec pytanie, które gnę­
bi mnie od owego nieszczęs­
nego momentu udania się do

Romuald Lenech

Mcrszyzsktz
i buczki

SPOD OKA

Witold Zechenter

FRASZKI
PORTRET KAPITALISTY

Kąpie się w zyskach i wyzyskaoh,
ileś milionów, ileś aut ma —

lecz jak wygląda ten kapitalista?
Ot, zwykła małpa CZEK Okształtna!

warunek szczęścia
Chcesz, bym szczęśliwy byl? Przemień
więc serce me w zwykły krzemień...

GIPS
Po sklepach brak jest gipsu
obecnie. Dlaczego?
Gips
do...

Losie, nasz losiel

Jeśli z powiatowego Zwo­
lenia wyjechać w stronę Pu­
ław, to najpierw przejeżdża
się przez Szczęście, potem
przez Wygodę, a w końcu
trafia się na Krzywdę. Da­
lej już tylko granica po­
wiatu. I dziwić się, że ludzie
na całym świecie tak się
pchają do swoich stolic.

moralną dlawzględu na

naszych przedsiębiorstw nie­
chęć PZU do wszelkich eks­
perymentów, czy ze względu
na pewną nieuczciwość
klienta: zgłosił chęć ubez-

jedzie wagonami
Zakopanego.

ROLA CZASU

czyniąc swe hokus-pokusCzas

kolejno zwalnia od pokus...
POCHWAŁA POCZTY

Choć wygrały samoloty
nawet z własnym dźwiękiem wyścig,
wciąż z Tarnowa do Krakowa

trzy dni idzie sobie liścik.

PZU dobry na wszystko
Do wrocławskiego PZU

zgłosił się klient z propo­
zycją wykupienia polisy u-

bezpieczeniowej na brodę.
Twierdził, że strata bujnej
ozdoby młodzieńczego obli­
cza sprawiłaby mu wielką
przykrość, że zrekompenso­
wać ją mogłoby tylko odpo­
wiednio wysokie odszkodo­
wanie.

Transakcja nie została za­
warta. Nie wiadomo czy ze

(linii
CHY

pieczenia brody wówczas,
gdy miał już w kieszeni
kartę powołania do wojska.
Wiadomo, więc było z góry,
że w najbliższym czasie bro­
dę utraci.

Dwa etaty
Mieszkańców R. w Kielec-

kiem zastanawiał fakt, dla­
czego dzwonnik z fary róż­
nie dzwoni na „Anioł pań­
ski”? Raz dłużej, innym ra­
zem bardzo krótko.

Okazało się, że przyczyną
tych zmiennych nastrojów
jest druga funkcja dzwonni­
ka. Jest on jednocześnie gra­
barzem. Dobre samopoczu­
cie miewa wówczas, gdy w

parafii jest świeży niebosz­
czyk, co pozwala spodziewać
się dopływu gotówki. Dzwo­
ni więc krótko na „Anioł
pański” (za co nikt dodat­
kowo nie płaci), a potem —

zgodnie z panującym zwy-ł
czajem w większości regio­
nów Polski — bi.ie we wszy­
stkie dzwony, oznajmiając
wiernym, że .ktoś zmarł.
Specjalnie długo i mocno ko-
łyszą się dzwony, gdy zem-

rze się bogatemu...

fachowca: czy wobec tego
warto by było — w razie
czego — otwierać moje włas­
ne wnętrze, zaglądać do nie­
go. czy też nie?

Pośrednią odpowiedź na

rzeczone pytanie mógłby sta­
nowić jakiś dodatkowy pro­
bierz wartości jednostki, wy­
chodzący poza konkrety ma-

tematyczno-finansowe, po­
wiedzmy probierz wymaga­
nych kwalifikacji w stosun­
ku do jakiejś konkretnej u-

miejętności, np. śpiewu.
W jednym z niedawnych

telewizyjnych ąuizów roz­
rywkowych „Proszę dzwonić”,
zgodnie z regułą gry wciąg­
nięto za pomocą telefonicz­
nych opinii szeroką publicz­
ność do oceny występów
śpiewaczych młodocianych
adeptów piosenki. I co sie o-

kazało? Zdrowy instynkt
podszepnał tejże publicznoś­
ci, iż nie należy ufać pozo­
rom i że w konkurencjach
wokalnych lepiej stosować
kryteria wizualne, wzrokowe
— jako bądź co bądź trwal­
sze i bardziej sprawdzalne.
Zwyciężył w plebiscycie
sympatyczny młodzieniec,
który wprawdzie śpiewał
dość przeciętnie i nie dorów­
nywał głosowo przynajmniej
dwu swoim rywalkom i jed­
nemu rywalowi, ale za to

prezentował nienaganny gar­
nitur oraz niesamowitego
kształtu i długości taczki
wzal. baczko-bokobrody. O-
statecznie egzystencja jego
garnituru (o ile go nie zni­
szczy) i jego baczko-bnko-
brodów (dopóki ich ewen­
tualnie nie zgoli) — będą o

wiele trwalsze, aniżeli pio­
senka. która przemija, prze­
cież wraz z wykonaniem.

Zreasumujmy wnioski: ja­
ko przerastający wartością
swoją maszynkę do aolenia
zaledwie czterokrotnie, przy
nhłetoścl ciała wumaoa.jacej
stosunku nreerąstanią. co naj­
mniej l:?.00 — jako wyposa­
żony' w kwalifikacje śpiewa­
cze jeszcze gorsze od oweao

młodzfeńca-laureata, a nie
mogący także pochwalić sie
ultra:modnymi garniturami,
ani boczkami — nie żywię
żadnych, złudzeń w ocenie
własnego wnętrza. Po pro­
stu logicznie wynika, że je­
stem kompletne zero.

uiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiniiimiimniiiiim

ROZWAŻANIA PRZEWROTNE

O przesądach

na opak

planowo
Od razu wysuwamy tezę: przesądy są

skarbem, zupełnie nie wykorzystanym, któ­
ry najwyższy czas zacząć eksploatować. Mu­
szą tylko mieć uzasadnienie naukowe, trze­
ba ten wrośnięty w tradycję surowiec umieć
ukształtować. Jako filar przesądologii głosi­
my pochwałę przesądów nie ślepych, ale
dalekowzrocznych, dopingujących do postę­
pu!

Argumentem „za” może być także to, że
przesad nie idzie nigdy wbrew instynktowi,
modzie, ani nawet gospodarce krajowej. Tu
zaprezentujemy „sprawę kolanka". Istniał
przesąd, że gdy myśliwy, idąc na polowanie,
zobaczył kolanko panny, wracał z boga tum

łupem. Wyobraźmy sobie, że już za Jagiello­
nów były modne spódniczki mini i każdy my­
śliwy mógł zobaczyć wiele kolan — czy do na­
szych czasów dochoioałby się choć jeden za­
jąc. sarna, dzik? Argumentem „za" może też
być kariera przesądu. Dawniej dla przebła­
gania wody i bóstw morskich rzucano kwia­
ty, ofiary, przybijano na maszcie szkielet
ryby, nie zabierano w rejs nic żeńskiego, a

teraz — wielka gala z fanfarami i rozbija­
niem butelki szampana, co jest i chrztem, i

symbolicznym zapewnieniem statkowi po­
myślnych rejsów.

Wtorek czy piątek?
Trzeba także uporządkować dni feralne:

jedni uważają, że to piątek i że w tym dniu
nie należy nic rozpoczynać! Ale Kolumb roz­
począł swą podróż w piątek i wcale nieźle
odkrył Amerykę! Hiszpanie upierają się: „we
wtorek nie żeń się, nie wychodź w morze i
nie porzucaj żony". Więc ostatecznie wtorek
czy piątek? Na dwa dni feralne w tygodniu
ludzkość nie może sobie pozwolić.

Na szczęście I

Najważniejsza jednak w gospodarce jest
grupa przesądów, zapewniających szczę­
ście. Według jednego z nich wystar­
czy, gdy kwitnie paraiso, wypowiedzieć
w myśli jakieś życzenie, a spełni się. Ale
cóż, ten kwiat rośnie tylko w Argentynie. Co
by to jednak był za triumf, gdyby ogrodnicy,
którzy sprzedają wątpliwej urody „ciętą ma­
sę towarową", zaczęli hodować kwiaty szczę­
ścia!

A wstawanie z łóżka lewą nogą! Czyi to

nie jest przyczyna wszystkich niepowodzeń
w ciągu dnia? Wystarczyłoby wyprodukować
lek. który paraliżuje lewą nogę na ową mi­
nutę wstania, każdy wstaje prawą nogą i
szczęście, i harmonia panują nawet w tram­
waju!

5952020952597

Jacek Chruścielewicz

POCHWAŁA NOSA

Z POŻARNICTWA

DEKOLT
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Ujęcie nagości
W ramy przyzwoitości,

Z rzeczy, co płoną w

dytnu splotach.
Najrzadziej pali się...

robota!

Kto „ma nosa”, taki to

się
Orientuje, CO mieć w

nosie.

A zapewnienie bogactwa? Przypływ pienią­
dza reguluje swędzenie lewej ręki. Dość po­
smarować lewą rękę balsamem „Pieniądzo-
płyń” i jesteśmy bogaci. Uwaga! Nie nadu­
żywać, wyjaławia jak antybiotyk.

Przesąd o wrzucanie pieniążka do fontan­
ny Trewi w Rzymie, co zapewnia powrót do
wiecznego miasta, pobudził naszą dumę na­
rodową. My już mamy nie fontannę, ale całe
Morskie Oko, „kwitnące” rzucanymi pieniąż­
kami.

Najwięcej jest przesądów w miłości, nauka
nie chce się wtrącać do tej „antymaterii”,
zaznacza się tylko, że kukułka, która kuka
dziewczynie, ile lat do jej wesela, wróżyła
też datę ślubu babci Rzepichy, może więc
warto zachować ciągłość dziejów?

O przesądy aktualne

Operuląc na barie dawnego prz°sndu, mo­
żemy łatwiej trafić do mentalności współ­
czesnego obywatela. Na przykład sprawa
przechodzenia przez jezdnię, gdzie racjonalne
apele nie działają. A gdyby tak odwołać się
do magicznego działania przesadów? „Przej­
dziesz prawidłowo przez jezdnie — dobrą
wiadomość otrzymasz!” Lub w sprawie wy­
padków tramwajowych: „Na stopniach tram­
waju jechać — do pierwszej Ligi nie wej­
dziesz”. „Wskakiwać w biegu — Olimpiada
cię minie”. „Pić w bramie — siedem lat nie­
szczęścia”.

Pukafmy się w głowę...

Przesądy sa także prototypem, antidotum.
Jedne przesady miały niwelować działanie
innych, zupełnie lak kwaśne mleko przeciw­
działa ujemnym skutkom antybiotyku. Włoch
aby go nie uroczono, dotyka żelaza, a jeśli go
nie ma, to tego, co zawsze z sobą nosi, po­
wiedzmy sweąo biodra. U nas, gdy sie spot­
ka księdza, trzeba się chwycić za guzik, a

adp rano przejdzie drogę kobieta, należy
rzucić za siebie szpilkę. W Polsce jest kilka
milionów kobiet, każda ma szanse przejść
komuś drogę, a więc kilka milionów szpilek
dziennie?! Przecież to kopalnia metalu. Tyl­
ko zbierać.

Nie namawiamy na przesądy bezproduk-
cyjne, ale bezwzględnie trzeba zachować
niezbyt start/, ale bardzo zadomowiony prze­
sad— odpukiwanie w niemalowane drewno.
Wobec rozpowszechniania się tworzyw sztu­
cznych, o niemalowane drewno coraz trud­
niej. pukajmy Wiec w cokolwiek, najlepiej
w głowę (byle
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POZIOMO: 5. koleżanka Wicherka, 7. dawna nazwa

bakterii, 10. nasłonecznienie, 11. duży okręt wojenny, 12.
duże miasto w Kanadzie, 13. klątwa, 14. największy poe­
ta włoski, 18. poklask, uznanie, 19. siłacz, 20. coś nowego
w domu, 21. roślina pustynna, u nas w doniczkach, 23.
kusiciel, 27. wstępny zarys dzieła, 31. brzydka, ale poży­
teczna, 32. na ścianie z „Cepelii”, 33. w piecu, 34. dobra
na upał, 35. sztubackie figle, 36. umożliwia kontakt na

odległość.
PIONOWO: 1. składnik zielonego barwnika roślin, 2.

zegarowe melodie, 3. bohaterka poematu Mickiewicza, 4.
pierwsze słowo oficjalnego przemówienia, 6. uczuciowa
obojętność, brak zainteresowania, 7. tytuł dramatu Szek­
spira, 8. „mikro” republika w Pirenejach, 9. porozumie­
wa się przy pomocy gestów, 15. młode rybki, 16. do wy­
korzystania, 17. opłata za pewne rodzaje usług, 21. żeglu­
ga przybrzeżna, 22. laska Hermesa, symbol pokoju i han­
dlu, 24. domowy złodziej czasu, 25. jeden z gatunków

KRZYŻÓWKA
morskiej fauny dennej, 26. moment, 28. chronią przed
powodziami, 29. czasem zastępuje śnieg, 30. barwnik
w marchwi.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
4. III. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 45”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 33

POZIOMO: 1. szamota, 4. Wagram, 11. duch, 12. Kozietul­
ski, 13. chmura, 14. radar, 16. nartniki, 17. telemark, 20. za­
palnik, 22. Germanie, 24. Twain, 26. nutria, 28. racjonalizm,
29. ocet. 30 . pralka, 31. Skutari.

PIONOWO: 2. manewr, 3. trzustka, 5. asdic, 6. Rachmani­
now, 7. pokora, 8. posłanka, 9. rogalik. 10. czad, 15. aglome­
racja, 18. rzeżucha, 19. agencja, 21. podlotek, 23. znamię, 24.
trasat, 25. Anin, 27. Artek.

23. znamię, 24.

33 z dnia 8/9
Gurgól, Nowy

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

luty 1969 nagrody książkowe otrzymali: S.
Sącz, Długosza 22, A. Soliński, Kraków. Szymanowskie­
go 1/3, L. Ostrowska, Chrzanów, Kadłubek 22/10. W. M.
Wysoccy, Nowy Sącz, Jagiellońska 22/3, S. Laszczak, Bu­
jaków 118, Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7, B. Kacz­
marek, Kraków, 18 Stycznia 69/49, St. Chrobak, Bochnia
Urząd Pocztowo-Telekomunikacyjny. D. Bułaga, Tarnów
3, Jaracza 3/2, M. Manlecka, Kraków, Piastowska 57/41.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.
ANTYRAM

własną).

• Kontynuując emisje poświęcone laureatom Nagrody No­
bla, Szwecja wydała dwa znaczki, przedstawiające laureatów
x 1908 roku.

• 50-ta rocznica utworzenia Węgierskiej Republiki Rad, 100-
lecie Instytutu Geologicznego, „Skarby Muzeum Sztuk Pięk­
nych w Budapeszcie”, Dzień Znaczka 1969, „Motyle” — oto te­
maty niektórych tegorocznych emisji poczty węgierskiej.

• W planie poczty francuskiej na rok bieżący znalazły się
m. in. 4 znaczki poświęcone sztuce, emisje z okazji 200-nej ro­
cznicy urodzin Napoleona I, 25-tej rocznicy wyzwolenia Francji
spod okupacji hitlerowskiej, międzynarodowej wystawy kwia­
towej w Paryżu, kongresu filatelistycznego w Ćhalons-sur Mar­
ne.

• Tańce m. in. z Jawy i Sumatry, a także maski tancerzy —

zostały przedstawione na 10 znaczkach Singapuru.
• Libia poświęciła 4 znaczki walce z analfabetyzmem.
• Broń myśliwska (3 znaczki) i łodzie rzeczne (4 znaczki

opłaty i 2 lotnicze) to temat dwóch emisji Centralnej Afryki.
• Swoiste niedopatrzenie przytrafiło się francuskim wyko­

nawcom znaczków dla Republiki Kongo (Brazzaville) i angiel­
skim — dla Zachodniej Samoy. Spośród setek zdjęć tragicznie
zmarłego laureata nagrody pokojowej Nobla dr Martina Luthe-
ra Kinga, wybrali Identyczne, przedstawiające go w trakcie
przemówienia, z telewizyjnymi i radiowymi mikrofonami.

(zg)

PRZETARGI

Spółdzielnia Inwalidów „Jedność” w Żywcu, ul.

Marchlewskiego 18, na podstawie Zarządzenia Mi­
nistra Komunikacji ■ dnia 28. I. 1966 r. (Mon. Pol­
ski Nr 4) — ogłasza, te W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO sprzeda furgon „nysa” typ N-59,
nr rej. ke 71-65,

Cena wywoławcza wynosi 15.750 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w kasie Spółdzielni najpóźniej
na jeden dzień przed przetargiem.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 marca, o godz. 10.

Bliższych lnformacj.1 udziela Zarząd Spółdzielni.
Pojazd można oglądać codziennie od godz. 9 do

14, w siedziedzlbie Spółdzielni.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.
K-1651

Spółdzielnia Inwalidów „Jedność” w Żywcu —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na do­
stawę otwieraczy do pudełek na pastę do obuwia,
w ilości 2.800.000 sztuk, 1 sukcesywną dostawą w roku

1969.
Oferty wraz z wzorem, w zalakowanych koper­

tach z napisem „Przetarg”, należy składać w Dzia­
le Zaopatrzenia Spółdzielni, do dnia 10, III. 1969 r.,

godz. 10. .

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 11. III. 1969 r.,
o godz. 10, w biurze Spółdzielni Inwalidów „Jed­
ność” w Żywcu, ul. Marchlewskiego 18, tel. 28-66.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OFICERA względnie PODOFICERA REZERWY,
z wykształceniem średnim — na stanowisko d-cy
Zakładowego Oddziału Samoobrony,

INŻYNIERA względnie TECHNIKA CHEMIKA lub
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO — do pracy w labo­
ratorium,

s Ślusarzy maszynowych,
4 ELEKTROMONTERÓW,
MONTERA WODNO-KANALIZACYJNEGO,
TOKARZA,
SPAWACZA z uprawnieniami do spawania elek­

trycznego i gazowego — zatrudnią Skawińskie Za­
kłady Koncentratów Spożywczych w Skawinie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, od godziny 7
do 15. K-151

Krakowskie Zakłady Armatur — zatrudnią natych­
miast PRACOWNIKA Z WYKSZTAŁCENIEM WYŻ­
SZYM EKONOMICZNYM i 5-letnim stażem pracy
na stanowisku kierowniczym. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr Krakowskich Zakładów Armatur,
Kraków, ul. Zakopiańska 72. K-1514

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „IN-
STAL” — w Nowej Hucie, ul. Centralna 51 —

zatrudni następujących pracowników:
INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko głów­

nego mechanika Przedsiębiorstwa,
INŻYNIERA SPAWALNIKA lub MECHANIKA

z odpowiednimi uprawnieniami 1 praktyką na sta­
nowisko głównego spawalnika Przedsiębiorstwa,

4 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW INSTALACJI
SANITARNYCH 1 PRZEMYSŁOWYCH, z odpo­
wiednią praktyką, na stanowiska projektantów,

INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko st.

inspektora produkcji montażowej,
KOSZTORYSANTA, z wykształceniem minimum

średnim i praktyką w przedsiębiorstwach budowla-

no-montażawych,
INŻYNIERA lub TECHNIKA, z uprawnieniami

i praktyką, na stanowisko inspektora robót spa­
walniczych,

KIEROWNIKA MAGAZYNU, z wykształceniem
średnim ekonomicznym oraz odpowiednią praktyką
w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych,

KIEROWNIKA DOMU WYPOCZYNKOWEGO
w Rabce, z wykształceniem minimum średnim i od­
powiednią praktyką (mieszkanie w domu wypoczyn­
kowym),

ST. EKONOMISTĘ, z wykształceniem średnim

ekonomicznym i praktyką w administracji przed­
siębiorstwa,

20 MONTERÓW INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH
i SANITARNYCH,

10 UKŁAD ACZY IZOLACJI TERMICZNEJ,
10 SPAWACZY GAZOWYCH i ELEKTRYCZ­

NYCH,
10 ROBOTNIKÓW NIEKW ALIFIKOWANYCH do

robót ziemnych.
Dla pracowników fizycznych praca na miejscu

i w terenie woj. kieleckiego 1 krakowskiego. Dla
monterów Istnieje możliwość wyjazdu za granicę.

Dla zamiejscowych dobre i bezpłatne zakwatero­
wanie w hotelach robotniczych.

Do omówienia warunków pracy I płacy niezbęd­
ne jest osobiste zgłoszenie się z odpowiednimi do­
kumentami w Dziale Zatrudnienia I Szkolenia, po­
kój nr 104.

Dojazd z dworca kolejowego 1 autobusowego
w Krakowie tramwajami nr 4, 5, 15 — do Czyżyn,
a następnie autobusem linii nr 121 i 125 lub ple-

) chotą 10 minut. K-1398

Zarząd PRK nr 15 w Warszawie — zatrudni do Ze­
społu Generalnego Wykonawstwa w Trzebini k.
Krakowa — MGR INZ. lub INŻYNIERÓW BUDOW­
NICTWA LĄDOWEGO, względnie PRZEMYSŁOWE­
GO, posiadających uprawnienia budowlane w za­
kresie komunikacji oraz długoletnią praktykę
w bezpośrednim wykonawstwie na stanowiskach

głównych inżynierów koordynatorów.
Warunki płacy zgodne z UZP w budownictwie.
Dla kandydatów posiadających ponad 10-letni staż

pracy, Istnieje możliwość przyznania uposażeń spe­
cjalnych. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

Dzlął Kadr i Szkolenia Przeds., Warszawa, ul. Chału­
bińskiego 6a, telefon 28-43-21, tel. kolejowy 16-55.

Kandydatom wezwanym w celu omówienia wa­
runków pracy i płacy do Zarządu Przedsiębiorstwa
w Warszawie, zostaną zwrócone koszty przejazdu
z miejsca stałego zamieszkania, bez względu na wy­
niki rozmów. K-1360

Miejskie Biuro Projektów — w Krakowie, ul. Boh.

Stalingradu 48, tel. 270-48 — zatrudni natychmiast
KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO, STAR­
SZYCH PROJEKTANTÓW branży architektonicznej,
konstrukcyjnej, drogowej, instalacji sanitarnych
wewnętrznych, wentylacji mechanicznej, instalacji
elektrycznej, urządzeń ciepłowniczych, torowisk
i trakcji tramwajowej, STARSZEGO PROJEKTAN­
TA organizacji placu budowy, KALKULATORÓW
branży drogowej 1 elektrycznej, ST. ASYSTENTA
BRANŻY DROGOWEJ oraz KIEROWNICZKĘ HA­
LI MASZYN, STARSZYCH REFERENTÓW EKONO­
MICZNYCH do prowadzenia pracowni wielobranżo­
wej. Informacji udziela Sekcja Personalna, w go­
dzinach od 8 do 11. K-1542

Samodzielnego PRACOWNIKA NA STANOWISKO
INSPEKTORA d. z. INWESTYCJI — przyjmą na­
tychmiast Zakłady Konlekcji i Sprzętu Technicz­
nego „Gumownia” w Trzebini, ul. Dworcowa 2. —

Wymagane wykształcenie co najmniej średnie
1 praktyka w zawodzie. — Warunki pracy i płacy
do omówienia w Dziale Kadr. K-1218

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego
w Krakowie, Oddział w Suchej Beskidzkiej, ul.
Mickiewicza 26, tel. 16 — zatrudni KIEROWNIKA
DZIAŁU PRZEWOZÓW i SPEDYCJI. — Wymagane
wykształcenie średnie lub wyższe oraz odpowiedni
staż pracy. — Warunki pracy 1 płacy do omówie­
nia na miejscu. K-1440

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Kocmyrzowie — zatrudni natychmiast 2 kwalifi­
kowanych KUCHARZY (KUCHARKI). - Warunki

płacy I pracy do omówienia codziennie w godz.
od 7.30 do 15.30, w biurze GS Kocmyrzów.

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Oświę­
cimiu — zatrudni natychmiast KIEROWNIKA KLU­
BU. — Wymagane średnie wykształcenie 1 co naj­
mniej 2-letnia praktyka w placówkach kulturalno-

oświatowych. — Warunki pracy 1 płacy do omówie­
nia na miejscu. K-1433

„CENTROSTAL” Rejonowy Oddział w Krakowie,
ul. Kopernika 6 — zatrudni 2 MAGAZYNIERÓW,

Zgłoszenia kandydatów w biurze Kadr, Kraków,
ul. Kopernika 6, pokój 5. K-1533

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie — zatrudni INZ, ELEKTRONIKA do

pracy w Zakładowym Ośrodku Przetwarzania In­
formacji oraz ST. KSIĘGOWYCH, s praktyką.

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie, przyj-
mie natychmiast z terenu miasta Krakowa i Nowej
Huty:

DYŻURNEGO RUCHU z uprawnieniami PKP,
względnie TECHNIKA MECHANIKA, na stanowi­
sko mistrza zmianowego w Wydziale Transportu
Kolejowego,

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
na stanowisko st. mistrza remontowo-budowlanego,
wymagana co najmniej 5-letnia praktyka na tym
stanowisku,

TOROMISTRZA z uprawnieniami PKP w zakre­
sie budowy torów i rozjazdów,

PALACZA KOTŁOW CENTRALNEGO OGRZE­
WANIA, s uprawnieniami, 10 ŚLUSARZY, 10 MU­
RARZY, 12 ELEKTROMONTERÓW i 8 SPAWACZY
do pracy w tworzącej się bazie remontowej przy
Cementowni „NOWA HUTA”,

I MANEWROWYCH i 4 PRZETOKOWYCH
z uprawnieniami PKP, 10 PRACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH do prac wyładunkowych
w Wydziale Transportu Kolejowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Ce­
mentowni „NOWA HUTA”. — Dojazd tramwajem
linii nr 15 i 14. K-1068

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji w Krakowie, ul. Cystersów 15 —

zatrudni natychmiast PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO
na stanowisko inspektora przeciwpożarowego, 20
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II, III kat.

prawa jazdy, 10 POMOCNIKÓW KIEROWCÓW z III

nową kat. prawa jazdy, 3 PALACZY C.O., 3 SPRZĄ­
TACZKI, 2 PLACOWYCH, 2 STRAŻNIKÓW, 5 MON­
TERÓW SAMOCHODOWYCH OTaz 10 ŁADOWACZY
do wyładunku wagonów kolejowych w akordzie, za­
mieszkałych na terenie miasta Krakowa, Nowej Huty
i powiatu krakowskiego. — Zgłoszenia osobiste kan­
dydatów przyjmuje Sekcja Kadr, parter, pokój 4,
w godzinach od 7 do 14. w celu omówienia warunków

pracy i płacy K-1115

Dyrekcja Wytwórni Silników Wysokoprętnycb —

w Andrychowie, ul. Obr. Stalingradu 128, tel. 381,
391, 393, pow. Wadowice — przyjmie do pracy IN­
ŻYNIERÓW, TECHNIKÓW MECHANIKÓW i OD­
LEWNIKÓW oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH
w grupie zawodów mechanicznych, jak tokarz, fre­
zer, szlifierz itp.

Dla zamiejscowych mieszkania zapewnione w ho­
telu robotniczym oraz możliwość otrzymania- miesz­
kania spółdzielczego jeszcze w bieżącym roku.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
dla pracowników przemysłu metalowego.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela Informacji Dział
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego, codziennie w go­
dzinach urzędowania. K-1370

Zakład Górniczy Osielec, pow. Sucba Beskidzka —

zatrudni natychmiast:
MASZYNISTÓW LOKOMOTYW SPALINOWYCH,

normalnotorowych, z uprawnieniami PKP,
ELEKTRYKÓW SILNOPRĄDOWYCH.
Zgłoszenia przyjmuje Kierownictwo Zakładu. —

Warunki pracy i pHcy do omówienia na miejscu.

Fabryka Silników Elektrycznych „Tamel” w Tar­
nowie — zatrudni natychmiast INŻYNIERA elek­
tryka o specjalności elektroenergetyka, z kilku­
letnią praktyką zawodową, na stanowisko Gł. Ener­
getyka. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Dziale Osobowym 1 Szkolenia Zawodowego FSE

„Tamel” Tarnów, ul. Elektryczna 2.

Krakowski Ośrodek Przemysłu Meblarskiego Org,
Państw. Gosp. 1 Spółdzielcza w Krakowie, ul. Za­
kopiańska 33/37, tel. 619-20 do 24 — zatrudni KIE­
ROWNIKA OCHRONY PRZECIWPOŻAROWEJ. Wy­
magane wykształcenie średnie oraz kwalifikacje za­
wodowe. — Wynagrodzenie wg przepisów obowią­
zujących dla zakładowych straży poż., w zależno­
ści od posiadanego stopnia. K-1617

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego w Krakowie, ul. Grzegórzecka 71-— za­
trudnią natychmiast KIEROWNIKA ODDZIAŁU

MODELARNI, posiadającego wykształcenie wyższe
lub średnie techniczne, względnie kwalifikacje mi­
strza w zawodzie modelarza w drewnie. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Za­
wodowego Zakładów. K-1621

Sprzedaż

„FIAT 125" włoski, pra­
wie nowy, sprzedam. —

Olkusz, tel, 705,

Zguby
ZGUBIONO pieczątkę o

treści — „Prowadzący
książkę meldunkową —

Szczepanów Nr 3",


